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N A S Z A  O K Ł A D K A

:>i ’•■‘Jżluwia portret nietoperza gacka 
i elkoducha (Plecotu* auritus) wyko
nany przez Włodzimierza Puchalskie
go. O tym ciekawym i mało jeszcze 
zbadanym zwierzątku pisze na sir. 5 

doc. Kazimierz Kowalski.

W NASTĘPNYM NUMERZE M. IN.: 
FABRYKA BRON' 

KARPACKIE HIEROGLIFY 
OSTATNIE WIATRAKI 

CZY GOPŁO BYŁO RZEKĄi 
KAPLICZKI-L AT ARNIE 

JAK FRANCUZ PAYEN PO POLSCE 
WĘDROWAŁ.

Nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego zacznie się uka
zywać od 19*7 roku 
ENCYKLOPEDIA WSPÓŁCZESNA 
Będzie to wydawnictwo ciągłe; co 
miesiąc będzie wychodził 1 zeszyt
0 objętości 64 stron formatu B5 
(176 ’ 250 cm). Każdy zeszyt zawie
rać będzie część kronikarską refe
rującą wydarzenia polityczne, nau
kowe i kulturalne ostatniego mie
siąca oraz część encyklopedyczną za
wierającą ok. 50 haseł związanych 
bezpośrednio z życiem współczes
nym. ENCYKLOPEDIA WSPÓŁ
CZESNA bedzie częściowo zaspoka
jać do tk liw y brak na rynku jakich
kolw iek encyklopedii powszechnych.

*
Ze względu na ograniczony na

kład ENCYKLOPEDIA WSPÓŁCZE
SNA rozprowadzana będzie tylko w 
prenumeracie rocznej i półrocznej.

Cena zeszytu zl 7. — Prenumerata 
roczna zl 84, — półroczna zl 42, — 
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjm ują w  okresie od 15 grudnia 
1956 r. do 5 lutego 1957 r.

— Oddziały „Ruchu“
— Centrala Kolportażu Prasy i 

Wydawnictw „Ruch“ , Warszawa, 
Srebrna 12. Nr konta dla wpłat PKO
1 — 6 — 100.020 z zaznaczeniem 
„Encyklopedia Współczesna“ .

*
Z A M Ó W IE N IA  I  P R Z E D P Ł A T Y  N A  PR E 
N U M E R A T Ę  „Z iem i"  p rzy jm ują  urzędy 
pocztowe, listonosze oraz Centrala K o l
portażu Prasy i W ydaw nictw  „Ruch" 
w W arszawie, ul. Srebrna 12, Konto  
P K O  1-6-100020.

Cena w  prenum eracie: 
w kw a rta ln ie  zl 15.— 

półrocznie zl 30.— 
rocznie ?.l 80.—

P renum eratę na I I  kw arta ! 1957 p rz y j
m uje  się od 10 lutego do 11 m arca 1957.

Z I E M I A  — ilustrow any m iesięcznik  
krajoznaw czy, organ Polskiego Tow a
rzystw a Turystyczno - Krajoznawczego. 
Przewodniczący kom itetu  redakcyjnego — 
M A R E K  SO B O LE W SK I, redaktor - na
czelny — P R Z E M Y S Ł A W  B U R C HA R D , 
zast. red. nacz. — JA N U S Z G R ZY B O W 
S K I, sekr. red. — LE S Z E K  D Z IĘ G IE L , 
red. techniczny — F A B IA N  S ZLA N G , 
red. graficzny — JA N U S Z M IL E W IC Z , 
red. działu — M A R IA N  K O R N E C K I. 
Tym czasowy adres redakcji: K raków , 
pl. W iosny Ludów 8, teł. 571-04. P A Ń 
STW O W E W Y D A W N IC T W O  N A U K O W E . 
O D D Z IA Ł  W K R A K O W IE , Smoleńsk 14, 
te i. 596-76. N akład: 18.000 egz. P apier rot. 
70 g. Cena zl 5.—. Żarn. n r  859/56. M-17. 
D R U K A R N IA  N A R O D O W A , K R A K Ó W

T reść pojęcia „krajo
znawstwo“ ulegała 
zmianom i przeobra
żeniom z biegiem co
raz bardziej wartkie

go życia społeczeństwa. Dziś 
przeciętny obywatel naszego 
kraju rozumie przez ten rozpo
wszechniony wyraz poznawanie 
kraju przez wycieczki, a zdo
bywanie wiedzy o nim przez 
lekturę, odczyty.

Idea krajoznawcza zmieniła 
się także. Pięćdziesiąta roczni
ca założenia Polskiego Towa
rzystwa Krajoznawczego stwa
rza okazję do omówienia w kró
tkim zarysie historii idei krajo
znawstwa w Polsce.

Koncepcje, które moglibyś
my nazwać dziś krajoznawczy
mi, ujawniały się niejednokro
tnie na posiedzeniach Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk w W ar
szawie w okresie 1800— 1830 r. 
I tak np. w roku 1803 ks. Wo
ronicz wzywa młodzież do zbie
rania pieśni ludowych. W  1805 
roku generał Wincenty Krasiń
ski przedstawia Towarzystwu 
szczegółowy program dykcjona- 
rza geograficzno-historycznego, 
który by przy każdej miejscowo
ści uwzględnił historię jej na
zwy, „godne czyny tam zdzia-

KAZIM IER Z STASZEWSKI

łane", przypadki, bitwy, „prze
bywanie wielkich ludzi", na
grobki — słowem wszystko, co 
tylko może Polaka interesować 
we własnym kraju. Była to jak
by pierwsza ankieta krajoznaw
cza. Jeszcze bardziej szczegó
łowa ankieta krajoznawcza .nie
znanego autora ukazała się w 
roku 1813. Kazimierz Brodziń
ski na posiedzeniu Towarzy
stwa Naukowego przedstawia 
projekt zbierania pieśni ludo
wych.

Oskar Kolberg (1814— 1890), 
który kształcił się na muzyka- 
kompozytora, lecz życie po
święcił etnografii, w wędrów
kach po kraju nagromadził wiele 
materiału etnograficznego i kra
joznawczego, zebranego w 33 
tomach dzieła Lud i jego zw y
czaje, oraz w Pieśniach ludu 
polskiego.

Zygmunt Gloger (1845— 1910) 
to drugi z kolei wielki badacz 
naszego kraju. Dzieła jego ży
cia to Encyklopedia Staropol
ska, Rok Polskt w  życiu, trady
c ji i pieśni, Geografia historycz
na ziem polskich.

W  latach 1880— 1904 ukazuje 
się Słownik Geograficzny Ziem  
Polskich wydawany pod redak
cją początkowo Filipa Sulimier- 
skiego, potem Bronisława Chle
bowskiego. W  roku 1881 pod re
dakcją Bronisława Znatowicza 
zaczyna wychodzić Pamiętnik 
Fizjograficzny. Słownik Geo
graficzny i Pamiętnik Fizjogra
ficzny  były przed 1906 rokiem

głównym źródłem usystematy
zowanej wiedzy o kraju.

To są antecedencje i baza 
wyjściowa ruchu, który naro
dził się w swej organizacyjnej 
formie nieco później.

Były to czasy wielkiego uci
sku narodowego. Szkołom za
brano naukę historii i geografii 
Polski, a język ojczysty coraz 
bardziej ograniczano. Co świa- 
tlejsi Polacy starali się przemy
cać wiedzę o Polsce w takich 
formach, jakie w warunkach 
niewoli były dostępne. Idea kra
joznawcza znakomicie ułatwia
ła tę pracę. Na łamach takich 
czasopism, jak „Tygodnik Illu- 
strowany", „Wędrowiec", „Bie
siada Literacka", .Ziarno", 
„Wieniec", „Świat", a także w 
prasie codziennej ukazywały się 
coraz częściej opisy i. ilustracje 
krajoznawcze, budząc wielkie 
zainteresowanie czytelników.

W  drugiej połowie X IX  wie
ku w zaborze austriackim na
stąpiło pewne rozluźnienie uci
sku policyjnego. Zespół miłoś
ników gór wystarał się w W ie
dniu o zezwolenie na utworze
nie Towarzystwa Tatrzańskiego 
(1883). Zainteresowania tury
styczno-krajoznawcze tego To
warzystwa szybko rozszerzyły

został zatwierdzony. Jako zało
życiele Towarzystwa wystąpili 
Aleksander Janowski, Karol 
Hoffman, Kazimierz Kulwieć. 
Prezesem został Zygmunt Glo
ger.

Powstała pierwsza organiza
cja społeczna, która zagadnie
nie krajoznawstwa polskiego 
ujęła w pewien system. Suchy 
i skromny był ówczesny statut 
Towarzystwa. W  zadaniach 
PTK wskazywało na potrzebę 
zbierania materiałów krajo
znawczych, popularyzowania 
wiedzy o kraju w czasie wy
cieczek, za pośrednictwem od
czytów, wykładów. Podkreśla
ło ważność działania wśród 
młodzieży. Wychowawcze i po
lityczne cele PTK ze względów 
zrozumiałych pominięte były w 
statucie. Ale od początku istnie
nia Towarzystwu przyświecało 
piękne hasło: przez poznanie — 
do umiłowania kraju, przez 
umiłowanie — do czynów ofiar
nych.

To hasło było zasadniczą 
podwaliną wszystkich poczy
nań Towarzystwa od roku 1906. 
Nadawało ono polskiemu kra
joznawstwu specjalne oblicze, 
wymagało wychowawczej po
stawy wobec wszystkich poczy-

JUBILEUSZ POLSHIEGO 
T01DBRZVSTLU(1 KRUlOZnniUCZEGO
się również na Beskidy i ziemie 
sąsiadujące. Działalność prze
jawiała się w wydawaniu sze
regu publikacji zachęcających 
do wędrówek po górach i do 
poznawania kraju ojczystego. 
Dr Chałubiński, ks. Stolarczyk, 
Pawlikowski — to promotorzy 
idei krajoznawstwa w zaborze 
austriackim.

Warunki polityczne w Kon
gresówce długo uniemożliwiały 
powołanie społecznej instytucji 
krajoznawczej, choć prowadzo
no pewne prace w tym kierun
ku. W Warszawie Aleksander 
Janowski (1870— 1945), skrom
ny urzędnik Kolei Warszawsko- 
wiedeńskiej, potem profesor 
gimnazjalny, prowadzi wyciecz
ki krajoznawcze, wydaje wła
snym sumptem drobne broszur
ki ułatwiające innym organi
zowanie wycieczek, wygłasza 
cieszące się ogromnym powo
dzeniem odczyty krajoznawcze, 
ilustrowane przezroczami.

Aleksander Janowski wraz z 
gronem krajoznawców, ukry
tych w skromnej komisji przy
rodniczej Warszawskiego To
warzystwa Ogrodniczego, wy
korzystał chwilę, gdy rewolu
cja 1905 roku rozluźniła nieco 
w Kongresówce pęta niewoli. 
Rozpoczęto wówczas starania 
o zezwolenie na założenie Pol
skiego Towarzystwa Krajo
znawczego w Warszawie. Po 
przezwyciężeniu ogromnych 
trudności w roku 1906 statut, 
zwany wówczas Ustawą PTK  —

nań krajoznawczych. Mikołaj 
Wisznicki, jeden z członków za
łożycieli Towarzystwa, podkre
ślał, że „krajoznawca szuka 
wiedzy o Polsce sercem".

Program Towarzystwa był 
wyrażony śmiało, jak na owe 
czasy, w symbolicznym godle. 
Herby Warszawy, Krakowa i 
Poznania, stolic trzech zaborów, 
powiązano w tym godle jednym 
kręgiem „wiary w przyszłe wy
zwolenie". Sylwetka zamczyska 
w Ogrodziericu wyrażała cześć 
dla zabytków kultury narodo
wej.

Zrodzona w PTK koncepcja 
ideologiczna przepoiła prace 
wszystkich działaczy krajo
znawczych. Toteż po odzyska
niu niepodległości patrzyli oni 
z dużym sceptycyzmem na dzia
łalność instytucji turystycz
nych, bagatelizowały wycho
wawcze podłoże ruchu krajo
znawczego.

Do roku 1914 towarzystwo 
prowadziło badania krajoznaw
cze, w Komisji Fizjograficznej 
skupiło cały zastęp uczonych 
drukujących swoje prace w 
przejętym przez PTK od Br. 
Znatowicza „Pamiętniku Fizjo
graficznym" oraz w wychodzą
cym od roku 1910 własnym or
ganie krajoznawczym „Ziemia' 
Wydawano liczne przewodniki 
obejmujące najczęściej dział 
geograficzny, przyrodniczy, hi-
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S IE T E S K IE  „D R O B Y “
ZYGMUNT WIGLUSZ

Idąc przez Sietesz w noc syl
westrową już z daleka słyszy 
się muzykę, dzwonienie dzwon
ków, bicie w bębny, strzelanie 
z batów i głośne wołanie „oha 
oha oha ha, uha uha uha hal”. 
To powitanie Nowego Roku. 
Witają go wszyscy, a najpięk
niej chyba „droby". „Droby“ to 
jeden z obrzędów noworocz
nych utrzymujących się w tej 
rzeszowskiej wsi do dnia dzi
siejszego. Występują w nim 
mężczyźni zwani „drobami", 
wyobrażający diabła, czaro
wnicę, dziada, cygana, kozła i 
dzikiego człowieka z rogami. 
Już od wieczora sylwestrowego 
słychać dzieci naśladujące dro- 
bów, które wołają zmienionym, 
grubym głosem „uha ha, oha 
ha, droby idą!”. Gdy jednak nad
chodzą prawdziwe droby, dzie
ciaki uciekają do izb, zamyka
jąc drzwi na zasuwy, bo napra
wdę widok nadchodzącej gro
mady może wzbudzić obawę. 
Zespół drobów liczy najmniej 
cztery, najczęściej sześć do oś
miu, a czasem nawet dwuna
stu osób. W  takiej grupie chłop
ców i młodych mężczyzn musi 
być ktoś, kto umie grać na har
monii, skrzypcach lub organ
kach, bo bez muzyki droby nie 
mają powodzenia.

Dawna muzyka towarzysząca 
drobom składała się przeważ
nie z tych instrumentów, jaki
mi wieś posługiwała się na we
selach, zabawach itp. Dzisiejsza 
muzyka drobów staje się bar
dziej współczesna. Do wsi prze
dostają się instrumenty takie, 
jak: saksofon, klarnet, kornet,

bęben, harmonia i gitara, a ustę
pują im miejsca stare basy i 
skrzypce. Droby idą z muzyką, 
trzaskaniem z batów, z wesołym 
gwarem, dzwonkami i charak
terystycznym hukaniem. Oprócz 
żywej i skocznej melodii, uro
ku i egzotyki dodają drobom 
stroje. Najbardziej zasadniczą 
częścią ubioru droba jest maska 
zwana popularnie „drobówką”. 
Drobówki wykonywane są spe
cjalnie na obchód, na kilka dni 
przed „sylwestrem". W  lnianym 
worku uszytym według wielko
ści głowy wycięte są otwory na 
usta, oczy i nos. Dziury te ob- 
szywa się często kolorowym 
płótnem, by dodać większego 
wyrazu i charakteru masce. Do 
otworu na usta przyszyty jest 
nieraz duży. zwisający język 
czerwony. Dalszą część dro
bówki stanowi naszyty nos skó
rzany, wąsy z długiej wełny lub 
pakuł, broda. Naszyte skórki 
baranie lub królicze mają imi
tować włosy. Drobówkę taką 
silnie umocowuje się sznur
kiem pod ramionami. Jest kol
czasta, gdyż spośród ozdób ster
czą z niej na zewnątrz szpilki. 
Wszystko to ma utrudnić zdar
cie maski z twarzy droba i jego 
rozpoznanie. Nakrycie głowy 
droba stanowi bardzo często

doszyty do maski stary męski 
kapelusz filcowy, dawniej sło
miany, lub okazała korona, wy
konana z warkocza słomianego. 
Korony bardzo różnie plecione 
i upinane wysoko powiększają 
wzrost droba. Koronę taką, u- 
sztywnioną często kolczastym 
drutem, zdobią gałązki choinki

świątecznej przybrane koloro
wymi papierami lub łańcu
szkami. Inne drobówki mają 
znów zamiast korony lub kape
lusza wielkie rogi krowie, bara
nie lub kozie.

Maska diabła jest nieco od
mienna, czarna z czerwonymi 
obszyciami oczu i języka oraz 
dużymi rogami zwierzęcymi lub 
wykonanymi z drzewa. Każda 
z masek w sposób dowcipny i 
ekscentryczny charakteryzuje 
postać, jaką ma przedstawić ak
tor. Maska droba jest najważ
niejszą częścią stroju. Znaczną 
rolę odgrywa tu ambicja, aby 
nię dać się poznać.

Poza tym ubiór droba składa 
się z kożucha odwróconego weł
ną do góry, skórzanych spodni, 
zwanych „skorzokami", też od
wracanych, i z innych koloro
wych części garderoby używa
nych na codzień. Do często uży
wanych strojów należą części 
ubrań wojskowych z różnych 
okresów. Tak np. po pierwszej 
wojnie światowej ubierano się 
w stare wojskowe mundury au
striackie, po drugiej wojnie 
światowej wkładano na siebie 
polskie mundury wojskowe. 
Czasem można było nawet spo
tkać droba w mundurze gesta
powca.

Do przebierania się służą na 
ogół, jak już wspomniałem wy
żej, kożuchy, ale nie tylko one, 
bo na przykład diabeł ubiera się 
w czarne obcisłe szaty niezbyt 
grube, by mógł harcować swo
bodnie nie męcząc się ciężkim 
ubiorem. Cyganka wkłada znów 
gorset haftowany czy kolorowy

stanik, spódnicę szeroką i prze
ważnie szeroki i długi szal lub 
płachtę zarzuconą na ramiona.

Cyganka nosi z sobą dziecko 
zwane przez drobów „najdu- 
chem". Jest to owinięta w 
szmaty kukła wypchana sianem 
lub słomą, z uformowaną głową, 
wymalowanymi oczami i usta
mi. „Najduch" ma wmontowa
ną wewnątrz flaszkę z wodą, z 
wystającą szyjką między nóż
kami. Cyganką i „dzieckiem" 
opiekuje się kroczący obok cy
gan. Dziad zbiera do worka upo
minki przeznaczone dla drobów. 
Inne droby to nieokreślone po
twory, groźne i straszne w 
swych dziwacznych strojach, a 
jeszcze większej niesamowito- 
ści dodaje im zimowa noc.

Droby odwiedzają mieszkań
ców już od nadchodzącej pół
nocy Nowego Roku aż do dnia 
następnego, często nawet do po
łudnia. Najbardziej odwiedzin 
drobów oczekują dziewczęta. 
Fakt pominięcia jej przez dro
bów poczytuje sobie dziewczy
na za afront. Dom, w którym w 
noc noworoczną było najwięcej 
drobów, cieszy się opinią szcze
gólnie gościnnego. Tej nocy 
wszystkie domy są starannie 
pozamykane, gdyż droby uwa
żają za sukces zaskoczenie do
mowników a niespodziewane 
wtargnięcie do wnętrza.

Przyszedłszy pod zamknięty 
dom, droby proszą gospodarzy
0 wpuszczenie ich do środka. 
Pod drzwiami rozpoczynają 
swój program. Grajkowie popi
sują się skocznymi melodiami, 
a że nie zawsze są to zawodowi 
muzykanci, lecz amatorzy z 
przypadku, melodie te brzmią 
dziko lub nawet zgoła egzoty
cznie. Część drobów tańczy, in
ni zaś w dalszym ciągu doma
gają się wpuszczenia do izby.
1 tak cyganka z dzieckiem la
mentuje prosząc o pozwolenie 
ogrzania i nakarmienia dziec
ka. Proszą też inni członkowie 
zespołu stosownie do odgrywa
nych przez siebie ról. Wreszcie 
gospodarze domu, jeśli decydu
ją się na wpuszczenie drobów. 
otwierają gościom drzwi zapra
szając ich do środka. W  izbie 
rozpoczyna się druga i chyba 
najważniejsza część widowiska. 
Droby wchodząc składają ży
czenia noworoczne. Życzenia te 
są bardzo różnorodne, często 
mówione wierszem, np.: „na 
szczęście na zdrowie na ten No
wy Rok’ niech wam się uda ka
pusta i groch, ziemniaki jak 
chodaki, stokłosa do pasa..."

Cyganka wróży i życzy go
spodarzom „żeby się krowy ma
słem doiły, żeby wszystko zło 
odleciało, żeby czarownica nie 
uczarowała". Inne zaś życzą 
„żeby wam wódka ze strzech 
kapała, żeby się wam dużo 
dzieci narodziło".

Pannom osobne składa się ży
czenia w rodzaju: „życzę ci, że
byś dostała męża ładnego pod 
powałę wysokiego". Tu bardzo 
często drób odgrywający rolę 
Żyda zwraca się do matki pan
ny, wyrażając chęć sprzedaży

Sieteskie droby w gralice Zyg
munta Wiglusza. Rys. tuszem 

2 tX l9  cm



Zespół drabów w akcji. Rys. Zygmunt Wiglusz jednego ze współtowarzyszy. 
Przy tej okazji dochodzi do żar
tobliwego targu.

Po życzeniach następuje po
częstunek. Powszechny zwyczaj 
nakazuje częstowanie drobów 
wódką lub winem. Bardzo czę
sto się zdarza, że gospodarze 
przygotowują na ich przyjęcie 
obfite śniadanie.

Dawniej —  jak mówią starzy 
— obdarowywano drobów zbo
żem, specjalnie pieczonymi na 
ten cel bułkami „szczodroka- 
mi", a nawet pieniędzmi. Obec
nie jednak zwyczaj ten poszedł 
w zapomnienie.

Przez cały czas trwania wizy
ty droby grają sl oczne melo
die, przy których wszyscy tań
czą. Podczas tańców domowni
cy a zwłaszcza dziewczęta, sta
rają się rozpoznać z amaskowa
nych drobów. Usiłują więc si
łą zerwać im maski z twarzy.

Korzystając z zamieszania w 
izbie droby, zmyliwszy czuj
ność domowników, starają się 
przy tym płatać różne figle, nie
raz kłopotliwe. Na przykład cy
ganka kręcąc się koło garnków, 
nasypie soli do kawy czy pie
przu do mleka. Cygan wpycha 
lalkę „najducha" pod pierzynę,

„by się ogrzał", tam otwiera nie
spodziewanie flaszkę przymo
cowaną do kukły i woda wyle
wa się na pościel. Mimo wielu 
takich niespodzianek nieraz 
przykrych dla domowników od
wiedziny drobów spotykają się 
zawsze z życzliwym przyję
ciem. Droby żegnają domowni
ków i idą do następnego domu, 
z góry już upatrzonego. Zdarza 
się często, że spotykają się w 
jednym domu dwa konkuren
cyjne zespoły drobów, ale spot
kań tych unikają, ze względu 
na brak miejsca w iifbach i 
odrębny program, jaki każda z 
grup sobie obiera.

Długim łańcuchem rozciąga 
się wieś Sietesz, jakby chciała 
połączyć inne sąsiadujące oko
lice Markowej, Gaci z Siedlecz- 
ką. Ta znów sięga małego mia
steczka Kańczuga, która szczyci 
się wąskotorową kolejką pro
wadzącą z Przeworska do Dy
nowa. Dziwne, dlaczego w są
siednich, przylegających wio
skach do Sieteszy, jak Marko
wa, Gać czy Siedleczka zwyczaj 
drobów nie jest zupełnie prak
tykowany, chociaż wiadomo, 
że się bardzo podoba. Dotych
czas nie znana jest zdaje się ró
wnież jego geneza.

ŁABĘDNIK
leży wśród łagodnych morenowych 
wzgórz, w lesistym, północno-wschod
nim obszarze województwa olsztyń
skiego. Kościół tamtejszy niewątpli
wie należy do najciekawszych zabyt
ków całego regionu. Budowla pocho
dzi z późnej epoki gotyku — z wie
ku XV. Architektura — jak zresztą 
wszędzie w tej części kraju — w y
jątkowo szlachetna. Składa się na to 
prostota form i harmonia bryły. De
koracja skupia się na szczycie 
wschodnim ozdobionym smukłymi 
blendami i sterczynami oraz na wie
ży, zwieńczonej również małymi 
szczycikami. Pięknie profilowany 
portal z formowanej cegły prowadzi 
do wnętrza. Wewnątrz ukazuje się 
oczom straszliwy obraz dewastacji. 
Do 1945 r. był to kościół ewange

lick i. Ale dziś ewangelików w Ła
będniku można by policzyć na pal
cach, więc budynek stoi nie użytko
wany. Więcej: rozszabrowany i bez
myślnie zniszczony — podłoga czę
ściowo zerwana, ławy połamane, na
grobki potłuczone. Nawet bardzo in 
teresującego póżnorenesansowego oł
tarza głównego z wprawionymi go
tyckimi płaskorzeźbami nie oszczę
dziły ręce barbarzyńców.

Przez rozbite okna wpada wiatr i są
czy się wilgoć. Ze ścian opada tynk i 
oto spod pobiały ukazują się na prze
strzeni ścian całego kościoła dosko
nale zachowane gotyckie freski. Ale 
jeszcze rok, jeszcze dwa, a odpadną 
i one.

TADEUSZ CHRZANOWSKI

A Ewangelicki kościół w Ła- 
■ będniku (woj. olsztyńskiej 

z epoki późnego gotyku

^ m Płaskorzeźba gotycka 
(z końca X IV  w.) z gló\ 

nego ołtarza kościoła w Łabę i 
lik u

Tak wygląda dziś zdewa
stowane wnętrze zabytko

wego kościoła

(Wszystkie zdjętia autora)



Aulor artykułu• —• dcc. Kazi
mierz Kowalski — jest twórcą 
nowoczesnej speleologii pol
skiej. Między innymi prowadzi 
też badania nad nietoperzami. 
Niedawno wespół z Wi. Puchal
skim nakręcił tilm  krótkometra- 
żowy o życiu tych zwierząt. Na 
zdjęciu: autor sporządza plan 

jednej z jaskiń tatrzańskich.
Kazimierz Kowalski

ało jest zwierząt tak tajemniczych i tak słabo poznanych jak  
nietoperze. Mimo że są ssakami — latają jak ptaki. Poruszają się swo
bodnie w ciemnościach. Liczne w lecie — znikają zimą zupełnie z na
szycie pól i lasów. Wzbudzały lęk jak wszystko co obce i niezrozumiałe. 
Nauka wyjaśniła już dziś wiele zagadek życia tych chyba najdziwniej
szych ze ssaków, ale niejedno jeszcze w ich obyczajach pozostaje ta
jemnicą-

Fot. R. Gradziński

Zawieszone na stropie jaskini nieto
perze podkowce małe (Rhinolopus 

hipposiderosj

Fot. Wt. Puchalski

Nacieki lodowe w jaskini M y l
nej w Tatrach. Mimo chłodu 
nawet tu zimują niektóre nie

toperze

Fot. Wi. Puchalski

Fot. WI. Puchalski

Głowa podkowca małego (Rhi 
nolopus hipposiderosj

W  Polsce żyje 17 gatunków 
nietoperzy. Najmniejszy z nich, 
karlik malutki, waży zaledwie 
3—5 gramów, a rozpiętość jego 
skrzydeł wynosi około 20 cm, 
największy zaś, borowiec wiel
ki, osiąga 30 g wagi i 45 cm roz
piętości skrzydeł. Poszczególne 
gatunki nietoperzy różnią się nie 
tylko wielkością, ale kształtem u- 
szu, barwą futerka, szybkością lo
tu, obyczajami i wymaganiami 
życiowymi.

Pod względem trybu życia w y
różnić można dwie grupy nieto
perzy: skalne i leśne. Gatunki le
śne chronią się w dziuplach, 
skrzynkach na ptaki, pod odstają
cą korą, polują zaś wśród koron 
drzew albo na przecinkach leś
nych, na polanach i brzegach la
sów. Należy do nich świetnie la
tający borowiec wielki, zgrabny 
karlik malutki i podobny do niego 
karlik większy oraz kilka innych. 
Niektóre z tych nietoperzy zamie
szkują najczęściej dziuple drzew 
rosnących nad wodą i polują wie
czorami na owady latające nad 
samą powierzchnią jezior i rzek. 
i e gatunki, do których należą no

cek łydkowlosy i rudy, są w ielki
mi tępicielami komarów.

Druga biologiczna grupa nieto
perzy to mieszkańcy skał. Kiedyś 
chroniły się one wyłącznie w ja 
skiniach i szczelinach skalnych, 
dziś jednak równie często szukają 
schronienia w osiedlach ludzkich 
—  na strychach, w piwnicach, w 
szparach murów. Miasta ze ścia
nami domów i wąwozami ulic tak 
pod wieloma względami przypo
minają krajobraz skalny, że wiele 
zwierząt skalnych należy dziś do 
najpospolitszych m ie s zk a ń c ó w  
miast, jak choćby ptaki: jerzyki. 
jaskółki, gołębie. Do skalnych ga
tunków nietoperzy należą dziwa
czne podkowce, nocki duże i noc
ki orzęsione. Są też i takie nieto
perze jak pospolity gacek wielko- 
uch lub mopek. które czują się 
równie dobrze w lasach jak wśród 
skał czy też w pobliżu osiedli ludz
kich.

W  letnie wieczory wkrótce po 
zachodzie słońca opuszczają nie
toperze swe kryjówki. Jeśli kry
jówki te znajdują śię w lesie, to 
nietoperz zaraz po wylocie zaczy
na polowanie na licznie o tej po
rze latające owady nocne. Jeśli 
kryjówki leżą na terenie miasta, 
nietoperze lecą nieraz kilka kilo
metrów do swych terenów łowiec
kich. Tak na przykład w Krako-



wie obserwować można co wieczór 
przelot kilkuset nietoperzy wzdłuż 
brzegu Błoni i Parku Jordana od 
śródmieścia w stronę W ołi Ju- 
stowskiej. Często zresztą tereny 
łowieckie leżą w obrębie samego 
miasta. Szczególnie chętnie od
wiedzają nietoperze latarnie u li
czne w pobliżu parków miejskich, 
gdzie zwabione światłem zlatują 
się ćmy-

Pokarmem wszystkich naszych 
nietoperzy są owady. Najczęściej 
zwierzę chwyta je w locie, ale nie
które gatunki, jak na przykład ga
cek wielkouch, wyspecjalizowały 
się w zbieraniu gąsienic żerują
cych na liściach drzew i krzewów. 
W ielka część pokarmu nietoperzy 
to szkodniki pól i lasów, a także 
dokuczliwe komary. Po paru go
dzinach polowania nietoperze 
wracają nasycone do dziupli, na 
strychy lub do jaskiń. Potem je 
szcze wylatują na krótko nad ra
nem i znów wracają, aby wypo
czywać już przez cały dzień aż 
do wieczora.

Tak więc czynne życie nietope
rzy przypada na noce, i to często 
noce ciemne, bezksiężycowe- W  
jak i sposób potrafią one latać w 
ciemności wśród koron drzew? 
Jak znajdują drogę w całkowitej 
ciemności w jaskiniach, będących 
często ich schronieniem? Orienta
cja nietoperzy w ciemności była 
do niedawna zupełną zagadką dla 
nauki. Trzeba było rozwoju tech
niki, trzeba było wynalezienia 
radaru, aby naprowadzić myśl 
ludzką na właściwe je j rozwiąza
nie. Nietoperz orientuje się w 
ciemności — słuchem. Lecąc wy
daje on krótkie piski, niesłyszalne 
dla człowieka, bo będące ultra
dźwiękami. Fale ultradźwiękowe 
odbijają się od przedmiotów oto
czenia, a zwierzę słysząc echo mo
że się zorientować w położeniu 
przeszkody. Uszy nietoperzy są 
niezwykle dobrze rozwinięte. 
Uszy gacka na przykład są pra
wie równe długością całej reszcie 
ciała, co już świadczy o roli słu
chu w życiu tych zwierząt. Orien
tacja nietoperzy w ciemności po
lega więc na echolokacji. N ie s» 
one ślepe, mają bystre, choć ma
łe, oczka, ale wzrok nie jest im 
niezbędny do orientacji.

Lato - jest dla nietoperzy porą 
rodzenia i wychowywania mło
dych. Samice mają jedno, najw y
żej dwoje młodych. Rodzą się one 
w maju lub czerwcu, a odżywia
ne najpierw mlekiem matki, po
tem owadami, rosną niezwykle 
szybko. Początkowo matka zabie
ra je z sobą, przyczepione do 
piersi, na polowanie, później po
zostawia w kryjówce na czas 
swego wylotu. N a jesieni młode 
prawie mie różnią się wielkością 
od rodziców. Muszą one jeszcze 
zgromadzić zapasy tłuszczu, aby 
przygotować się do przetrwania 
najtrudniejszej pory w życiu nie
toperza —  zimowania.

Już we wrześniu zdarzają się 
wieczory tak chłodne, że nietope
rze nie wylatują na polowania. 
W  październiku latają tylko naj
odporniejsze gatunki, a czasem 
ich piskliwe głosy dają się sły
szeć nawet w wieczory z przy
mrozkami. Ale i te ostatnie loty

Jaskinia Koralowa w Sokolich 
Górach jest zimowiskiem licz
nych nietoperzy. Autor arty
kułu obserwuje korzenie drzew 
przenikające przez strop do 

jaskini.

Fot. Wl. Puchalski

Zimowa kolonia nietoperzy 
podkowców małych (Rhinolo- 
pus hipposideros) w jaskini 
Racławickiej na północ od 

Krzeszowic.

Fot. Wl. Puchalski

Rys. S. Hennig

kończą się w listopadzie i do 
kwietnia prawie nigdy nie widać 
u nas latających nietoperzy. Co 
się z nimi dzieje w tym czasie? 
Zagadnienie to od dawna budzi
ło ciekawość. Od czasu do czasu 
obserwowano, nawet w dzień, 
przeloty całych stad nietoperzy, 
niekiedy lecących wspólnie z ja 
skółkami. przypuszczano więc, że

odlatują one jak ntaki wędrowne 
na południe. Z  drugiej strony, 
w głębokich jaskiniach, w cie
płych piwnicach, a nawet w yjąt
kowo w obszernych dziuplach w 
głębi pni starych drzew można 
znaleźć w zimie śpiące nietope
rze. Aby wyjaśnić zagadnienie 
wędrówek nietoperzy, zastosowa
no metodę obrączkowania. N ie 

toperze oznaczano małymi alumi
niowymi obrączkami z adresem 
placówki naukowej i numerem, 
po czym wypuszczano je na wol
ność. Jeśli taki nietoperz wpadł 
później w ręce ludzi, to można 
było stwierdzić, skąd pochodzi 
i jaką trasę przeleciał. Oczywi
ście dopiero po oznaczeniu całych 
setek nietoperzy można liczyć na

6 : r



Budzący się podkowiec mały (Rhinolopus hipposideros). Podkowce związane 
są z jaskiniami przez cały rok i  koczują w ich pobliżu.

Fot. Wł. Puchalski

otrzymanie paru przypadkowych 
meldunków, ale wytrwała praca 
i tu doprowadziła już do cieka
wych odkryć. Okazało się, że na 
jesień większość nietoperzy odby
wa mniej lub więcej dalekie wę
drówki. Lecą one ku południowi, 
szukając w cieplejszych okoli- 
ćach dobrego schronienia zimo
wego. Być może, niektóre gatun
ki odlatują tak daleko na połud
nie, że mogą prowadzić czynne 
życie w ciągu całej zimy. Nasze 
nietoperze nie lecą jednak tak 
daleko. Większość z nich wędru
je na teren Węgier, Czechosło
wacji, a nawet zatrzymuje się w 
południowych rejonach Polski, 
gdzie liczne jaskinie w okolicy 
Krakowa, w Beskidach czy w T a -_  
trach zapewniają im odpowied
nie kryjówki. Tutaj zapadają 
one w sen zimowy. Przetrwać kil
ka miesięcy bez jedzenia w zim
nym wnętrzu jaskini to nie byle 
problem. Nietoperze przystosowa
ły się do tych warunków życia 
przez umiejętność zdumiewające
go obniżenia poziomu swoich 
funkcji życiowych.. Ich tempera
tura spada do wysokości tempe
ratury otoczenia, a więc do kilku 
stopni powyżej zera, uderzenia 
serca są powolne, oddechy nastę
pują czasem co parę minut. M i
mo tak oszczędnej gospodarki 
nietoperze, iktóre na początku zi
mowania są ciężkie i tłuste, w i
tają wiosnę wychudzone i wy
czerpane.

Jeśli odbędziemy wycieczkę 
zimą do jednej z jaskiń Jury 
Krakowskiej lub Karpat, to po 
uważnych poszukiwaniach na 
pewno znajdziemy zimujące tam 
nietoperze. Już blisko otworu, 
nawet w zasięgu mrozu, spotkać 
można śpiącego mroczka pozłoci
stego. To jeden z najładniejszych 
naszych nietoperzy: jego lśniące, 
jedwabiste futerko składa się z 
długich włosów o złotawym po
łysku. Gatunek ten sięga najda

lej na północ ze wszystkich nie
toperzy, bo aż poza koło polarne. 
Ku południowi Europy spotyka
ny bywa tylko w górach, u nas. 
najczęstszy jest w Tatrach. T ro 
chę dalej w’ jaskini, schowane w 
szczelinach, śpią mopki i gacki. 
Przebywają one cały rok samot
nie, czasem tylko w niewielkich 
grupach. Dopiero głęboko w ja 
skiniach, tam gdzie utrzymuje 
się stała temperatura -j- 5— 7°C, 
zimują podkowce, nocki orzęsio- 
ne i nocki duże. Wszystkie one 
lubią życie gromadne i nawet zi
mę spędzają w koloniach. Tam, 
gdzie mają spokój, gdzie nikt nie 
przerywa im snu, ich kolonie zi
mowe liczą nieraz kilkaset osob
ników. Podkowce związane są z 
jaskiniami i przez cały rok ko
czują w ich pobliżu, w tej samej 
okolicy. Inne są obyczaje noc
ków dużych: część ich tylko, 
zwłaszcza okazy młode, zimuje w 
naszych jaskiniach, większość le
ci dalej na południe, poza łuk 
Karpat. Za .to w lecie tworzą one 
ogromne kolonie na strychach 
kościołów i zamków, gdzie sami
cę spędzają wspólnie okres rodze
nia i wychowywania młodych.

Mozolne badania uczonych 
wyjaśniły, że nietoperze są zwie
rzętami ogromnie pożytecznymi. 
Zamiast prześladować je  i tępić, 
jak  to niestety zdarza się jeszcze 
i dziś, powinniśmy otaczać je  
opieką, a przede wszystkim za
pewnić im zarówno w ich kolo
niach letnich, jak  i w zimowi
skach spokój potrzebny do życia. 
Bez ich cichego, bezszelestnego 
lotu lasy wieczorem byłyby puste. 
Każdy, kto wędrował wiele po 
pozbawionym życia wnętrzu ja 
skiń, ,wie, jak miło jest spotkać 
tam istotę żywą — zawiniętego 
w błony lotne, śpiącego spokojnie 
nietoperza. Pozwólmy mu żyć 
dalej swym tajemniczym, a tak 
ciekawym i niezwykłym życiem.

K A Z I M I E R Z  K O W A L S K I

Z Y G M U N T  PĘCHERSKI

Rys. J. Milewicz

N ic  mając niestety zdjęcia przedstawiającego tuk triumfalny 
w Ślesinie, na razie notatkę ilustrujemy rysunkiem, lecz w przyszło
ści chętnie zamieścimy fotografię, jeśli tylko ktoś z czytelników zechce 
nam ją  nadesłać.

Ł U K  T R IU M F A L N Y

niby w Rzymie czy Paryżu, stoi w jednym  
z miast Polski łuk triumfalny. N ie jest to 
ani Warszawa, ani Kraków, ani Poznań, 

lecz małe miasteczko wielkopolskie Ślesin.
„Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami“ mówi Mickiewicz 

w Panu Tadeuszu. W  roku 1812 W ielka Armia, wkraczająca do 
Polski od zachodu, witana była z niezwykłym entuzjazmem. Zapał 
patriotyczny był powszechny, lecz chyba najbardziej rozgrzał serca 
i umysły mieszkańców Ślesina. Gdy mieszczanie tamtejsi i okoliczna 
ludność dowiedzieli się, że przez Ślesin przeciągnie pochód Francuzów, 
wznieśli nad traktem łuk triumfalny na jego szczycie umieszczając 
orła napoleońskiego.

Tradycje przemarszu armii Bonapartego przechowywane są w Śle
sinie z dużym pietyzmem. Główna ulica miasteczka nosi imię Napo
leona, a pamiątkowy łuk triumfalny ma licznych obrońców. Gdy 
budowano most na przesmyku łączącym jezioro ślesińskie i wąsosko- 
mikorzyńskie, okazało się koniecznym podniesienie poziomu szosy. 
Samochody nie mogły się już teraz zmieścić pod łukiem triumfalnym, 
któremu wobec tego zagroziło zniszczenie. Ślesinianie zdołali go jed
nak przed rozbiórką obronić —  szosę rozdzielono na dwa tory, z któ
rych jeden przebiega pod łukiem, a drugi omija go z boku.



Z DZIEJÓW POMORSKIEGO SZKUTNICTWA

Przemysław Smolarek

W  X I  i X I I  wieku, przez oko
ło 150 łat, Słowianie pomorscy 
byli na wodach zachodniego Bał
tyku bodaj najgroźniejszą potę
gą morską. Co więcej —  hegemo
nii tego rodzaju flota państwa 
polskiego nigdy później nie zdo
łała uzyskać.

N ie ma przesady w twierdze
niu, że badania nad dziejami 
polskiego szkutnictwa stanowiły 
do niedawna jedną z najsłabiej 
opracowanych dziedzin historii 
naszej kultury materialnej. W i
dzimy to szczególnie wyraźnie w 
odniesieniu do okresu wczesnego 
średniowiecza. A  przecież —  
rzecz charakterystyczna —  wła
śnie czasy do X I I I  wieku stano
wią interesujący i ważny etap w 
rozwoju rodzimej sztuki budowa
nia statków.

N ie próbując szczegółowo wy
jaśniać tu wszystkich przyczyn 
niedorozwoju naszej wiedzy ma
rynistycznej, powiedzmy o jed
nej z nich, choć nie najważniej
szej, lecz istotnej.

Podstawą studiów nad histo
rią szkutnictwa są przede wszyst
kim znajdowane w torfowiskach, 
w ziemi nad rzekami, jeziorami 
i na wybrzeżach morskich szcząt
ki łodzi i statków, budowanych 
przed wiekami. Wraków takich 
znaleziono oczywiście najwięcej 
na tych terenach, które szczegól
nie intensywnie uczestniczyły w 
rozwoju żeglugi, tj. na Pomorzu. 
Tymczasem całe niemal połud

pomorskie. Mianowicie, niektó
rzy z inżynierów i archeologów 
niemieckich w sposób tendencyj
ny interpretowali znaleziska łodzi 
słowiańskich na Pomorzu, stara
jąc się przypisać je  germańskim 
Wikingom skandynawskim. Pod 
tym kątem rekonstruowano wcze
snośredniowieczne łodzie pomor
skie, upodabniając je świadomie 
do jednostek skandynawskich. 
Okoliczność, że budową swą ło
dzie pomorskie różniły się wy
raźnie od konstrukcji statków że
glarzy z północy, nie sprawiała 
kłopotu niemieckim marynistom. 
W  zależności od potrzeby nie 
wahali się oni obciąć „zbędne“, 
oryginalne elementy zabytków 
i na ich miejsce doipcntować ta
kie nowe, które „podbudowywa
ły“ teorię o rzekomo germańskim 
pochodzeniu lodzi słowiańskich. 
Nie bądźmy gołosłowni: taką 
metodą pracował np. znany ba
dacz Hugo Lemcke, odbudowu
jąc w Szczecinie w r. 1905 łódź, 
znalezioną na kilka lat przedtem 
nad jeziorem Łebskim. Łódź ta 
znajduje się obecnie w Muzeum 
Pomorza Zachodniego w Szcze
cinie. Kiedy w r. 1931 odkryto 
również nad jeziorem Łebsko, na 
południe od Łeby, inną łódź 
i gdy po je j gruntownym zbada
niu okazało się, że jest cna ty
powym przykładem szkutnictwa 
słowiańskiego, uczestnicy prac 
wykopaliskowych prowadzonych 
pod kierunkiem dra Ottona Kun-

okrętów, zresztą doskonały fa
chowiec, nie miał on wątpliwości, 
spod czyjej ręki wyszły te jed
nostki. Mimo to w publikacji 
swej, wydanej w r. 1934 pt. Die 
Bootsfunde von Danzig-Ohra aus 
der Wikingerzeit, przypisał je 
Germanom. Dlaczego? Ponieważ 
— jak to określił delikatnie w 
prywatnym liście współpracujący 
z nim prof. Wolfgang La Brau- 
me, ówczesny dyrektor muzeum 
w Gdańsku —  „Słowianie są mu 
niesympatyczni“

Tych kilka przykładów przyto
czyłem tu w celu wykazania, jak  
trudne jest obecnie wydobywanie 
prawdy i właściwe oświetlenie hi
storii słowiańskiej techniki szkut
niczej. N ie zapominajmy bo
wiem, że fachowe publikacje nie
mieckich marymistów były w ła
ściwie jedynym, niejako urzędo
wym źródłem, na którym opierali 
się uczeni skandynawscy i pol
scy. Czyi można było przypusz
czać, że źródła te są celowo znie
kształcone?

Zespoły naukowców polskich 
prowadzą dzisiaj na wybrzeżu 
liczne prace wykopaliskowe, np. 
w Gdańsku, Kołobrzegu, w Szcze
cinie i na Wolinie. Były to przed 
tysiącem lat ważne ośrodki hand
lowe Słowian pomorskich, toteż, 
odkryto tu. między innymi, sporo 
nowego cennego materiału, umo
żliwiającego poszerzenie naszej 
wiedzy o żegludze Słowian.

Rufa lodzi — 
dłubanki ty
pu plaskoden 
nych. Ze zbio 
rów w Mu
zeum Pomorza 
Zachodniego 

w Szczecinie 
Fot. K. Haska

niowe wybrzeże Bałtyku (z w yjąt
kiem przedwojennego polskiego 
skrawka), a więc właśnie dawne 
siedziby słowiańskie, pozostawa
ły do niedawna pod polityczną 
zwierzchnością Rzeszy. Tym  sa
mym priorytet w badaniach ar- 
cheologiczno - marynistycznych 
przypadał tu uczonym niemiec
kim.

Fakt ten niestety bardzo nieko
rzystnie wpłynął na kształtowa
nie się poglądów na szkutnictwo

kia (dziś dyrektora muzeum w 
Monachium), aby nie przysparzać 
sobie trudności, po prostu łódź 
ponownie zakopali w ziemi.

No. cóż — los bywa kapryśny. 
W  latach 1933— 1934 natrafiono 
w czasie robót melioracyjnych w 
Oruni i pod Gdańskiem na dalsze 
trzy wczesnośredniowieczne ło
dzie słowiańskie. Ich opracowa 
niem zajął się profesor b. gdań
skiej uczelni technicznej,, Otto 
Lienau. Jako inżynier budowy

Analizując zgromadzony do
tychczas materiał, spróbujmy po
krótce naszkicować rozwój sło
wiańskiej techniki szkutniczej do 
X I I I  wieku.

Żegluga morska na Bałtyku, 
podobnie jak na innych morzach, 
rozwinęła się z żeglugi przybrze
żnej i śródlądowej. Człowiek, za
nim wyruszył w rejs na pełne 
morze, długo zdobywał doświad
czenie nautyczne pływając po 
rzekach i jeziorach. Tereny za

mieszkiwane przez plemiona za- 
chodnio-słowiańskie już z natury 
swej doskonale nadawały się do 
uprawiania żeglugi. W ielkie szla
ki wodne: Odra, W isła i ich do
pływy, łączyły z morzem rozle
głe obszary polskiego zaplecza. 
Pierwszym znanym typem łodzi, 
jakiego używano na naszych wo
dach śródlądowych, była tzw. 
d ł u b a n k a .

Były to łodzie wykonane z jed 
nego pnia, zazwyczaj dębowego. 
Dłubanki znane są zresztą ze 
wszystkich niemal krajów euro
pejskich, a także z innych konty
nentów. Niektóre z nich datuje 
się na epokę kamienną. Te pry
mitywne jednostki cechuje jako 
typ rzadko spotykana długo
wieczność —  produkowali je bo
wiem rybacy w niektórych rejo
nach (np. nad jeziorem Aegri w 
Szwajcarii i na Polesiu) jeszcze 
w X X  wieku.

W  zależności od posiadanych 
narzędzi pracy dłubanka w rę
kach producenta uzyskiwała roz
maite kształty. Oczywiście na for
mę je j wpływały także warunki 
eksploatacji, zwłaszcza zaś prze
znaczenie. Generalizując rzecz, 
typologicznie najstarszą formę 
zdaje się reprezentować dłuban
ka półokrągła. Mianowicie dno 
i boki łodzi tworzyły w sposób na
turalny pień, z którego jednostkę 
wykonano. Dziób i rufa są tu 
tylko ociosane z grubsza, nie 
zróżnicowane. Z  biegiem czasu w 
środkowej części łodzi pojawiła 
się grodź, której funkcja polega
ła m. in. na wzmocnieniu łodzi, 
zapobieżeniu ewentualności prze
łamania się. Precyzyjniejsze na
rzędzia metalowe wymagane by
ły przy produkcji dłubanek typu 
płaskodennych, które z reguły, 
prócz znacznie cieńszych boków 
i dna niż w półokrągłych, mają 
już wyraźnie wyprofilowany 
dziób i rufę, jakkolwiek nie 
zawsze można mówić o zróżnico
waniu funkcjonalnym tych par
tii. Trzecią, ostatnią, najbardziej 
wykształconą typologicznie for
mę przedstawiają dłubanki czół- 
nowate, których końce były lek
ko wyostrzone i nieco podciąg
nięte ku górze.

Największe zastosowanie mia
ły dłubanki w rybołówstwie. Roz
wój wymiany towarowej, wzra
stające potrzeby transportowe 
przyspieszały ewolucję środków 
komunikacji wodnej. Tymczasem 
możliwości rozwojowe dłubanki 
ograniczone były przez sam pień 
drzewa, materiał z którego je 
produkowano. Były one siłą rze
czy długie, wąskie i niewysokie. 
Pojemność ich można było zwięk
szyć do pewnego momentu przez 
dobieranie potężnych okazów 
drzew, lecz zbyt długie, więc 
i zbyt ciężkie dłubanki traciły

1 Powyższe fakty ujawnione zostały 
dzięki odnalezieniu w archiwum Mu 
zeum Pomorza Zachodniego w Szczeci
nie korespondencji wybitnych badaczy 
niemieckich w tzw. Fundakten. Ogloszo 
nc zostały one już częściowo przeze 
mnie w komunikacie pt. W  sprawie re
konstrukcji wczesnośredniowiecznych lo
dzi pomorskich w „Kwartalniku Histo
r ii Kultury Materialnej", 1956. z. 1.



Stępka lodzi wczesnośredniowiecznej 
znalezionej w roku 1906 kolo Mech- 

linek.
Fot. K. Haska

Fragment usztywnienia poprzecznego 
lodzi wczesnośredniowiecznej tzw 

Orunia I (rekonstrukcja).

Fragment stępki i  stewy lodzi wczes 
nośredniowiecznej tzw. Orunia III 
odkrytej w roku 1934 pod Gdańskiem.
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swoje walory dobrej żeglowności, 
zwłaszcza na niewielkich rzecz
kach.

Istnieje kilka teorii tłumaczą
cych, w jaki sposób nastąpiło 
przejście od dłubanki do łodzi 
k l e p k o w e j .  Jednostki, która 
by stanowiła stadium Drzejściowe 
w tej ewolucji, na ziemiach pol
skich do tej pory nie znaleziono. 
Dość sugestywna jest koncepcja, 
według której w celu zwiększe
nia ładowności nabijano na boki 
dłubanki, po obu stronach, szero
ką deskę. W  ten sposób, stopnio
wo, sama dłubanka przerodziła 
się w klepkę denną, później w 
stępkę, natomiast boki łodzi u- 
tworzone zostały z nabitych na 
siebie metodą zakładkową kilku 
rzędów klepek. Koncepcja ta 
uzyskała częściowe potwierdzenie 
dzięki odkryciom dokonanym w 
Skandynawii, a m. in. w miejsco
wości Hjortspring na duńskiej 
wyspie Alsen w r. 1921.

Pierwsze łodzie klepkowe, ja 
kie znamy z krajów bałtyckich, 
kształtem swym przypominały 
dłubanki, lecz zbudowane były 
z kilku bardzo szerokich masyw
nych desek, z których jedna two
rzyła dno. Poszczególne klepki 
zszywano między sobą sznurem 
i odpowiednio uszczelniano. Ło
dzie te miały już prymitywne 
wręgi, spełniające funkcję u- 
sztywnienia poprzecznego.

Najstarsza z łodzi znalezionych 
na terenie Polski, odkryta została 
pod Fromborkiem w r. 1895; da
towana jest na V I I  wiek n. e. 
Klasyfikacja ta wzbudza jednak 
zastrzeżenia. Łodzie odkryte na 
Pomorzu, jak można sądzić, po
chodzą przeważnie z X — X I I I  
wieku. Są to jednostki przezna
czone do żeglugi śródlądowej 
bądź przybrzeżnej, najczęściej 
frachtowe. W arunki eksploatacji 
znalazły wyraz w ich konstrukcji, 
przystosowanej do trasy i prze
znaczenia. Prawie całkowicie 
zbudowano je z dębiny, w zasa
dzie bez zastosowania nitów że
laznych.

Fundamentem, na którym 
wznosiła się niejako cała kon
strukcja, była stępka. Stępki ło
dzi słowiańskich miały przekrój 
w kształcie litery T . Pozioma 
część, najszersza na śródokręciu, 
zwężała się w obu końcach. Z łą 
cza stępki ze stewami są zawsze 
boczne, skośne. Stewy, będące 
przedłużeniem stępki, miały prze
krój trójkąta zwróconego pod
stawą ku wnętrzu łodzi. Usztyw
nienie poprzeczne łodzi tworzyły 
wręgi i ławy wioślarskie. W ręgi 
wykonywano z naturalnie wy
rośniętych konarów dębowych. 
Niekiedy tylko wręga składała 
się z dwóch lub trzech elementów. 
Na zewnętrznej krawędzi wręgi 
zaopatrywano w charakterystycz
ne nacięcia, dostosowane do za
kładkowej metody poszycia burty. 
Szkielet łodzi poszywano cienki
mi klepkami, montowanymi, jak 
wspomniałem, na zakładkę. Klep
ki zbijano kołkami drewnianymi 
i uszczelniano odpowiednio spre
parowanym mchem. W  kilku 
wrakach, w Czarnowsku, Char- 
browie, Bągarcie i Fromborku, 
znaleziono prymitywne gniazda 
masztowe, niemniej jednak pod-



stawową siłą napędową byli w 
nich wioślarze. Oczywiście nie 
wyklucza to też bynajmniej ist
nienia lodzi żaglowych. O tym, 
że Słowianie tajcie łodzie posia
dali, wiemy dokładnie ze współ
czesnych źródeł pisanych, kronik 
duńskich, jak na przykład z kro
niki Sa‘ksa Grammaticusa, bądź 
pomorskich, tzw. żywociarzy bi
skupa Ottona bamherskiego.

Z  materiału archeologicznego, 
którym obecnie dysponujemy, 
możemy wyprowadzić wniosek 
o wykształceniu się regionalnych 
ośrodków szkutniczych na naszym

wybrzeżu. Jeden z nich lokalizo
wał się w okolicach jeziora Łeb
skiego. Łodzie tego rejonu ce
chowała specyficzna metoda wy
konywania nacięć na wręgach, 
rodzaj gniazda masztowego oraz 
większa niż u innych szerokość 
łodzi. Ów płaski, szeroki, kształt 
determinowały zapewne warunki 
wodne dorzecza jeziora Łebsko. 
Dla jednostek ośrodka gdańskie
go typowy jest m. in. sposób wy
konywania stew, tzw. łączniki 
między poszyciem a stewami, me
toda zbijania klepek itd. Dość 
odrębny charakter wykazuje

ośrodek pruski, w którym do zbi
jania klepek używano nitów że
laznych, a do uszczelniania — 
sierści zwierzęcej.

Z  końcem X I I  wieku potęga 
morska Słowiańszczyzny zachod
niej załamuje się. Ostatnia, wiel
ka batalia morska, jaką stoczyła 
pomorska flota w Zatoce G ry fij-  
skiej w r. 1184, zakończyła się 
ciężką klęską. W  handlu mor
skim na Bałtyku wysuwają się 
stopniowo na czoło kupc.y han- 
zeatyccy. Hanzeaci rozpowszech
niają na Bałtyku nowy typ stat
ku —  kogę, najbardziej podów-

Łodzie — dłubanki w ekspozycji 
**** obrazującej początki słowiańskiej 
żeglugi. Dział morski w Muzeum Po

morza Zachodniego w Szczecinie.

Fot. K. Haska

Wręgi łodzi słowiańskiej znalezionej 
w Charbrowie, według H. Lemckego. 
Łodzie poszyte były klepkami monto

wanymi na zakładkę.

czas odpowiadającą aktualnym 
potrzebom handlowym. Wieki 
X I I I —X V  to czasy bezspornego 
panowania tego typu w bałtyc
kiej żegludze frachtowej.

Szkutnicy pomorscy produko
wali swe łodzie w dalszym ciągu. 
Służyły one jednak teraz przede 
wszystkim rybołówstwu i żeglu
dze rzecznej. O konserwatyzmie 
mistrzów pomorskich świadczy 
fakt, że pewne typy łodzi, choć 
zmodernizowane, przetrwały w 
niektórych miejscowościach na 
Pomorzu do X X  wieku.

JUBILEUSZ POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA 

KRAJOZNAWCZEGO
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storyczny, opisy zabytków i o- 
sobliwości. Pocztówki PTK z 
komentarzem na odwrocie rów
nież popularyzowały piękno 
Polski. Organizowano muzea 
regionalne, liczne odczyty i wy
cieczki. Krajoznawstwo dzięki 
PTK stało się u nas bardzo po
pularne wśród inteligencji. Od
działy prowincjonalne prowa
dziły poszukiwania krajoznaw
cze, zgodziły ruch popularno
naukowy w wielu ośrodkach, 
ujawniły licznych działaczy 
prowadzących własne badania. 
Wyniki tych badań ogłoszono 
w publikacjach różnego ro
dzaju.

Swą pracą popularnonauko
wą i oświatową w okresie nie
woli Polskie Towarzystwo Kra
joznawcze zasłużyło sobie na 
chlubną nazwę nieoficjalnego 
Ministerstwa Polskości. O tym 
musimy przede wszystkim pa
miętać przy omawianiu dzia

łalności PTK sprzed pierwszej 
wojny światowej.

W  łatach pierwszej wojny, 
mimo niezwykle trudnych wa
runków, A. Janowski obejmuje 
młodzież stolicy działalnością 
krajoznawczą. Pół miliona dzie
ci i młodzieży korzystało z wy
cieczek, odczytów i pogadanek 
krajoznawczych. W  niepodleg
łej Polsce PTK zwróciło rów
nież baczną uwagę na młodzież, 
powołując do życia sekcję 
kół krajoznawczych młodzieży 
szkolnej pod przewodnictwem 
prof. Leopolda Węgrzynowicza. 
Koła krajoznawcze młodzieży 
mają za sobą ogromny dorobek, 
częściowo publikowany we 
własnym organie „Orli Lot". 
Dorobek ten wymaga jednak 
osobnego omówienia' nie mie
szcząc się w ramach niniejszego 
szkicu. Należy wszakże podkre
ślić, że od zarania swego istnie
nia PTK nie zaniedbywało ni
gdy pracy wśród młodego po
kolenia, uważając ją za nieod
zowny warunek skuteczności 
pracy krajoznawczej w ogóle.

Po roku 1920 niektóre prace 
posiadające wartość dla nauki 
przejmują od PTK specjalnie do 
tych spraw powołane instytu

cje, a organizację turystyki 
przejmuje z ramienia państwa 
referat turystyki przy Minister
stwie Robót Publicznych, kie
rowany przez dra Mieczysława 
Orłowicza. W  pierwszych ła
tach niepodległości Towarzy
stwo publikuje jeszcze szereg 
prac dotyczących ziem mało 
znanych, wydaje Monografie  
Wisły, z czasem jednak publi
kacje dalsze ograniczają się do 
artykułów umieszczanych na 
łamach „Ziemi".

Pragnąc mieć wpływ na tu
rystykę, Towarzystwo przez pe
wien czas utrzymuje kontakt 
organizacyjny z biurem tury
stycznym „Połtur", działającym 
pod egidą PTK. Pracom tego 
biura usiłuje nadać kierunek 
krajoznawczy w duchu ideolo
gii PTK.

W  tym czasie Towarzystwo 
wiąże się ściśle z reprezentowa
ną przez prezesa A. Patkow
skiego ideą regionalizmu. Re
gionalizm propagował samo
dzielność prowincji polskiej w 
różnych dziedzinach, budzenie 
sił twórczych drzemiących po 
prowincjonalnych ośrodkach. 
Koncepcja ta była bliska pol
skiemu krajoznawstwu, dlatego

wśród działaczy PTK znalazła 
żywy oddźwięk.

Zwołany przez PTK pierwszy 
ogólnopolski kongres krajo
znawczy w Poznaniu (12— 13. 
VIL 1929) dał syntezę teorii 
krajoznawstwa p o l s k i e g o .  
Wśród licznych wniosków u- 
chwalono następujący: „Kon
gres Krajoznawczy stoi na sta
nowisku, że krajoznawstwo ja
ko ruch społeczny wypływa 
z uczucia, potrzeb umysłowych 
i gotowości do czynu i jako ta
kie stać się winno podstawą 
programową pracy oświatowej 
we wszystkich środowiskach 
wsi i miasta, z uwzględnieniem 
naturalnych odrębności regio
nalnych".

Gdy w roku 1950 z połączenia 
PTK z PTT powstało Polskie 
Towarzystwo Turystyczno-Kra
joznawcze, przejęło ono doro
bek organizacyjny Polskiego 
Tow. Krajoznawczego i PTT. 
Życzeniem dawnych działaczy 
PTK i PTT było, aby nowa orga
nizacja nic nie zatraciła z do
robku ideowego obu instytucji, 
a turystyce dała dobre podsta
wy krajoznawcze.

Kazimierz Staszewski
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(U dołu) Ozorków kolo Łodzi. Fragment domu sukiennika — jeden 
z nielicznych zabytków tego rodzaju, zachowanych do dziś bez

przeróbek.
Fot. ze zbiorów autora

Stefan Rosiak

S to licą  naszego przemysłu włó
kienniczego, Łódź, otacza cały zespół 
sporych miasteczek i  osad przemy
słowych. Gdy spojrzymy na mapą, 
w najbliższym sąsiedztwie Łodzi za
uważymy Zgierz-, Pabianice Aleksan
drów, Konstantynów, nieco dalej 
Ozorków, Zduńską Wolą, a jeszcze 
dalej słynny ze swych wyrobów weł
nianych Tomaszów Mazowiecki. Wraz 
z Łodzią tworzą one właśnie ów 
w ie lk i ośrodek włókienniczy w cen
trum Polski. W miastach tych, z wy
jątkiem Pabianic, gdzie znajduje sią 
zabytkowy kościół gotycki i rene
sansowy pałac pobiskupi, na próżno 
byśmy poszukiwali zabytków archi
tektonicznych w pojąciu potocznym, 
bo nawet pałace fabrykantów, wznie
sione po dorobieniu sią przez nich 
fortuny, nie grzeszą umiarem ani 
pięknem. W regionie łódzkim zabyt
ki architektury, o których będzie 
mowa, odpowiadają charakterowi 
epoki, w której powstały — epoki 
początków łódzkiego włókiennictwa. 
Niektóre z fabrycznych miast regionu 
łódzkiego istniały od wieków, innych 
na próżno byśmy szukali na mapach 
z przełomu X V III—XIX stuleci.

Mają jednak wspólną cechę: po
wstały i rozwinęły się jako ośrodki 
przemysłowe w pierwszej połowie 
X IX w. Los z niektórymi z nich ob
szedł się niezbyt łaskawie, inne w y
sunęły się na plan pierwszy i roz
wojem swym zaćmiły sąsiednie. Ozor
ków, będący właśnie kolebką prze
mysłu włókienniczego, wskutek nie
sprzyjających warunków, w pewnym 
momencie zatrzymał się w rozwoju 
i  pozostał małym prowincjonalnym 
miasteczkiem przemysłowym. Jeszcze 
gorzej obszedł się los z takimi mia
stami, jak Aleksandrów czy Konstan
tynów, które w drugiej połowie dzie
więtnastego stulecia straciły godność 
miast i jako osady zostały włączone 
pod względem administracyjnym do 
zbiorowych gmin wiejskich.

Wiemy o tym, że w ostatnich la
tach istnienia Rzeczypospolitej na 
ziemiach naszych rozbudził się pęd 
do tworzenia przemysłu. Magnaci w 
swych dobrach, opierając się na sile 
Toboczej chłopa pańszczyźnianego, 
tworzą najróżnorodniejsze „manufak

tury", często nie odpowiadające po
trzebom rynku, często będące wyni
kiem snobizmu założyciela, bez l i 
czenia się z realnymi potrzebami 
krajowego konsumenta. Większość 
tych zakładów nie przeżyła swych 
twórców lub upadła z ich śmiercią. 
Pozostały tylko tradycje tych po
czynań.

I dopiero po upadku Rzeczypospo
lite j szlacheckiej, w nowych warun
kach politycznych i gospodarczych, 
wśród ludzi światłych tej epoki bu
dzi się myśl stworzenia na nowych 
zasadach przemysłu, przede wszyst
kim produkcji sukna, artykułu maso
wego zapotrzebowania.

Za inicjatora tworzenia przemysłu 
w regionie łódzkim należy uważać 
Ignacego Starzyńskiego, postać w 
nauce zapomnianą, człowieka o po
stępowych nowoczesnych poglądach, 
jak świadczą o tym jego wystąpie
nia na sejmie rewolucyjnym 1830/31 
roku. W nieznanych nam bliżej oko
licznościach nad brzegami Bzury w 
Ozorkowie postanawia on stworzyć 
ośrodek przemysłowy, dokąd w 1807 
roku sprowadza pierwszych sukien
ników i innych rzemieślników.

W  ślad za nim, już w epoce Kró
lestwa Polskiego, pójdzie inicjatywa 
rządowa; powstaną zakłady przemy
słowe w Zgierzu, Pabianicach, Łodzi. 
W  ślad za nim pójdą też prywatni 
właściciele ziemscy: Bratoszewski 
zakłada Aleksandrów, Złotnicki — 
Zduńską Wolę, Okołowicz — Kon
stantynów, Ostrowski — Tomaszów. 
Wszystkie noszą wspólne cechy na
dające owym miastom specyficzny 
wygląd. W niektórych z miast cechy 
te występują wyraźnie i rzucają się 
w oczy, w innych należy ich dopiero 
szukać i wykrywać w toku później
szej przebudowy.

W  związku z tworzeniem ośrodków 
przemysłowych, rozwija się plano
wanie przestrzenne osiedli, wytycza 
się piękne place rynkowe, szerokie 
i równe ulice, a nawet — jak na 
przykład w Ozorkowie — tworzy się 
szerokie aleje spacerowe, których 
nie powstydziłoby się niejedno mia
sto naszej epoki. Poczynania ów
czesnych urbanistów budzą uznanie i 
podziw jeszcze dziś (por.: W. Ostrów -

Ozorków kolo Łodzi. Kamienica mieszczańska z początku ubiegłego 
stulecia. Mieściły się tu niegdyś: hotel, restauracja i kawiarnia.

I  Aleksandrów kolo Łodzi. Klasycystyczny ratusz zbudowany w 1824 r. — 
przykład architektury użyteczności publicznej.

ski Świetna karta z dziejów plano
wania w Polsce).

W  ślad za planowaniem szła i za
budowa. W  myśl założeń urbanisty
cznych oraz dla zmniejszenia kosz
tów opracowano projekty budynków 
typowych. Budynki te mimo swej 
masowości posiadają cechy odrębne, 
nie obciążone piętnem banalności. 
Poczynając od domów mieszkalnych, 
poprzez budynki fabryczne, hale tar

gowe, obiekty municypalne, świąty
nie różnych wyznań — widzimy w 
zachowanych zabytkach wspólne ce- 
cł*j*- stylowe i wyczuwalny jednolity 
charakter nie pozbawiony wartości 
arrb i tektonicznej.

Dominujący w swych wpływach 
klasycyzm Królestwa święci tu swe 
tryumfy. Budynki mieszkalne, drew
niane czy murowane, w większości 
charakteryzują dachy naczółkowe,

Fof. ze zbiorów autora

Fot. ze zbiorów autora



kryte pierwotnie dachówką karpiów- 
ką (którą w nowszych czasach czę
stokroć zastąpiono papą). Domy mu
rowane, a nawet drewniane posiadają 
fasady zaakcentowane podziałami z 
neorustyki, naśladującej okładzinę 
kamienną. Plany budynków prosto
kątne, z sienią najczęściej symetry
cznie usytuowaną na osi; od frontu 
często występuje podcienie, w wielu 
wypadkach wsparte na kolumienkach. 
Nad wejściem od frontu znajduje się

pięterko, tzw. facjatka zwieńczona 
przeważnie trójkątnym przyczółkiem. 
Stolarkę okienną sześcio- lub ośmio- 
kwadratową obecnie w wielu obiek
tach unowocześniono nie bez szkody 
dla zabytkowego charakteru domów.

Większe budynki mieszkalne czy 
fabryczne o tych samych elementach 
posiadają duży umiar proporcji. Do 
dziś zachowały się w Aleksandrowie 
hale targowe, zwane wówczas jatka
mi mięsnymi lub piekarskimi, z efek

Fot. ze zbiorów autora

Aleksandrów kolo 
Łodzi. Drewniane 

domki tkaczy, typowe 
dla mniejszych miast 

fabrycznych.

Fot. ze zbiorów autora

townym podcieniem opartym na ko
lumnadzie. Ratusze swym zewnętrz
nym wyglądem mówią o powadze 
urzędu, który w nich się mieścił.

Fotografie nie zawsze oddają pięk
no tych budynków, które ręka ludz
ka oszpeciła różnymi przybudówka
mi, przeróbkami, ale które przetrzy
mały to wszystko i harmonią kształ
tów swych, pięknem proporcji dziś 
jeszcze wzbudzając podziw.

Stetan Rosiak

. Aleksandrów koto Łodzi. 
‘* m Kolumnada tzw. jatek mięs
nych i chlebowych. Tego ro
dzaju obiekty handlowe budo
wane były niemal we wszyst
kich ówczesnych miastach fa
bryczny ch okręgu łódzkiego.

Fot. ze zbiorów autora

A Ozorków kolo ćo- 
* dzi. Sień podcie

niowa kamienicy mie
szczańskiej. Przedsię
biorstwo remontowe, 
którego tablicę widzi
my na drzwiach, znisz
czyło zabytek zastę
pując dachówkę papą.

POCZĄTKI PRZEMYŚLU POWIATU OPOLSKIEGO

Przemysł powiatu opolskiego w 
przeciwieństwie do innych naszych 
rejonów przemysłowych nie może 
poszczycić się zbyt dawnymi trady
cjami. Dopiero na drugą połowę 
osiemnastego wieku przypadają jego 
początki.

Najdawniejsza jest historia tute j
szego hutnictwa i metalurgii. Zaczy
na się ona w roku 1753 z chwilą po
wstania istniejącej zresztą do dziś 
huty Małapanew. Chociaż hutnictwo 
na Śląsku Górnym istniało znacznie 
dawniej, bo np. w połowie szesna
stego wieku w powiecie łublinieckim 
stało około 30 kuźnic, to jednak 
młodsze hutnictwo opolskie wyprze
dziło je »szybko nowoczesnością spo
sobu produkcji. Możemy zatem uwa
żać Opolszczyznę za kolebkę w iel
kiego przemysłu śląskiego.

W osiemnastym wieku powstają 
dalsze huty, kuźnice i fryszerki w 
Zagwiżdziu, Osowcu, pod Antonio
wem i w wielu innych miejscowo
ściach. Najważniejsza była huta w 
Ozimku.

Zdolność wytwórcza tych zakładów 
była, jak na owe czasy, znaczna. Dla 
orientacji następujący przykład: w 
hucie w Zagwiżdziu produkowano 
w roku 1791 na dobę 24 do 26 cetna-

rów żelaza, przy czym dla otrzyma
nia 1 cetnara żelaza zużyć musiano 
przeciętnie 4,5 cetnara miejscowej 
rudy. Bardziej wydajne rudy spro
wadzano furmankami z okolic Tar
nowskich Gór, a później też z po
wiatów strzeleckiego i kluczborskiego

Ze względu na uciążliwość tego 
transportu wielkie znaczenie dla hut 
opolskich miało wybudowanie w ro
ku 1843 kolei Opole — Wrocław, a 
następnie w roku 1846 Opole — M y
słowice.

W  osiemnastowiecznych hutach wy-

\

tapiano żelazo wyłącznie za pomocą 
węgla drzewnego. Ale już w roku 
1790 podwyższono i przebudowano 
jeden z pieców w celu przystosowa
nia go do użycia koksu. W  rok póź
niej zastąpiono miechy dymarskie 
sprowadzoną z Anglii dmuchawą cy-

W i e l k i  
m̂  piec o-
palany wę
glem drzew
nym w Bry- 
nicy według 
stanu sprzed 

I wojny 
światowej.

Fot. archi
wum „Ziemi"



. Typowy krajobraz „Białego „Ślą
ska". Poza budynkami fabrycz

nymi widoczne pola marglowe.
Fol. archiwum „Ziemi"

ł  Ruiny zabytkowej huty żelaznej 
”  w Ńieradzie wg stanu sprzed 

I wojny światowej.
Fot. archiwum „Ziemi"

A (U dołu) Huta Kreuzburg wg sta- 
”  nu sprzed I  wo/ny światowej.

Fot. archiwum „Ziemi"

lindrową. Bez wysokiego ciśnienia 
przedmuchiwanego powietrza spala
nie się koksu nie dawałoby odpo
wiednich efektów* termicznych. Pierw
sze próby wytopu żelaza za pomocą 
koksu przeprowadzono w r. 1792 w 
hucie Małapanew. Te próby wyzy

skały później nieco huty w G liw i
cach i Chorzowie, gdy jako pierwsze 
w Europie zastosowały stałe użycie 
koksu do wytopu żelaza.

Huta Małapanew w początku XIX 
wieku słynie jako ośrodek szkole
niowy dla szybko rozwijającej się

metalurgii opolskiej a także i zagra
nicznej. Dostarcza również komplet
nych urządzeń do nowopowstających 
zakładów.

W  roku 1805 założono pierwszą na 
Śląsku walcownię blachy w Jedli
cach. Przemysłowy ośrodek na Opol-

szczyżnie rozwija się w tym czasie 
bardzo intensywnie.

Hutnictwo tutejsze przodowało jesz
cze przez długi czas na Śląsku i nie
prędko odebrały mu palmę pierw
szeństwa wspomniane już huty w Gli
wicach i  Chorzowie.

W miarę rozwoju przemysłu coraz 
silniejszym przemianom ulegał kraj
obraz. Powstawały nowe osiedla, 
dawniej istniejące powiększały się — 
wzrost ilości zatrudnionych pociągał 
za sobą, rzecz prosta, wzrost ilości 
mieszkańców.

Lasy uległy wytrzebieniu przede 
wszystkim w związku z ogromnym 
zapotrzebowaniem hut i kuźni na 
drewno. Aby pokonać ówczesne 
trudności transportu drzewa, w celu 
jego spławiania wykopano w lasach 
wiele rowów. Spełniały one jedno
cześnie rolę odwadniającą. Zgęszcza- 
ła się z biegiem czasu sieć dróg bi- 
tych, powstawały coraz liczniejsze 
koleje żelazne.

Obok budynków fabrycznych i dy
miących kominów pojaw iły się wo
kół hut wzgórza hałd. Piętno prze
mysłu jest w krajobrazie opolskim 
do dziś silne.

Poszczególne gałęzie przemysłu mi
neralnego mają na Opolszczyżnie 
dość różne tradycje.

Wapień opolski na przykład był 
już w X IV wieku przedmiotem han
dlu, ale przemysł wapienniczy rozwi
nął się dopiero po wybudowaniu l i 
n ii kolejowych w XIX wieku.

Początek przemysłowi szklarskie
mu dali mnisi z klasztoru w Czarno- 
wąsach, zakładając hutę szkła w Mu
rowie w r. 1755. Rzecz ciekawa, że 
huta murowska, mimo że z czasem 
stała się jednym z największych 
zakładów tego rodzaju w środkowej 
Europie, zmechanizowana została do
piero w roku 1930. Poprzednio pra
wie wszystkie czynności produkcyj
ne wykonywane tam były ręcznie.

Ale najpoważniejszym działem prze
mysłu mineralnego w omawianym 
powiecie jest wyrób cementu. Oko
liczności dla rozwoju tego przemysłu 
były tu nadzwyczaj pomyślne. Na 
terenie powiatu opolskiego występu
ją bowiem znaczne pokłady margłu 
kredowego, surowca potrzebnego do 
wyrobu cementu portlandzkiego. Po
ziome pokłady margłu leżą tak p ły t
ko, że pozwalają na wydobycie od
krywkowe.

Zaraz po odkryciu złóż i  zbadaniu 
przydatności margłu przystąpiono w 
roku 1857 do budowy pierwszej ce
mentowni między Opolem i Nową 
Wsią Królewską, Niebawem powstają 
dalsze cementownie: w  Groszowi- 
cach, Zakrzowie i w samym Opolu.

Górnośląski okręg przemysłowy 
dostarczał wielkich ilości węgła — 
około 300 tys. ton rocznie — a z dru
giej strony stanowił b liski rynek 
zbytu Oczywiście proces produkcji 
odbywał się początkowo głównie 
ręcznie. Obecnie cementownictwo 
należy do najbardziej zmechanizo
wanych przemysłów.

Cementownie wywarły również 
znaczny wpływ na krajobraz. Roz
ległe pola marglowe pozostałe po 
dawnych kopalniach odkrywkowych 
pozyskały dla Opolszczyzny nazwę 
„Białego Śląska".

Alfred Hornig



JAN ZEMEŁKA Zygmunt Pęchcrski

Przerzucając stare, pożółkłe karty 
kronik miasta Kalisza, natrafiamy na 
ciekawą wzmiankę: „Jan Zemełka bur
mistrz, medycyny i filozofii doktor, w 
okresie zarazy opuścił miasto, nie roz
liczył się z kasy miejskiej...“

W  renesansowej kaplicy gotyckiego 
kościoła farnego w Koninie przeczytać 
można epitafium: „Jan Zemeiius, dok
tor filozofii i medycyny, mieszczanin 
koniński zmarł w roku 1607...“

Obydwie wzmianki — o burmistrzu 
— defraudancie i doktorze — czcigod
nym obywatelu dotyczą tej samej, ma
ło w Polsce znanej postaci.

Jan Zemełka był synem pańszczy
źnianego chłopa z dóbr klasztoru be
nedyktynów w Tyńcu pod Krakowem. 
Po ukończeniu szkoły przy klasztorze 
udał się do Krakowa, gdzie uzyskał ty
tuł doktora filozofii. Żądza wiedzy 
pchała go dalej. Powędrował do od
ległej Padwy we Włoszech i tam zdo
był stopień doktora medycyny. Chłop
ski syn wrócił do kraju i rozpocza.ł 
praktykę lekarską.

Doskonałe wyniki leczenia otaczają 
go sławą. Jan Zemełka zostaje nadwor
nym lekarzem królewskim. Praktyka je
go obejmuje prawie cały kraj. Zjeż
dżają się po jego porady chorzy z naj
dalszych okolic. Spotykając się jednak 
często z pogardą dla swego stanu, po
stanawia Zemełka opuścić Kraków mi
mo doskonałych zarobków. Udaje się 
do Wielkopolski, do Kalisza. Tu kupuje 
sobie dom przy ulicy Łaziennej. W  nie
długim czasie zostaje obrany burmi
strzem.

Wydawało się, że po bujnym okre
sie młodości znalazł przyjazny i spo
kojny kąt. Niestety, w Kaliszu wybu

cha zaraza. Czy możemy wraz z miesz
czanami kaliskimi obwiniać ich bur
mistrza o to, że jeden z pierwszych 
opuścił zagrożone miasto? A może rze
czywiście był to jedyny ratunek przy 
ówczesnym poziomie medycyny?

Po jakjmś czasie zjawia się Zemełka 
w Koninie, uzyskuje obywatelstwo miej
skie i tak się do miasta przywiązuje, 
że nawet na jego epitafium umiesz
czono później herb miasta Konina. Zna
lazł chyba w tym mieście atmosferę, 
w której czuł się dobrze, zresztą zara
biał tu znakomicie.

Zemełka pamiętał o tych, którzy mu 
pomogli na drodze do zdobycia wiedzy, 
pamiętał także o tych, którzy tak jak 
on niegdyś walczą na tej drodze. Po
siadane fundusze przeznacza nie na 
własne potrzeby czy uposażenie rodziny. 
Fundacje jego świadczą o niepośled
nim umyśle.

Polska w tym czasie nie posiada jesz
cze studium medycyny. Otóż Jan Ze
mełka, syn pańszczyźnianego chłopa z 
Tyńca, funduje w r. 1602 katedrę bo
taniki lekarskiej i anatomii na Uniwer
sytecie Jagiellońskim, pierwszą katedrę 
tego rodzaju w Polsce. Ofiarował na 
ten cel 1000 dukatów w złocie. Jest to 
początek przyszłego studium medycyny.

Zemełka pamięta też o biednych sy
nach chłopskich. Funduje dla nich w 
Krakowie bursę. Na cele naukowe za
pisuje także w testamencie swoją bi
bliotekę.

Miastu Koninowi zostawia po sobie 
dwa zabytki, które dotrwały do naszych 
czasów. Jeden — to kamienica stojąca 
przy pi. Wolności, w której obecnie 
mieści się Powiatowy Zarząd Rolnic
twa. Podziwiać tu możemy nie tylko

sklepienia beczkowe zachowane w ko
rytarzu, w sali posiedzeń, dalszych k il
ku pokojach i piwnicach, nie tylko gru
be mury i podziemia, ale i skarpy z 
umieszczonymi w nich wielkimi gła
zami.

Dom ten ma bogatą historię; w roku 
1656 podczas pożaru schronili się tu 
mieszkańcy miasta z żywnością i dobyt
kiem. Tu ich pozbawili wszystkiego 
Szwedzi. W roku 1796 dom ułegl czę
ściowemu zniszczeniu wskutek pożaru. 
Odbudowali go Modrzejewscy, winiarze 
konińscy. Ostatni z Modrzejewskich w 
roku 1864 przekazuje w testamencie 
dom na gimnazjum, pierwsze polskie 
gimnazjum w Koninie.

Drugą fundacją, pozostałą w Koni
nie po Janie Zemełce, jest renesansowa 
kaplica przy kościele farnym. Przykry
wa ją kopuła z latarnią. Zachowała się 
stara polichromia kopuły. Ozdobą ka
plicy są wspaniale intarsjowane stalle 
z roku 1607. Z różnokolorowego drewna 
ułożono kwiaty, ptaki, jednorożce, two
rzące bogaty ornament. Kaplicę zamyka 
kuta krata, na której szczycie umiesz
czony został emblemat przedstawiający 
pośrodku konia, a więc herb miasta 
Konina. W otoku litery J. Z. M. P. D. 
oznaczają J hannes Zemeiius Medicinae 
(et) Philosophiae Doctor.

W  kaplicy umieszczony jest nagro
bek Jana Zemełki z marmurową płasko
rzeźbą przedstawiającą tę wybitną po
stać polskiego Odrodzenia. Nagrobek 
wystawił Paweł Bolewicz Czir. Dowo
dem popularności Zemełki jest wysta
wiona w roku 1639 złocona tablica pa
miątkowa, umieszczona w tejże kaplicy 
na stallach, która wysławia działalność 
zmarłego. Tablicę ufundował burmistrz

Miecznik i proboszcz Wilkorzewski. Na 
zewnątrz kaplicy umieszczona została 
jeszcze jedna płyta z dłuższym napi
sem.

Jan Zemełka umarł jako mieszczanin 
koniński. Na swym grobie kazał umie
ścić herb miasta Konina. Dowodzi to 
przywiązania do miasta, które przyjęło 
go po latach poniewierki w Tyńcu, tru
dach Padwy i Krakowa i... zarzutach 
Kalisza.

Postać Jana Zemełki zasługuje na 
zainteresowanie naukowców. Jest jesz
cze szereg spraw do zbadania i roz
strzygnięcia. Pierwsza z nich — to. zba
danie zarzutów ze strony kaliszan. Czy 
naprawdę Jan Zemełka dopuścił się 

sprzeniewierzenia pieniędzy miasta Ka
lisza? Za tym zarzutem mogłoby prze
mawiać to, że Zemełka zjawia się w Ko
ninie jako człowiek wybitnie zamożny 
i szczodrze sypiący fundacjami. Lecz 
z drugiej strony, czy lekarz o tak roz
ległej praktyce nie mógł posiadać wła
snych środków wystarczających do do
konania fundacji? Nie miał on rodziny, 
której mógłby przekazać spadek, więc 
po cóż miałby dokonywać defraudacji? 
Zresztą nikt go za to domniemane na
dużycie nie ścigał sądownie ani tym 
bardziej nie skazał.

Dalszy problem — to nieścisłość pe
wnych szczegółów biograficznych. Na 
nagrobku umieszczono datę śmierci 22. 
12. 1607 w roku życia 83. Na blasze 
pamiątkowej wystawionej w 32 lata po 
jego śmierci podano wiek tylko 68 lat 
i datę zgonu — 29 grudnia 1607. a 
więc różną od pierwszej o 7 dni co do 
zgonu i 15 lat pod względem długości 
życia.

Zachodzi także różnica w brzmieniu 
nazwiska: na nagrobku wypisano Jo- 
annes Zemeiius, na blasze — Joannes 
Zemełka. Sądzić jednak należy, że Ze
mełka jest nie zlatynizowanym rzeczy
wistym nazwiskiem, a więc takie wypa
da przyjąć.

W  przyszłym roku minie 350 lat od 
śmierci Jana Zemełki. Warto by upa
miętnić rocznicę opracowaniem biografii 
tej zapomnianej postaci polskiego Odro 
dzenia.

Płaskorzeźba nagrobkowa Jana 
Zemełki w kościele larnym  w Ko

ninie.
Fot. Józel Sypniewski
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JAN KRZYSZTOF MALKIEWICZ

Kiedy dziś stoi się pod potężną bu
dowlą kościoła św. Piotra i Pawła w 
Strzegomiu, ustępującą co do wyso
kości tylko kościołowi św. Doroty we 
Wrocławiu — trudno się oprzeć w i
zji rycerzy-mnichów w czarnych płasz
czach naznaczonych białym krzyżem 
maltańskim, kroczących w procesji wo
kół tego olbrzyma, lśniącego w słońcu 
bazaltowymi ścianami. Tu właśnie w 

X I I I  wieku zakon joannitów założył 
swoją główną komandorię na Śląsku. 
Wnet też rozpoczęto budowę gotyc

kiego kościoła, ukończoną około roku 
1400.

Śląsk w każdym niemal stylu posia
da zabytki najwyższej klasy. Nie dzi
wi nas to, jeśli weźmiemy pod uwagę 
jego historię i położenie geograficzne. 
Ileż wpływów krzyżowało się na tych 
ziemiach! Wieki średnie wycisnęły tu 
szczególnie silne piętno. Choć podróże 
w owych czasach nie należały do ła
twych ani bezpiecznych, artyści przy
bywali nic tylko z bogatej Pragi czy 
Wiednia, nie tylko z Krakowa czy 
Norymbergi, ale nawet z dalekiej Fran
cji, kolebki architektury i rzeźby śred
niowiecznej.

Strzegomscy joannici nie poprzestali 
na wzniesieniu monumentalnych ścian 
kościoła. Co jest tu najciekawsze, to 
może właśnie rzeźba, uzupełniająca ar
chitekturę. Z trzech stron można wejść

do kościoła przez portale, których tym
panony (czyli pola nad drzwiami) wy
pełniają rzeźby.

Jest to jedyny kościół gotycki na 
Śląsku, którego wszystkie trzy wejścia 
zdobią rzeźbione tympanony. A do tego 
każdy zdradza innego rzeźbiarza i nie
co inny czas powstania.

Niewątpliwie najwcześniejszy, pocho
dzący z lat około 1360, jest tympanon 
północny. Przedstawia trzy koronacje. 
Jest to temat w średniowieczu wielo
krotnie rysowany w tzw. Biblii dla 
ubogich, czyli zbiorze typowych scen 
biblijnych. Tam to właśnie znajdujemy 
zestawienie* trzech koronacji: Betsaby 
przez je j syna Salomona, Estery przez 
Ahaswera i N. P. Marii przez Chrystusa. 
Te pełne wdzięku postacie tak przy
wodzą na myśl rzeźby francuskie, że 
nie byłoby dziwne, gdyby kiedyś nau
ka wykryła, iż wyszły spod dłuta Fran
cuza, być może sprowadzonego tu przez 

joannitów, którzy z Francją byli w 
ustawicznym kontakcie. Na Śląsku tru
dno bowiem znaleźć dzieło podobne.

O wiele słabszy artystycznie jest tym
panon w portalu południowym, młod
szy zapewne o lat dwadzieścia. W i
dzimy tu zaśnięcie N. P. Marii. To 
starszy sposób przedstawienia tego zda
rzenia. Później bowiem rzeźbiło się 
zwykle Marię zasypiającą na klęczkach 
jak w ołtarzu Mariackim Wita Stwo

sza. Tę rzeźbę wykonał na pewno miej
scowy, rodzimy artysta. Natomiast w 
głównym zachodnim portalu mamy 
znowu do czynienia z większym talen
tem. Tym razem rzeźbiarz przybył mo
że z Wiednia, a w każdym razie w 
Wiedniu bywać musiał.

Co uprawnia nas do takiego twier
dzenia? Otóż jeden z portali wiedeń
skiego kościoła św. Szczepana posiada 
tympanon, który niewątpliwie stał się 
wzorem dla rzeźb strzegomskich. Temat 
jest ten sam: legenda św. Pawła. Spo
sób przedstawienia również niezwykle 
podobny, przy czym tympanon strze
gomski artystycznie cokolwiek słabszy, 
powstał pod wpływem lepszego wzoru 
(około 1400 r.). Ale różnica nie jest 
duża i strzegomski zabytek uznać mu
simy za jedno z najciekawszych dziel 
rzeźby śląskiej. Sprawia on trochę wra
żenie figurek z kości słoniowej. Z le
wej strony orszak Pawłowy wyjeżdża 
z Jerozolimy, w scenie środkowej Pa
weł oślepiony spada z konia, by z pra
wej zostać uzdrowionym przez Anania
sza, już w Damaszku, powyżej znów 
scena chrztu i jedno z kazań Pawła. 
A więc ta sama postać przedstawiana 
jest w paru scenach następujących po 
sobie. To stosowana w średniowieczu 
metoda kontynuacyjna. A jakie świet
ne twarze występujących postaci! Co 
za miny słuchających kazania, które

Paweł wygłasza, wsparty o przewró
cony stół. A  jak bardzo średniowiecz
ny jest ten chrzest! Paweł stoi w becz
ce, a kapłan wylewa mu na głowę 
spory cebrzyk wody. Czyż ten tympa
non nic zastępował z powodzeniem 
książki, która wówczas była rzadkością, 
dostępną tylko nielicznym, i to nic za
wsze zresztą umiejącym ją  czytać?...

Ale na tympanonie nie kończą się 
rzeźby zachodniej fasady kościoła. Nad 
nim jest jeszcze SĄD OSTATECZNY, 
na sposób średniowieczny przedstawio
ny: znalazł się tu chyba nie przypad
kiem, gdyż przed kościołem odbywały 
się sądy.

Jeśli na zakończenie zastanowić się 
nad wszystkimi trzema portalami jako 
całością, znowu na myśl przychodzą 
katedry francuskie. Wprawdzie mają 
one zwykle wszystkie trzy portale w 
fasadzie frontowej, zachodniej. Ale te
matyka rzeźbiarska jest właśnie taka, 
że portal środkowy wiąże się z Chry
stusem, np. często występujący Sąd 
Ostateczny, a w portalach bocznych sce
ny maryjne, jak w Strzegomiu. Toteż, 
choć konkretnie nie udowodniono jesz
cze obecności kamieniarzy francuskich 
przy wznoszeniu tego kościoła, słyszy 
się już głosy wysuwające takie kon
cepcje.

Tak czy inaczej, Strzegom posiada 
zabytek, którego mogą mu pozazdrościć 
największe miasta Polski,
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O Z B Ó J N I C K I C H  S K A R B A C H

ANNA KOWALSKA LEWICKA

Klimat wsi podhalańskiej X IX  wie 
ku sprzyja! rozwojowi opowieści. Życie 
płynęło monotonnie i cicho. Do za
padłych kątów nie docierały nowiny ze 
świata. Umysł spragniony wrażeń szu
kał ich w mniej lub więcej fantastycz
nych historiach, przekazywanych z ust 
do ust. Sprzyjało temu również o wiele 
bardziej rozwinięte życie towarzyskie 
i łączący się z nadmiarem rąk do pracy 
na przeludnionym od dawna Podhalu 
nadmiar wolnego czasu, zwłaszcza w 
porze zimowej. Nie trzeba też zapomi
nać o żywych jeszcze wówczas trady
cjach zbójnickich i częściowo z nimi 
związanych tradycjach poszukiwaczy 
skarbów. W świecie, gdzie niemal każ
de zjawisko przyrody było niewytłu
maczalne, nikt nie stawia! granic moż
liwościom; wszystko, co przekazała tra
dycja i co zbudować potrafiła niczym 
nie krępowana fantazja ludzka, stawało 
się nie tylko prawdopodobne, ale praw
dziwe. pewne — prawdziwsze nieraz i 
pewniejsze od otaczającej szarej rzeczy
wistości.

W długie wieczory zimowe schodzi
ły się w obszerniejszych chałupach ko
biety i dziewczęta. Obsiadały ławy 
czarnej izby i przy płonącym na nale
pie łuczywie lub chwiejnym płomyku 
napełnionego topionym masłem kagan
ka przędły len. Przychodzili parobcy i 
żonaci gospodarze, siadali po kątach, 
inni kładli się na podłodze; rozpoczy
nały się długo w noc ciągnące się opo
wieści przeplatane żartami, anegdo
tami, zagadkami i śpiewem. W  opowia
daniu celowali mężczyźni — może dla 
tego, że więcej od kobiet wędrowali po 
świecie i więcej mieli okazji do posły
szenia o dziwnych wydarzeniach czy do 
przeżycia ich nawet. Im kto więcej 
znał gadek, tym był milej widzianym 
towarzyszem wieczornych „posiadów".

Opowiadano historie ucieszne, boha
terskie wspominki o zbójnikach i „po- 
łowacach“ , budujące a czasem nie bu
dujące legendy o świętych, którzy daw
niej po świecie chodzili, przerażające 
spotkania z mamunami. strzygami, w i
sielcami i innymi potworami, wreszcie 
opowieści o skarbach i tych szczęśliw
cach, którzy je posiedli.

U nikogo w komorze nic było za bo
gato i każdy marzył w skrytości ducha, 
by dobrać się kiedyś do ciężkiego od 
„śrybła“  i złota kotlika, spoczywającego 
„pod buckiem“ . na rozstajnych drogach, 
pod jakąś kapliczką zbójnicką, w gro
cie czy innym uprzywilejowanym 
miejscu.

Niemal wszyscy starzy gazdowie, ja 
kich spotkałam w trakcie mych wielo
miesięcznych etnograficznych włóczęg, 
szukali kiedyś skarbów. Nawet dziś zda
rzają się podobne wypadki. A już na 
pewno nie ma na Podhalu starego czy 
młodego, który by nie wierzył głęboko 
w istnienie zbójnickich kotlików. Czę
sto nawet miejsce ukrycia jest dokład
nie znane, tylko że nie wystarczy wie
dzieć, gdzie leżą „dudki", trzeba znać 
na nie sposób. Bo skarby niemal z re
guły są zaklęte, „zacitane" i tylko w 
pewnym czasie, w pewnych ściśle okre
ślonych okolicznościach, przy znajomo

ści pewnych przepisowych formuł ma
gicznych można do nich dotrzeć.

Ileż to razy zdarzało się, że oracz za
wadził pługiem o coś twardego. Zacie
kawiony, zaczynał kopać i znajdował 
piytę kamienną, a pod nią już tylko 
pusty otwór, gdzie jeszcze niedawno le
żał skarb, który przed oczyma śmiałka 
„uciekł" — ziemię. Taka właśnie przy
goda zdarzyła się memu kumotrowi z 
Dębna zaledwie kilka lat temu.

Podobnie w Brzegach orał swoje sta- 
janko nieżyjący już dziś gazda Rusnok. 
W  pewnej chwili lemiesz zaciął się — 
„E j kista djaśi“ zaklął chłop. Rozgrze
bał ziemię, a tu „ino zadźwiencało" od 
spadających w głąb ziemi monet. I zna
lazł już tylko dziurę — „ino śic spara 
do ziemie zrobiła", ale w niej już nic 
nie było. Na samym brzegu leżały jesz
cze dwa dukaty: które widać zatrzymały 
się i nie zapadły w ziemię z innymi. 
Przyniósł je do wsi i wszystkim poka
zywał. Skarb musiał być zaklęty i w 
normalnych okolicznościach nie dało się 
go wydobyć.

Czasem poszukiwacza, który natrafił 
na właściwe miejsce, „złe" skarbów- 
strzegące odegnało strachem. W Nie
bieskiej Dolince koło Brzegów „som 
pińiondze zakopane — jes tam koryto 
świńskie złota, a diabli go Strzegom. 
Chodzom po ńie ludzie, jo tys śie zbi- 
roł“  — opowiada stary gazda. Pienią
dze te można znaleźć tylko w palmową 
niedzielę w czasie kiedy ksiądz czyta 
ewangelię, bo tylko wtedy otwierają się 
i ukazują oczom ludzkim. Dwa lata te
mu poszło tam dwu gazdów z Bukowi 
ny, wielkich pijaków, którzy tym spo
sobem chcieli pomnożyć swój zapas pie
niędzy przeznaczonych na gorzałkę. Po
szli kolo południa, kiedy miarkowali, 
że na sumie będzie czytana ewangelia. 
Siedzą i czekają, kiedy ziemia się otwo
rzy i ukaże ich oczom ukryte bogactwa. 
Aż tu nagle, choć dotąd pogoda była 
zupełnie bezwietrzna, powiał gwałtowny 
wiatr, a ich ogarnęło takie przerażenie, 
że uciekli każdy w inną stronę i spot
kali się dopiero w gospodzie na Krzyżo
wych Drogach. Widać „Ono“  „puściło 
do nich strach“ , żeby odegnać od ma
jących za chwilę otworzyć się skarbów. 
Śmiali się potem ze swego tchórzostwa, 
ale już drugi raz nie chcieli ryzykować:

Zdarzało się. że cała wieś znała miej
sce ukrycia „zbójeckich talarów", ale 
nikt nic poważył się ich szukać, wie
dząc że są zaklęte i że śmiałkowi, który 
by je dobywał, grozi straszne niebez
pieczeństwo. Tak było z pieniędzmi za
kopanymi przez „dobrych chłopców" 
pod kapliczką przy drodze wiodącej 
z Nowego Targu do Czarnego Dunajca. 
Nikt ich stamtąd nie brał. wiadomo 
było. że „zle" na nich siedzi. Dopiero 
gdy budowano szosę i trzeba było ka
pliczkę przesunąć o parę metrów, robot
nicy znaleźli pod nią garnek ze srebr
nymi monetami. Choć już wiele lat mi
nęło od tego czasu, dotąd wieś nie może 
odżałować, że przepuściła taką okazję.

Tradycja poszukiwaczy skarbów żyje 
jeszcze na Podhalu — cofnęła się ty l
ko w bardziej zapadłe kąty, leżące z

dala od dużych ośrodków letniskowych. 
Pouoć istnieją jeszcze jakieś resztki 
dawnych bractw poszukiwawczych, 
gdzieś podobno przechowuje się dawne 
spiski i spinki z gwiazdą — oznaka 
przynależności do stowarzyszenia. Jeśli 
nawet istnieją naprawdę, trudno do nich 
dotrzeć, bo otacza je najgłębsza tajem
nica. W takich Brzegach, Cichem, Ocho
tnicy żyją dziś jeszcze ludzie, których 
świat wyobraźni nie różni się od świata 
Sabalów i Obrochtów. Niewielu ich zo
stało. ale jeszcze są. Posłuchajmy ich 
opowiadań;

W Jaszczym potoku, jednym z licz
nych odgałęzień rozległej wsi Ochotni
cy, na dnie wąskiej doliny wciśniętej 
w stoki Gorców, gdzie tylko przez parę 
godzin w ciągu dnia zagląda słońce, 
stoi chałupa Miętki. W ciągu swoich 
osiemdziesięciu paru lat życia Miętka 
widział spory szmat świata. Jako młody 
chłopiec chadzał na kośby na Węgry, 
potem emigrował „do Hameryki". Uciu
łał wreszcie tyle grosza, że kupił gaz
dówkę i pobudował chałupę tu w dole. 
nad Jaszczym potokiem. Przez całe jed
nak życie gnębiła Miętkę jedna myśl; 
jakby tu znaleźć zbójnickie dudki? Wie
dział dobrze, że w okolicznych górach 
spoczywają ukryte skarby. Zakopali je 
zbójnicy, których wielu jeszcze za cza
sów jego dziadka kręciło się po Gor
cach. Dziadek ten pasał owce na Ma
gura. a że był muzykiem, przygrywał 
sobie przy pasieniu na skrzypcach. Za
chodzili więc ku niemu zbójnicy po
słuchać jego melodii — grywał im przy 
watrze nieraz długo w noc.

Był u nich. u tych zbójników, taki 
zwyczaj, że jeśli jeden zakopał swój 
dział, wszyscy pozostali przysięgali, że 
mu go nie ruszą. Często zdarzało się. 
że właściciel ginął w walce lub na szu
bienicy, a towarzysze, choć znali miej
sce. związani przysięgą, nigdy nie ru
szyli jego pieniędzy. Stąd po wierchach 
tyle tych zbójeckich bogactw leży w 
ziemi, a strzeże ich nie tylko tajemnica, 
ale i zaklęcia, które wypowiedziano w 
chwili ich ukrywania.

Miętka doskonale znał pewnego wo- 
larza z Kamienicy, który pasł woły na 
ochotnickich granicach. Kiedyś w upal
ny letni dzień zachciało mu się pić; po
szedł więc ku dobrze znanemu źródłu 
i ku swemu zdumieniu ujrzał tuż kolo 
niego piwnicę, której tu nigdy przed
tem nie było. Wsunął rękę w ciemny 
je j otwór i jakaż była jego radość, gdy 
wyciągnął pięć szczerozłotych dukatów. 
Teraz dopiero uświadomił sobie, że do
tarł przypadkiem do zbójnickiego skar
bu. Chciał sięgnąć powtórnie, gdy wtem 
ujrzał bodące się swoje woły. Mogły 
się pokaleczyć i rozbiec po lesie: nie 
puszczając dukatów z ręki, skoczył więc. 
by woły rozdzielić i zegnać w stado. 
Gdy po chwili wrócił po resztę złota, 
nic znalazł nawet śladu piwnicy. W i
dać minęła ta godzina, kiedy raz na 
rok. a może raz na lat sto, duchy „su
som dudki do słonka". Zostało mu pięć 
dukatów, które potem wszystkim poka
zywał. dopóki ich w karczmie nie po
tnienia! na wódkę.

Ale i sam Miętka szukał skarbów.

Zaczęło się to, kiedy miał łat piętnaście. 
Poszedł wtedy z jednym ze starszych 
gazdów kosić na Węgry. Szli piechotą. 
Kiedy przechodzili przez wielkie mo- 
czarzyska, nadjechał na koniu jakiś sta
rzec r. długą siwą brodą. Pozdrowił ich 
po słowacku i zapytał, skąd są i dokąd 
wędrują. Towarzysz Miętki odpowie
dział że z Polski z Ochotnicy, a idą za 
zarobkiem. Wówczas starzec zszedł z 
konia, siad! obok nich i zaczął opo
wiadać przedziwne rzeczy. Mówił, że 
gdyby on mieszkał w Ochotnicy, nigdy 
by po świecie nie szukał fortuny, bo 
tam przecie wokół wsi dość bogactw 
leży w okolicznych wzgórzach. Z jego 
opowiadań można było poznać, że znał 
w Gorcach każdą grań, każdą dolinę 
i źródło. Widać, i on kiedyś zbójował 
w tych stronach, a sam po skarby nie 
poszedł, bo musiał zostać niegdyś przez 
towarzyszy zaprzysiężony. Wszystko to 
miarkował Miętka, lecz nie śmiał wprost 
pytać starca. Na koniec stary wyjawił 
im, że na jednej z gór jest koleba, 
obok niej źródło, a o dwanaście kro
ków od źródła zakopany skarb. Drugi 
kotlik spoczywa niedaleko stamtąd, na 
drugim wzgórzu, w miejscu gdzie pięć 
małych potoczków zlewa się w jeden.

Tego roku kiepsko kosiło się Miętce 
i jego towarzyszowi. Z bijącym sercem 
czekali końca węgierskich żniw i gdy 
tylko wrócili do wsi, w tajemnicy przed 
wszystkimi rozpoczęli poszukiwania. 
Wszystko zgadzało się z opowiadaniem 
tajemniczego starca. Odnaleźli zmursza
łą kolebę i źródło przy niej, znaleźli 
miejsce, gdzie pięć potoczków zlewało 
się w jeden — nie znaleźli tylko skarbu. 
Kopali w dzień — nie udało się. Próbo
wali potem kopać o północy, w w i
gilię św. Jana, w wigilię św. Łucji, 
(która wedle miejscowych tradycji jest 
patronką czarownic, bo sama była cza
rownicą i nawet ją na stosie spalono), 
chodzili tam nawet w niedzielę palmo
wą, kiedy — jak przecież powszechnie 
wiadomo — duchy strzegące skarbów 
idą słuchać ewangelii i zostawiają złoto 
bez dozoru — nic nie pomagało. Stary, 
widać, zataił przed nimi okoliczności 
w których „Ono“  strzegące skarbu musi 
do niego dopuścić. Wiele razy potem 
Miętka szukał tam jeszcze, zawsze bez 
skutku. W  opowiadaniu na wszelki wy
padek woli nie wymieniać nazwy wzgó
rza — nużby mnie się poszczęściło i 
ubiegłabym go w poszukiwaniach!

Stosunkowo niedawno Miętka byl 
znów całkiem bliski zdobycia „zbójec
kich talarów“ , ale i tym razem szczęście 
nie dopisało. Było to pod wieczór. W y j
rzawszy przez okno z izby zobaczył pło
nące na grani ponad jego doliną ogni
sko. Wybiegł przed chałupę i stąd w i
dział już dokładnie na niedalekim wier
chu jasny płomień, a na jego tle cienie 
dwunastu poruszających się postaci. Od 
razu zrozumiał, co to znaczy. Ogień 
wytryska z ziemi w tych miejscach, 
gdzie jest złożone złoto, a dwanaście 
cieni — to były duchy chłopców z ban
dy Janosika, który fu kiedyś grasował. 
Wiedział, że byleby tylko zapamiętać 
dokładnie punkt, w którym płonęło



ognisko, a po paru uderzeniach motyki 
wydobędzie na światło dzienne kotlik 
pełen kosztowności. Zawołał sąsiada, 
bo mu straszno było iść samemu, i 
obaj zaczęli piąć się ku górze. Płomie
nie stawały się coraz jaśniejsze, posta
cie zbójników coraz wyraźniejsze. W  
pewnym miejscu, blisko już grani, 
trzeba było przejść pod brzyzkiem, skąd 
widok w górę był zasłonięty. Kiedy 
wdrapali się na brzyzek, ognia już nie 
było. Na grani znaleźli tylko łąkę — 
ani jednego węgielka z ogniska, ani 
jednego śladu stopy na bujnej trawie.

I tym więc razem przyszli widać w 
parę minut po właściwym momencie. 
Miętka nie traci jednak nadziei. B li
sko 70 łat bezowocnych poszukiwań by
najmniej go nie zraziło — „jo  go ta 
jesce bede mioł, uwidźićie“ zapewnia 
mnie z błyskiem w oku.

Przenieśmy się teraz w inne kąty 
Podhala — do Brzegów, wioski wci
śniętej niemal w same Tatry. Brzegi 
zajmują olbrzymi obszar. Należą do 
nich hale w Pięciu Stawach, Roztoka. 
Wołoszyn, ale uprawnej ziemi tam ma
ło. Jak to zwykle bywa, tam gdzie lu
dziom trudno znaleźć dogodne warunki 
życia, doskonale czują się przeróżne 
nadnaturalne stwory. W Brzegach, gdzie 
się ruszyć, napotyka się miejsca ulu
bione przez te dziwadia. W młakach 
pod szkołą wieczorami boginki piorą 
swoje szmaty, dawniej odmieniały ba
bom dzieci, a nawet porwały jedną, 
która przed wywodem odważyła się 
przekroczyć próg chałupy. W  młaki 
te zaciągnęły raz chłopa idącego z ba
sami grać na wesele. Trzymały go pod 
ziemią, karmiły miodem trzmieli, p iły 
z niego krew i kazały bezustannie grać. 
Po równym roku wyszedł blady i bez
silny, i wtedy dopiero ludzie dowie
dzieli się, gdzie się podziewał przez 
cały ten czas. Pod mostem wiodącym 
do Jurgowa straszy do dziś duch chło
pa, który za życia nie mówił „na zdro
wie“,, gdy ktoś koło niego kichnął. A 
grzech jest wielki i pokuta ciężka, bo 
nawet kuniowi śie mówi —1 zdrów 

stary — jak mu śie kichnie. Bo to koz- 
demu zdrowie miłe; i chłopu, i babie.

i kuńiowi“ . W  rzece Białce pokutują 
topielcy „potel taki pokutuje, pokiel śie 
drugi ńie utopi i jego óie wybawi“ , po 
granicach wsi łażą po nocach samobój
cy wisielcy, nosząc własną głowę pod 
pachą. A do tego wszystkiego pełno 

w okolicy ukrytych skarbów. Wiadomo, 
że są na Ryniasie, wszyscy wiedzą o 
skarbie w Niebieskiej Dolince i o zło
cie w Wołoszynie — nie tylko wiedzą, 
ale i prowadzą poszukiwania.

Najwięcej chyba wie o skarbach Su- 
lorz. Sam przecież w dzieciństwie zna
lazł skarb. Mądry to chłop. Niedawno 
przekroczył sześćdziesiątkę, ale wie wię
cej niż niejeden sędziwy stary. Zna się 
na ziołach, wie kiedy jakie zbierać, 
żeby skutkowało, i na jaką chorość 
stosować. W  potrzebie i poczarować. 
i zamówić potrafi. Zna wiele opowieści
0 duchach, zbójnikach i czarach. Od 
dziecka miał ciekawość do tych rzeczy, 
a że 35 lat spędził na służbach, miał 
okazję poznać ludzi i świat.

Opowieści o skarbach tak ściśle spla
tają się z jego życiem, że trudno mó
wić o nich oddzielnie. A życie to bar
dzo typowe dla stosunków panujących 
na wsi podhalańskiej końca X IX  i po
czątku X X  wieku.

Ojciec Sulorza pojechał za chlebem 
do Ameryki. W  domu została matka 
z czworgiem dzieci, z których on byl 
najmłodszy. Kiedy miał lat sześć, mat
ka umarła. Gmina wyznaczyła „Sieroc
kiego“ , czyli opiekuna sierot, który 
grunt, a było tego coś dwa morgi, 
wziął w „harendę“ , a za to dzieci po- 
rozmieszczał po służbach. Małego Sulo
rza wzięli gazdowie z Brzegów. Miał 
u nich skrobać ziemniaki i bawić ma
łego Sobka, ich syna. Nawet mu tam 
ile  nie było. Nie bili go. dawali jeść
1 odzienie. Z uznaniem mówi, że „ucyli 
mńie paćirza. porzondku swojego, co- 
byk nie krod — dobrzy byli i ucyli jak 
swoje“ . Przez dwie zimy nawet posy
łali go do szkoły.

Szkoły w naszym znaczeniu w Brze
gach wtedy nie było, powstała dopiero 
w r. 1918. Przychodził natomiast do 
wsi nauczyciel wędrowny. Nikt nie wie
dział, kim był, i nikt go o to nie pytał. 
Mówili, że był kiedyś organistą i wy

rzucono go z posady za pijaństwo. Dość 
na tym, że każdej jesieni zjawiał się na 
wsi, kiedy już wszystkie prace rolne 
były pokończone, a z wiosną odchodził 
nie wiadomo dokąd. Wynajmowano 
wtedy jedną izbę na salę szkolną. Były 
w niej dwie ławy, na jednej siadali 
chłopcy, na drugiej dziewczęta. Nau

czyciel nie był płatny, ale co dzień 
mieszkał i żywił się u innego gazdy, 
który miał dzieci w szkole. Sulorz z 
wielkim uznaniem wyraża się o tej 
szkole; twierdzi nawet, że była znacz
nie lepsza niż obecna, bo dzieci się po
rządniej, uczyły — od świtu do zmierz
chu, a nie tak jak dziś, tylko przez

Zagroda góralska ze wsi Murza
sichle w pow. nowotarskim.

Fot. Adam Skoczylas

Uliczka wiejska w  Murzasichlu, 
w pow. nowotarskim.

Fot. Anna Klemensiewicz
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chwilkę — i już po sześciu latach nauki 
umiały czytać i pisać. Żadnych przed
miotów poza czytaniem i pisaniem tam 
nie uczono. Nauczyciel porządnie bił, 
dzieci więc bały się i pilnie uczyły, nie 
tak jak dziś. „Jak śie uozwidńiało, to 
jus śli do skoł i tyn naucyćieł ś nimi. 
Kozdy wźion se moskola do tórbki, w 
połednie jedli i zaś ćie ucyli pokiel 
było widno w skołe. Mieli halamentorz 
cyrwony i ś ńiego ślabikowali. Kie prze- 
ślabikowoł halamentorz, to zacon pisać 
na gliniany tablicce ryśikiem. Jak jus 
sóstom źime chodził, to jus umioł citać 
i pisać, ale mie ta ojcowie nie pośielali 
do uceńia, tokek ino dwie źimy chodźił 
i nicek śie ńie naucył. Dopirok śie na 
Spisu przy paseńiu od parobków na
ucył cytać drukowane litery, Ule ino 
słowińskie" — opowiada Sulorz.

Wtedy to jeszcze, w dzieciństwie, po 
raz pierwszy uśmiechnął się do niego 
los. Niestety, przez głupotę przepuścił 
tak wyjątkową okazję. O wydarzeniu 
tym najlepiej sam opowie:

„Posek roz krowy gazdowi w uboci, 
a tu spode krzoka wyskocił zajonc. Pa- 
trzem, ka un śiedźioł, a tu popod ja 
łowiec dolinka. Zaconek grzybść paz
durami popod jałowcemi i wygrzebłek 
cośi śtyry cy pińć tyk pińindzy. Przy- 
ńiosek dudomu i pokazołek gazdowi. 
Zaroz mi śie uozpytowali kak to na
łóż — telo tyn gazda był mondry, a 
jo  gupi. Wźion tórbke, rnotyke i suk
manę i posed se mnom. Kaześ ty tego 
zajonca widźioł — pyto śie mie gazda. 
Kiek mu pokozoł, odegnał mie krowy 
paść, alek jo zaźiroł i widźiołek jak 
grzeb. Uwidźioł mie i zaś odegnoł. Kie 
wracoł, to jo widźioł, ze ćinskom torbę 
pod sukmanom ńióś. To mi ta za to 
kupili z dobrego serca odźionko, a uni 
śie het skrzepili. Wiedźiałek, ze mieli 
dług, a pote syćko spłacili, budynki po
budowali. I juz mi u tyk gazdów pote 
lżyj było zek ik tak okrzepił. Rożek 
posed na wyske, a tam śie na korytko 
żółte, pińiondze susom — to te muśiały 
być! Wźionek jedyn i posełek do Jur
gowa do sklepu kupić se cukru, to mie 
tyn sklepńik pytoł, skondek takie p i
ńiondze wźion. Wydoł mi tela sóstek 
ze jaze pełnom kiesonke napchoł .

Sam Sulorz stwierdza, że byl to wy
jątkowy skarb nie „zacitany" przy cho
waniu. Nikt też o nim do chwili zna
lezienia nie wiedział. Ale są takie miej
sca, o których wie najmniejsze dziecko 
we wsi, że tam leży złoto, ale nikt go 
dobyć nie może. Tak jest z Niebieską 
Dolinką, tak samo jest z Wołoszynem. 
W  tym ostatnim wypadku znane są 
nawet okoliczności ukrycia skarbu. A 
było to tak:

„Był taki chłopiec, pastusek, chudob- 
ny był i u jednego gazdy służył w 
Gronkowie. Nie bardzo mu tam było 
dobrze, jeść nie zawsze mioł co, strzem- 
pisto chodził. Ros tyn chłopiec pos 
krowy za wśiom popod las i śpiwoł:

E j jnwore, jawore, na jaworze liście 
dejze, Panie Boże, tym zbójnikom

scynśćie.

Spiwo se i śpiwo, ale un ńie wie- 
dźioł ze tam byli zbójńicy w leśie. Kie 
go posłyseli tak śpiwać, wysło ku nie
mu z łasa dwunastu chłopów z tórbkami 
i pistolcami. — Cijeśty, sinku? — py- 
tajom śie. — Jo ńi mom ańi taty, ślu
zem u jednego gazdy. — A bogaty tyn 
gazda? — pytajom śie — a dobrze ći 
tam? — E ńi. — A mo tyn gazda p i
ńiondze? — Ej mo, taki kotlik na 
izbie. Pytali śie go jcscc. ka śiedźi i

pokozoł im, bo stanstela widno było 
daf ty chałupy. Dałi mu jesce cośi 
zjeść i osławili go, a jak słonko zasło, 
pognoł krowy du domu.

I  prziśli w nocy zbójńicy. Zwionzali 
gazdę i pytajom śie, ka pińiondze? 
Godo ze ńika nic ńi mo. To ći zbójńicy 
skwarzyli na panewce sadło i loli mu 
po brzuchu, az śie tyn gazda prziznoł. 
Wźieńi pińiondze, a gazdę puścili, ale 
wźieńi i chłopca, coby śie teroz na 
chłopcu gazda ńie mśćcił. Było mu ftej 
dwanaście roków. Poseł śńimi do gór.

Za jakiśi cas pośli ći zbójnicy pi
ńiondze chować. Taki uni zwycaj mieli, 
ze jak pińiondze chowali, to jedyn 
przed drugim śie przyśingał, ze tam 
ńie trefi. Jak śie harnaś pytoł tyk zbój
ników, cy trefiom, kozdy powiedźioł, 
ze ńi, a tyn chłopiec pedźioł, ze trefi, 
bo un ńie wiedźioł — jak trza było go- 
dać. Ftej harnaś wźion ciupagę, zabił 
chłopca i pochował go na tyk pinion- 
dzak i zapiecyntował ś nim, ty pińion
dze. I tak było powiedźiane ze jak kto 
nońdźie kostkę z tego chłopca i do 
trzećiego razu rznie ś ńiom w to miej
sce, to te pińiondze śie ołworzom.

Ale tym jedenastu zbójnikom straś- 
ńie było zol za tym chłopcem bo był 
wyrośniony i wartki, ino ńie śmieli 
proćiwić śie harnaśiowi. Pośli stamste- 
la na Białom Wodę ku pastyrżom, po
pili mlika i pośli w las leżeć. Jak tyn 
harnaś usnon, to jedyn wźion ćiupage 
i zaćion tego harnaśia — ześ ty zły 
chłop kieś ty móg tego chłopca zabić. 
A taki był tyn harnaś śielny, ze skocył 
jesce na półtora metra. Zwrzescał: — 
trzysta Bohów do maćiery, co chłopcy 
robicie!? — i tak z tym pomar.“

Zakopany skarb w Wołoszynie nie 
dawał spokoju zwłaszcza pasterzom. 
Wielu go tam szukało, ale dotąd ża
den nie znalazł.

Kiedy Sulorz miał 12 lat, pasł ze 
swym gazdą w Wołoszynie. Raz gazda 
powiada do niego tak: — „ty mos dwa
naście roków, telo co tyn chłopiec na 
tyk skarbak, ńi mos matki, sluzys jako 
un. Podź, pudźiemy wros, to może un 
ći tego skarbu popuśći ' — i poszli. Byl 
piękny słoneczny dzień, ani jednej 
chmurki na niebie. Wyszli tam, gdzie 
wiedzieli, że jest zakopany skarb — 
„jes to w Wołosyńie w Scotak". Skarb 
zakopany jest na małej równince, a nad 
nią wznosi się prostopadła skała okop
cona jeszcze od ogniska, które tam ci 
zbójnicy palili. Gazda wziął motykę, 
a chłopcu dał ciupagę. Gdy przyszli 
na miejsce, dał motykę chłopcu i ka
zał kopać. Sulorz kopie i kopie, i patrzy, 
kiedy się jakieś ludzkie kości pokażą. 
A tu nagle, choć była piękna pogoda, 
jak nie zawieje wiatr, jak nie sypnie 
się na nich żwir ze skały. W  jednym 
momencie mieli ręce pokrwawione od 
sypiącego się piargu. Sulorz byłby jesz
cze kopał, ale gdy zobaczył, jak jego 
gazda ucieka w popłochu, sam porwał 
motykę i w nogi.

Potem w szałasie inni juhasi śmiali 
się z nich, że się wiatru zlękli, ale już 
ani oni, ani tamci, nie mieli odwagi 
iść po raz wtóry.

Sam Sulorz w późniejszym jeszcze 
wieku — może nawet i teraz pró
bował poszukiwań, tylko że o czasach 
dzisiejszych niewiele i niechętnie opo
wiada. Może zna jakieś recepty czy 
miejsca, o których lepiej nic mówić, 
póki się ich samemu nie wypróbuje?

Anna Kowalska Lewicka

Dwór obronny w Szymbarku

W odległości k ilku  kilometrów od Gorlic nad stromym urwiskiem, u któ
rego stóp płynie rzeka Ropa, stoi samotna budowla. To renesansowy dwór 
obronny w  Szymbarku, wzniesiony w  X V I w. przez możny ród Gładyszów. 
Wzgórze otacza z trzech stron Ropa, a z czwartej broniły go nie istniejące 
dziś fortyfikacje.

Bardzo ciekawa ta budowla jest zwartą bryłą architektoniczną, bez 
dziedzińca wewnętrznego, z czterema basztami alkierzowymi, podkreśla
jącymi je j obronność. Wieńcząca dach częściowo zachowana attyka rene
sansowa podnosi jeszcze piękno dworu.

Aczkolwiek dwór obronny w  Szymbarku jest przedmiotem podziwu, 
obiektem badań historyków sztuki oraz architektów — to jednak powoli 
zmienia się w ruinę. Mimo swego pięknego położenia i  ogromnych walorów 
nie znalazł dotychczas użytkownika. Po wojnie zahamował jego zagładę 
konserwator wojewódzki w Rzeszowie, który wzmocnił m ury potężnymi 
klamram i i  stoki wzgórza zabezpieczył betonowym wałem przed niszczącym 
działaniem rzeki. To jednak za mało. Nie wystarczą doraźne remonty. T y l
ko odpowiedni użytkownik, k tó ry by go przejął i  odnowił, zapewnić może 
zabytkowej budowli dalsze istnienie.

E. R.

Uważamy, że tak cenny zabytek sztuki nie nadaje się do tzw. „normalnego“  
użytkowania. Byłoby wprawdzie do pomyślenia umieszczenie w nim  jakie 
goś domu kolonijnego lub „domu pracy twórczej", chociaż ciasnota i  zabyt
kowe rozplanowanie wnętrza nie stworzy dla tych celów dogodnych wa
runków. Najwłaściwsze będzie takie użytkowanie, które podkreśli wysoką 
wartość zabytku jako czołowego dzieła architektury tego rodzaju, a więc 
jego szeroko pojętą wartość dydaktyczną. Gdyby dwór w Szymbarku od
dano pod opiekę np. Polskiej Akademii Nauk czy zarządu Zamku Wawel
skiego, jako przedmiot badań naukowych i  obiekt turystyczny wystarcza
jąco „pracowałby dla współczesności“ . Dydaktyczną wartość zabytku pod
niosłoby niewątpliwie pomieszczenie w nim  jakiejś ekspozycji muzealnej.

(Red.)

Dwór obronny w Szymbarku, wzniesiony w XV / w. przez Gładyszów.

Fot. Marian Kornecki

Dwór obronny w Szym- 
barkim yL strony rzeki. 

Na zdjęciu widoczne daleko 
posunięte zniszczenia.

Fot. Marian Kornecki



KRAJOZNAWSTWO 
Z A  G R A N I C Ą

Muzeum krajoznawcze w Kirowie

W widocznym na zdjęciu skrom
nym parterowym budynku mieści się 
Obwodowe Muzeum Krajoznawcze. 
Prowincjonalne to muzeum w pro
wincjonalnym mieście Kirowie.

Niedawno otrzymaliśmy od dyrek
tora tego muzeum W. Niedielskiego 
list, w którym  uprzejmy Rosjanin 
dostarczył nam szeregu inform acji o 
działalności tej krajoznawczej pla
cówki. Do listu  dołączył kilkanaście 
zdjęć, przedstawiających poszczegól
ne części ekspozycji. Informacje ce
chuje rzadka w „epoce sprawozdaw
czości^ skromność i  rzeczowość, co 
wzbudza do nich zaufanie, a do au
tora lis tu  sympatię.

Muzeum krajoznawcze w K irow ie  
powstało w 1866 jako Muzeum Publi
czne przy W iatskiej (dziś Kirowskiej) 
Bibliotece Publicznej. Do roku 1917 
miało ono charakter wyłącznie przy
rodniczy. Gromadziło okazy minera
logiczne, botaniczne, zoologiczne i 
paleontologiczne. Zakres zaintereso
wań Muzeum znacznie się rozszerzył 
po rewolucji. Muzeum zaczęło obok 
okazów przyrodniczych gromadzić 
zabytki archeologiczne, historyczne, 
a ostatnio także etnograficzne. Połą
czenie w 1935 roku z miejscowym 
Muzeum Rewolucji narzuciło specy
ficzną i  trudną problematykę współ
czesnych przemian społeczno-po
litycznych. Toteż dziś na wysta
wie muzeum kifowskiego obok ko
ści mamuta, nosorożca i tarpana 
uzupełnionych licznymi planszami, 
z nie lada zdumieniem znajdziemy 
salkę, w  które j stoją obrabiarki re
prezentujące dzisiejszy przemysł te
renowy. Obok gablot z regionalnymi 
strojami, wyrobami artystycznego 
chałupnictwa i p rym ityw nym i na
rzędziami gospodarczymi, widać mo
dele nowych zabudowań wiejskich, 
gipsowe fig u rk i rasowego bydła i 
pęki wyhodowanej na kołchozowych 
polach kukurydzy. Czyżby ¡piętna- 
stowieczne kamienne kule armatnie, 
m is iu rk i i berdysze, prym itywne 
warsztaty tkackie i żarna — zdaniem 

, kirowskich muzeologów -  - nie kłó
c iły  się bynajmniej z umieszczoną 
w -sąsiedztwie wystawą miejscowego 
przemysłu skórzanego, uzupełnioną 
portretam i przodowników pracy czy 
nawet wystawą radioodbiorników?

Jak więc widzimy, to radzieckie 
muzeum krajoznawcze stara się speł
niać jednocześnie rolę stałej wysta
wy przemysłowo-rolniczej. Niemało 
zapewne wysiłku musi wkładać w 
poprawną realizację swych żarnie-. 
rżeń personel muzealny, gdyż zakres 
pracy nakreślił sobie olbrzymi. A 
przecież obok urządzenia wystaw o 
tak rozległej problematyce w samym 
Muzeum, zespół dyrektora Niediel
skiego organizuje wystawy w róż
nych instytucjach społecznych, w y
daje plakaty propagujące ochronę i 
poznanie zabytków ziemi ojczystej,

i wreszcie prowadzi terenowe prace 
badawcze. Do osiągnięć tego aktyw
nego muzeum trzeba także zaliczyć 
wydawanie własnego rocznika Po 
rcdnomu kraju  jak  również opiekę 
nad ośmioma rejonowymi muzeami 
krajoznawczymi obwodu.

W czasie przeglądania fo tografii 
nasuwa się niejedno zastrzeżenie. 
Można by np. nie zgadzać się ze spo
sobem urządzenia wystawy, zbytnim 
nagromadzeniem przedmiotów i  nie
co staroświecką ekspozycją. W ątpli
wości może wzbudzić także zbyt sze

roka skala zainteresowań. Lektura na
desłanych materiałów nasuwa dwie 
uwagi ogólne. Z jednej strony mu
zeum w K irow ie  jest żywym i eks
pansywnym ośrodkiem krajoznaw
czym, co przypuszczalnie w  dużej 
mierze jest zasługą samego dyr. Nie
dielskiego. Z drugiej — Muzeum po
mimo współczesnej tematyki swym 
charakterem odpowiada naszym 
dawnym uniwersalnym muzeom re
gionalnym, w  których to np. kości 
mamuta i skamieniałe zwierzęta są
siadowały z gablotami pełnymi sta-
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Problem poruszony na łamach 
„Naśe Vlast“  przez Frantiśka Rou- 
bika może zainteresować także pol
skich krajoznawców. Uzasadnia on 
mianowicie konieczność popierania 
regionalnej in ic ja tyw y wydawniczej, 
przede wszystkim w zakresie czaso
pism popularnonaukowych. Dziś, 
kiedy systematyczne badania z za
kresu nauk przyrodniczych, h istory
cznych, etnograficznych a także i in 
nych dyscyplin — pisze Roubik — 
rozrastają się do -niebywałych roz
miarów, konieczna jest organizacja 
należytej współpracy naukowców z 
badaczami terenowymi“ . Dla opraco

wania syntezy potrzebna jest pomoc 
znawców zagadnienia w  obrębie po
szczególnych miejscowości czy ma
łych obszarów. Pole do pracy dla 
współczesnych krajoznawców upa
tru je  autor w  dostarczaniu naukow
com materiałów i przyczynków. Aby 
jednak mogli oni publikować swoje 
drobne prace — muszą mieć do dys
pozycji łamy wojewódzkich mie
sięczników krajoznawczych. Jak w y
nika z treści artykułu, przygotowa
nia do uruchomienia takich czaso
pism są już w  Czechosłowacji za
awansowane. Niezależnie od istnie
jącego zapotrzebowania społecznego,

rych monet i orderów, a sztandary 
powstańcze z galerią wypchanych 
ptaków. Ten typ muzeów ma jednak 
u nas do dziś bardzo wielu zwolenni
ków, którzy poważnie uzasadniają ce
lowość ich w warunkach skromnych 
możliwości finansowych. Wiele osób 
wspomina muzea takie z głębokim 
sentymentem, co wyraźnie świadczy 
o silnym ich oddziaływaniu na w y
obraźnię i  uczucia zwiedzających.

Oczywiście, większość zastrzeżeń 
wynika zapewne z różnego sposobu 
pojmowania krajoznawstwa przez 
nas i naszych wschodnich sąsiadów. 
Zważywszy jednak, że nasze regio
nalne muzea nie zawsze lepiej speł
niają swą funkcję od dawnych mu
zeów Polskiego Towarzystwa K ra jo 
znawczego, wiadomości o małych 
muzeach zagranicznych mogą być 
cennym materiałem do dyskusji.

(L. Z.)

(U góry) W tym budynku mieści 
się Muzeum krajoznawcze w Ki

rowie (ZSRR).

Interesujące okazy starej broni 
eksponowane w kirowskim mu

zeum.

Jedna z sal Muzeum w Kirowie. 
Na pierwszym planie eksponaty 

etnograficzne.

które może pismom zapewnić rento-^ 
wność, ich powodzenie zależeć będzie" 
od redakcji, tzn. od odpowiedniego 
doboru autorów i od poziomu arty
kułów. Redakcja „Naśe Vlast“  otwar
ła dyskusję nad problemem regio
nalnych czasopism krajoznawczych.

(J)

' Frantlsek Roubik, Potrebufem e re 
gionalni vlastvedny  tłsk, „Nnse V la s t '\ 
N r  9, Praha 1956.
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T /,ir w n  wao6lczem$l ryciny wyglądał polski pocztylion z czasów Królestwa Kongre - 
■rns J o  W e ro  wspomni™ o pocztach z tamtej epok, z a wa r ł  Julian Ursyn Nremcew.cz 
0UtS w swvch Podróżach historycznych .
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m m DAWNE POCZTY POLSKIE

Każdemu chyba, kto czytał dicken- 
sowski „K lub  Pickwicka“  czy „Opo
wieść o dwóch miastach“ , kto uń- 
dział takie film.y, jak „Baryłeczka“  
albo „Czerwona Oberża“  — w pamię
ci u tk w ił raz na zawsze obraz dy li
żansu pocztowego.

Cały odrębny świat dyliżansów, 
pocztylionów, trąbek, stacji poczto
wych wiąże się w naszych wyobra
żeniach z pewnym okresem h istorii 
kra jów  Europy zachodniej, szczegól
nie Francji i  W ielkiej Brytanii. 
Tymczasem poczty konne kursowały 
niegdyś po całej Europie, a na na
szych ziemiach dłużej niż na zacho
dzie, bowiem rozwój kolei następo
wał u nas wolniej niż tam. Wystar
czy choćby wziąć do ręk i gazety w ar
szawskie z połowy ubiegłego stule
cia. Rubryka informująca o przy jeż- 
dzie znaczniejszych osób do stolicy 
podzielona była na dwa działy: 
„Przyjechali“  i  „Przyjechali koleją 
żelazną“ . Kolej w owych czasach by
ła jeszcze nowością — większość po-

D  ziś, gdy wszyscy przywy
kliśmy do wygodnych i nieraz 
pełnych komfortu wagonów kole
jowych czy autobusów, przenoszą
cych nas szybko o całe setki kilo
metrów, warto zadać sobie pyta
nie: jak też podróżowali nasi 
przodkowie?

A kwestia to wcale ciekawa, 
choćby ze względu na liczne tru
dności i niewygody, których się 
doświadczało w ówczesnych po
dróżach.

Na przełomie X V I I — X V I I I  
wieku komunikacja kołowa wo
zami pocztowymi poprawiła się 
tylko nieznacznie. Główne szlaki 
pocztowe, sięgające czasów śred
niowiecznych, znajdowały się w 
stanie ledwo zdatnym do użytku, 
a już stan dróg krajowych na 
ziemiach polskich przedstawiał 
się beznadziejnie.

Podróż pocztą była wówczas 
jednym pasmem udręki. Zmiana 
zaprzęgu na większych stacjach 
pocztowych i posiłek przy stole 
gospody były okazją do wytch
nienia i rozprostowania poobija
nych kości.

A  kiedy po zmianie zaprzęgu 
wyruszał wóz w dalszą podróż, 
czekały pasażerów liczne niespo
dzianki To złamało się koło, to 
wóz stoczył się do rowu albo też 
zapadł w bagnisty teren nigdy 
nie wysychających kałuży.

Jeżeli zważyć, że jeszcze w po
czątkach X I X  wieku większość 
szlaków pocztowych stanowiły

drożnych korzystała z najpopular
niejszego ciągle publicznego środka 
komunikacji, pocztowego dyliżansu.

Barwne i  ciekawe życie pocztowej 
komunikacji poszło u nas prawie 
całkowicie w  niepamięć. W lite ra tu 
rze naukowej trudno jest znaleźć o- 
pracowania poczt konnych, brak zu
pełnie popularyzacji, a i  w literaturze 
pięknej ta dziedzina życia nie pozo
stawiła prawie żadnego śladu.

Aby u trw alić coraz bardziej ginące 
tradycje, otwieramy w Z IE M I stały 
dział „Dawne poczty polskie“ , w  któ
rym  publikować będziemy wiado
mości o istniejących jeszcze zabyt
kach — budynkach pocztowych, ma
teria ły ikonograficzne do historii 
poczt konnych, w y ją tk i z pamiętni
ków i  inne wspomnienia o pocztach 
polskich.

Jednocześnie w porozumieniu z 
Muzeum Poczty we Wrocławiu ogła
szamy poszukiwanie wszelkich ma
teriałów, które tej pożytecznej insty
tuc ji mogą być potrzebne do studiów

drogi naturalne, które przyroda 
wytknęła, a końskie kopyta i po
deszwy pieszych wędrowców wy
deptały, powolność i nieregular- 
ność w kursowaniu wehikułów 
pocztowych znajdowały dostate
czne uzasadnienie.

Dawne relacje, sprawozdania i 
pamiętniki z podróży: Antoniego 
Józefa Roili, Fryderyka Skarbka, 
Józefa Dunin-Karwickiego, Oska
ra Platta i wielu in. opowiadają 
nam o trudach, na które byli na
rażeni pasażerowie jadący pocz
tą.

Najwięcej krytycznych uwag o 
dawnej poczcie pozostawił Julian 
Ursyn Niemcewicz w swoich 
wspomnieniach Podróże history
czne po Ziemiach Polskich mię
dzy rokiem 1811 a 1828 odbyte. 
(Paryż 1858 r.)

Oto trzy ciekawe wyjątki z tej 
rzadkiej książki, dotyczące pocz
ty: P o d r ó ż  w 1812 r (str. 
108— 100): „ W  Toruniu kościół 
Dominikanów wystawił wielki 
mistrz Jan Sangerhausen w 
1262 r. W e wszystkich wspomnia
nych kościołach są portrety tych 
znakomitych założycieli w stro
jach krzyżackich; widocznym jest 
atoli, że daleko później malowa
ne. Rubinkowski, burmistrz czyli 
też tylko poczmistrz toruński, za 
króla Jana żyjący, mąż kochają
cy się w narodowych dziejach, 
wizerunki te odmalować rozka
zał...“

Szkoda, że Niemcewicz hie za

nad historią poczty. Ze względu na 
rozproszenie tych materiałów pomoc 
krajoznawców będzie niezwykle cen
na w ich gromadzeniu.

A oto co pisze w liście do Redak
c ji dyrektor Muzeum, p. Aleksander 
Śnieżko:

„Należy szczerze powitać in ic ja ty
wę Redakcji uruchomienia stałej ru 
b ryk i „Dawne poczty polskie“  — da
łoby to możność opublikowania w ie
lu ciekawych materiałów, leżących 
dotychczas w ukryciu, tym bardziej, 
że w dziejach komunikacji pocztowej 
w Polsce wiele jeszcze zagadnień po
zostaje do dziś nie wyświetlonych.

Należałoby zebrać materiały doty
czące generalnych poczmistrzów pol
skich i  dzielnicowych. Brak jest w ia
domości o pocztach poszczególnych 
większych miast polskich. Należało
by opracować szlaki i  trakty poczto
we oraz kursy dyliżansów i  ta ryfy  
pocztowe. Dobrze byłoby podawać 
ciekawe wydarzenia z życia dawnej 
poczty — przygody poczthalterów,

uważył w kościele św. Jana epita
fium rodziny Rubinkowskich z 
portretem wspomnianego pocz- 
mistrza. Dowiedziałby się bo
wiem wówczas, że Jakub Kazi
mierz Rubinkowski był pierwszym 
poczmistrzem królewskim w T o 
runiu nie za czasów Jana I I I ,  lecz 
w epoce saskiej w latach 1711 —  
1749.

Niemcewicz jeździł zwykle wy
najętymi prywatnie końmi albo 
końmi znajomych. Niekiedy ko
rzystał jednak i z urzędowej pocz
ty. Boleje też nad upadkiem i po
wolnością poczty polskiej: P o- 
d r ó ż  n a  W o ł y ń  i w  
B r z e s k i e ,  w r o k u  1816 
(str. 157): droga z Warszawy w 
kierunku Puław: „chciałbym był 
lotem ptaka usunąć się od tych 
zasmucających serce obywatelskie 
widoków (nb. — wszędzie znisz
czenia i ubóstwa znamiona); lecz 
minęły czasy, gdzie poczty nasze 
lotem ptaka pędziły- Czyli to nie
możno#**-trzymania dobrych ko
ni, czyli nabyty nałóg pod rządem 
rozlazłość lubiącym, czy też, że 
wygrywane przez pocztyliony na
szych niemieckie kuranty, nie 
wzbudzają w koniach polskich tej 
żywości, którą dawne śmiejące 
się trąbki wzniecały: to pewna, 
iż podróżny z niecierpliwiącą po
suwa się powagą“. Krytykę tę 
jednak Niemcewicz jednocześnie 
uzupełnia uwagą, żd. „w r. 1820 
już pocaty nasze nierównie Spie
szniej jadą i domy ich porządnie 
są trzymane“.

pocztylionów, ciekawostki z tej dzie
dziny wyszukane i  wyłowione z pa
miętników, opowiadań i  mało zna
nych publikacji.

Przetrząsając zakamarki starych 
dworkóio w iejskich lub porządkując 
dawną korespondencję można w szuf
ladach staroświeckich komód zna
leźć wiele cennych dla Muzeum 
przedmiotów — dawne kw ity  pocz
towe, bilety jazdy dyliżansem, no
minacje na poczmistrzów, roty przy
sięgi pocztylionów, stare sztychy (mo
gą być wycięte z czasopism) przed
stawiające dyliżanse, pocztylionów, 
budynki pocztowe, szyldy lub skrzyn
k i pocztowe.

Muzeum Poczt i  Telekomunikacji 
zbiera wszelkie dane bibliograficzne 
dotyczące poczty polskiej. Interesują 
nas też dawne listy i  koperty z na
lepionym pierwszym polskim znacz
kiem z roku 1860 jak również listy 
przedfilatelistyczne. Na nich znajdu
ją  się zamiast znaczków adnotacje 
ówczesnej poczty lub stemple. Mają 
one dużą wartość historyczną. Te 
przedmioty Muzeum może także na
bywać za gotówkę“ .

Całość materiałów nadesłanych 
przez krajoznawców Redakcja prze
syłać będzie do Muzeum, publikując 
najbardziej interesujące wiadomości 
i  ilustracje. Dział „Dawne poczty pol
skie“  otwieramy wspomnieniami 
J. V. Niemcewicza o pocztach z okre
su Królestwa Kongresowego. Opra
cował je dla nas dyrektor wrocław
skiego Muzeum.

Jakub Kazimierz Rubinkowski, pierw
szy poczmistrz królewski w Toruniu 

w latach 1111— 1749.

Melodie kurantów, którą wygrywali  
na trąbkach polscy pocztylioni. Mię
dzy innymi były to umowne sygnały 
uprzedzające o zbliżaniu się dyliżansu 
do stacji pocztowej, a także „sygnał 

trwogi“ .

UWAGI  3. U. n i E i UCEWI CZ A 0 DAWI1EJ POCZCI E



♦ Szerokie Irak ty pocztowe wy
sadzane byiy zazwyczaj drze

wami. Wszystkie ilustracje pocho
dzą ze zbiorów Muzeum Poczty 

we Wrocławiu.

I  Wzór blachy z godłem Króle- 
▼ stwa Kongresowego, jaką na 

lewym rękawie nosili pocztylioni 
fryc. współczesna). Szerokość 

opaski wynosiła 5,5 ca/a.

Słup wiorstowy i  słup milowy 
z czasów Królestwa Kongreso

wego. Odległości dawnych traktów 
pocztowych były wyznaczane za po
mocą takich słupów ustawianych 
wzdłuż drogi. Rysunki przedstawiają 
slupy z traktu łączącego Warszawę 

z Brześciem.

f Tzw. podorożna, czyli bilet jazdy 
dyliżansem (w tym wypadku po

spiesznym).
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Podróżując po wschodnich zie
miach dawnej Rzeczypospolitej 
nie szczędzi złośliwych choc słu
sznych uwag pod adresem poczty 
carskiej i panujących w mej sto
sunków.

P o d r ó ż  p o  W o ł y n i u ,  
P o d o l u  o r a z  d o  O d e s 
sy  w r. 1818. S i e d l c e .  (Str. 
289): „Wszędzie po drodze spo
tykałem pocztylionów w najgor
szym humorze; wozili oni świet
ną wielce personę“. (Nie piszę 
kogo, ale przypuszczam, że to ro
dzonego brata cesarza, wielkiego 
księcia M ikołaja Pawłowicza, 
który w 1825— 1856 panował ja 
ko car Mikołaj I. Przyp. autora).

„Ta (osoba):

Gdzie ją kolwiek łaskawie
poprowadzą gwiazdy, 

Ryje na wszystkich plecach
pamiątki swej jazdy 

Pod je j pięknymi stopy ciągiem 
bitej drogi

N ie mdłe rodzą się kwiaty, lecz 
twarde batogi

Z kolei autor zwraca uwagę na 
drogi w rosyjskim imperium:

„ I tu jak u nas gwałtowne 
krzątanie się około dróg. Szero
kość ich odpowiada ogromnosci 
państwa całego; niemniej bowiem 
drogi mają jak 30 łokci wszerz. 
W  kraju piaszczystym mniej to 
znaczy; lecz, gdzie ziemia uro
dzajna, jak wielka strata. W yra 
chowano, że w samym powiecie 
kobryńskim, 60 włok gruntu or
nego obróconych zostało na drogi. 
Po obu stronach sadzi się drze
wa. Najwięcej brzozy i klony, a 
że z największym pospiechem, nic

w porę, nieuważnie, wszystko 
schnie lub się wywraca. Panują
cy, lubiąc wszystkie publiczne po
rządki i ozdoby, nowym ukazem 
robienie dróg polecił, dodając, by 
się to działo bez ucisku mieszkań
ców. Mówią, że sam przysłał 
wzór słupów oznaczających licz
bę wiorst. Mało atoli jest wzglę
du na zalecenia monarchy; wszę
dzie podróżny spotyka tłumy wie
śniaków z rydlami; cóż oni robią? 
Porzucają swą rolę, by sypać pia
sek. ,,

N ie tylko poczta, wszystko tu 
leci galopem jak gdyby ogrom
ne to państwo nie wieki, lecz k il
ka tylko niedziel trwać miało. W  
tym bowiem przeciągu chce nie
dokładnie uskutecznić to, co w 
europejskich krajach powoli, lecz 
gruntownie się robi“ .

Przeważająca większość bar
dzo zresztą interesujących i tra f
nych uwag Niemcewicza dotyczy 
poczt rosyjskich owego okresu. 
Szkoda doprawdy, że ów spostrze
gawczy pisarz nie pozostawił nam 
więcej materiałów informujących 
nas o ówczesnych pocztach pol
skich, jakkolwiek Królestwo Kon
gresowe złączone było wówczas z 
imperium rosyjskim i pomiędzy 
pocztami obu państw istniały za
pewne dość znaczne podobień
stwa. Drobnym, choć charaktery
stycznym, przykładem tego może- 
być fakt, że zarówno polscy, jak 
i rosyjscy pocztylioni nosili te 
same mundury. Polaków odróż
niało tylko noszone przez nich na 
kapeluszach i opaskach na ramie
niu godło. Był nim wprawdzie 
dwugłowy orzeł carski, lecz z pol
skim orłem na piersiach.

Aleksander Śnieżko
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Nowotarskie historie
TADEUSZ ŻYCHIEWICZ

W  r. 1346 król Kazimierz Wielki 
podpisał akt lokacji miejskiej Nowego 
Targu. Działo się to W oktawie T ró j
cy Sw. i „cancellarius“ królewski Zbi
gniew uroczystą pieczęcią woskową za
twierdził akt narodzin nowego miasta, 
zamykając jego przeszłość i otwiera
jąc przyszłość.

A przeszłość sięgała czasów zamierz
chłych. W  plemiennym okresie osadnic
twa z ziem krakowsko-sandomierskich 
szli ludzie na późniejszą Nowotarszczy- 
zńę. Na pogórzu zastawali warunki nie
zbyt sprzyjające uprawie roli, więc 
przerzucali się na myślistwo, rybołów
stwo, pasterstwo — po trosze i na roz
bój. Trwali. Gdy w r. 1234 Henryk 
Brodaty nadawał tereny podgórskie Teo
dorowi z Ruszczy Gryficie, zwanemu 
Cedro, nazwy Czarnego i Białego Du
najca, Lepietnicy, Ostrowska, Rogoźni
ka. Ratajnicy były juz ustalone trady
cją osiadłej ludności.

Cedro nie zamierzał zajmować się 
osobiście kolonizacją. Sprowadził z Ję
drzejowa cystersów, zbudował im klasz
tor w Ludźmierzu, kazał trzebić lasy. 
ściągać poddanych, budować osiedla; 
przerzucił na barki zakonnych braci 
ciężary wraz z przywilejami. Nie szło. 
Klimat był ostry, kraj pusty, pogra
niczny, niebezpieczny, ludzie nawykli do 
nieograniczonej swobody, niechętni pra
cy na roli. Nie wytrzymali cystersi w 
drewnianym, samotnym klasztorku: po 
dziesięciu latach przenieśli się do póź
niejszego Szczyrzyca. „Monasterium 

Cirnense“ vel Ciritz vel Szczyrzyc za 
bardzo był jednak oddalony od terenów 
kolónizacyjnych Cedry — i w roku 
1254 klasztor szczyrzycki zapisać mógł 
na swym koncie zaledwie sześć założo
nych przez siebie karczowisk. Mimo to 
cystersi nie zrezygnowali. Pomiędzy ro
kiem 1287 a 1307 lokowano na prawie 
niemieckim Nowy Targ, a w r. 1308 
Długopole i Ludźmierz, ale już w la
tach 1335— 1337 Kazimierz Wielki w 
nieznanych bliżej okolicznościach przej
muje w swoje ręce znaczną część ob
szarów, pozostających dotąd de nomine 
we władaniu klasztoru. Przejmuje i lo
kuje powtórnie miasto Nowy Targ.

Lokuje na prawach wyjątkowych. 
„Novum Forum“  (N. Targ) otrzymuje 
aż 150 wolnych łanów frankońskich 
uposażenia, gdy tymczasem Ludźmierz 
otrzymał od opactwa tylko 17, Długo
pole zaś — 54. W ójt nowotarski o nie
mieckim nazwisku Dytko vel Dytrych 
(Teodoryk) i polskim nazwisku Szyja, 
piastujący tę godność już za czasów 
klasztornych — otrzymuje teraz na wła
sność^ łanów (a wójt ludźmierski po
siadał tylko 1 łan!). Otrzymuje po
nadto prawo stawiania sklepów sukien
niczych, jatek, warsztatów szewskich i 
krawieckich, piekarń, karczmy, młynów 
wolnych od czynszu — w dowolnej ilo 
ści. Osadnicy otrzymują wspólne z wój
tem prawo wolnego połowu i polowań, 
zwolnienie od da krakowskiego, prawo 
jarmarku wolnego od opłat. Na koniec
— co jest zjawiskiem raczej wyjątko
wym w ramach prawa magdeburskiego
— wójt i osadnicy nowotarscy otrzy
mują zwolnienie od świadczeń wojsko
wych.

Skąd ów szczególny fawor królewski? 
Wolno przypuszczać, że król znał wa
runki miejscowe i zdawał sobie sprawę 
z tego, że miasto nigdy nie zagospoda
ruje przyznanej sobie ziemi i nigdy 
nie wyzyska danych sobie możliwości 
rozwojowych. Rzecz w tym, że królew
ski tytuł własności tych obszarów był 
bardzo świeżej daty i należało zabez
pieczyć się przed możliwymi pretensja
mi prawnymi cystersów szczyrzyckich. 
Zabezpieczyć się argumentem faktów: 
otwarciem przed osadnikami możliwo
ści większych aniżeli te, które dać mo
gli cystersi. Wyrobieniem świadomości, 
że przyszłość miasta leży w prawnym 
związku ze skarbem królewskim, nie 
zaś w zależności od klasztoru.

Rozwój Nowego Targu szedł w kie
runku niedopowiedzianych przewidy
wań Kazimierza. Rejestr z r. 1530 wy
mienia tu tylko 96 domów, skupionych 
przy czterech ulicach; zamiast murów 
obronnych otaczały miasto „parkany", 
częstokoły z pali drzewnych. Lokalne 
warunki klimatyczne, które dziś jeszcze 
wyznaczone są cyframi 40° C ampli
tudy temperatur pomiędzy marcem i 
kwietniem oraz średnią roczną ok. 
5,9° C, a także bardzo nieszczególna 
gleba — nie pozwoliły na wydatniej
szy rozwój rolnictwa. Nic też dziwnego, 
że z przyznanych aktem lokacji 150 ła
nów — zagospodarowano w ciągu lat 
dwustu zaledwie 28. W wieku X V II 
zaniknie nawet pamięć o pierwotnym 
uposażeniu; w r. 1636 stawieni przed 
komisją mieszczanie nowotarscy nie po
trafią określić położenia i ilości ról 
miejskich, zeznając, że „przywiley fun- 
dationis nie był do skutku przywiedzio
ny“ . Nowy Targ nie mógł także preten
dować do roli emporium handlowego. 
Trakt węgierski z Koszyc przez Pławce 
i Starą Wieś, aczkolwiek znany już 
w w. X II, począł się ożywiać dopiero 
w X V II i X V III wieku. Na razie no
tuje się tylko wzmianki o przewozach 
i sprzedaży soli wielickiej, ołowiu ol
kuskiego, miedzi i win węgierskich. 
Rzemiosło istnieje, ale organizacje ce
chowe zawiązują się tu stosunkowo bar
dzo późno, bo dopiero w ostatniej 
ćwierci X V I wieku.

Wójtostwo nowotarskie rychło prze
chodzi w ręce szlacheckie. Wykupuje 
je ród Ratoldów ze Skrzydlnej, szlachty 
pochodzenia nienyecko - węgierskiego 
(Rothold). Już w 1444 wójtostwo prze 
staje istnieć jako odrębna jednostka 
gospodarcza, wchodząc w skład dzier
żawy szaflarsko-nowotarskiej, olbrzy
miego latyfundium, powstałego ze sca
lenia w ręku Ratołdów dóbr skonfi
skowanych już w r. 1380 cystersom 
szczyrzyckim. Nawiasowo wspomnieć 
można o powodach owej konfiskaty: 
była ona mianowicie wynikiem afery 
skarbowej. Klasztor szczyrzycki osadził 
na zameczku w Szaflarach neofitę, trud
niącego się tajemnie fałszowaniem mo
nety polskiej i węgierskiej. Sprawa 
wyszła na jaw, a parokrotne upomnie
nia. kierowane do opactwa szczyrzyckie- 
go, pozostały bez rezultatu. Opactwo nic 
dawało wiary doniesieniom. Wówczas 
starosta krakowski Sędziwój z Szubina 
na polecenie panującego podówczas

króla Ludwika węgierskiego zniósł za
meczek szafłarski, fałszerza zaś żywcem 
spalił; w wyniku ostatecznym owej afe
ry dobra zakonne uległy konfiskacie.

Mieszczanie nowotarscy nie mieli am
bicji właściwych swemu stanowi, wyka
zując natomiast duże zacięcie do „wo
jaczki“ . Stawali zbrojnie po stronie 
Kazimierza Jagiellończyka w jego woj
nie z Maciejem Korwinem, potem brali 
udział w walkach pomiędzy Janem 
Olbrachtem i Władysławem Czeskim. 
Dostawali przywileje i zwolnienia kró
lewskie za udział w wojnach, ale jakoś 
trudno doszukać się śladów wydatniej
szej troski o gospodarkę miejską. Bar
dziej chyba czuli się wolnymi „raub- 
szycami“ niż kupcami i rzemieślnikami.

Ciekawym epizodem w historii mia
sta są próby utworzenia przemysłu gór
niczego. Wedle wzmianek Miechowity, 
już w średniowieczu w okolicach No
wego Targu dobywać miano rudy sre
bra: musiały to być jednak próby o ra

czej niewielkiej skali. Natomiast w 
pierwszej ćwierci X V II w. zawiązuje 
się formalna spółka: sufragan Tomasz 
Oborski, scholastyk St. Skarszewski, 
wielkorządca krakowski St. Witowski, 
P. Kamieniecki, J. Vizemberger otrzy
mują w 1619 r. przywilej Zygmunta I I I  
na poszukiwania rud, ich wydobycie 
i przerób. Wiadomo, że znaleziono ru
dy miedzi i srebra i że rozpoczęto eks
ploatację.

Prace te przerwano około roku 1625: 
gwarków nowotarskich rozpędził — nie 
zważając na przywileje królewskie — 
Mikołaj Komorowski, hrabia na Lipto
wie i Orawie, nowy starosta nowotar
ski. Jak do tego doszło? Bardzo zwy
czajnie: zbiesił się pan liptowski. Gdy 
objął po Witowskim starostwo nowo
tarskie, zdołał jakoś przyhołubić i skap- 
tować sobie mieszczan, ale nie umiał 
pojąć odrębności „chłopstwa" podgór
skiego. Nie chciał przyjąć do wiado
mości, że obowiązują tu inne nieco niż

Widok Nowego Targu z 1840 r. Lawowany akwarelą rysunek piórkiem 
W. Soczyńskiego (Gabinet Rycin Biblioteki Jagiellońskie] w Krakowie).



na pozostałych obszarach Rzeczypospoli
tej prawa zwyczajowe, przywileje i 
swobody. Chciał wprowadzić w pełni 
fołwarczno-pańszczyźniany układ sto
sunków, przyjęty podówczas w całej 
Polsce. Napotykał niespodziewany opór, 
więc zwiększał podatki i robociznę, pod
kopywał władzę sołtysów, próbował 
przełamać nawyki, cisnął. Opór prze
mieniał się we wrzenie. To było nie do 
pojęcia — i krew uderzyła do głowy 
panu liptowskiemu. Rozpędził gwarków 
nowotarskich, usunął siłą niewygodne
go mu proboszcza, począł hulać po 
wsiach. I  oto w styczniu 1631 roku 
masy chłopskie podeszły pod Nowy 
Targ. Szturmowały miasto raz i drugi 
— nawet po przybyciu komisji roz
jemczej i nadciągnięciu starościńskich 
oddziałów wojskowych. Miasta nie zdo
byli. ale wytworzył się stan oblężenia, 
który trwał długo, bo aż do roku 1633. 
Chłopi ustąpili, gdy umarł Komorowski. 
Przegrał wojnę pan liptowski.

A potem przychodzi inwazja szwedz
ka. W  roku 1656 marszałek wielki ko
ronny Jerzy Lubomirski idąc za uni
wersałem Jana Kazimierza wzywa, aby 
„harniczy i ktokolwiek jeno z pospól
stwa władnąć orężem może, pomogli 
mu w tey Krakowa oppugnatiey ... 
(szło wówczas o pomoc w odbiciu Kra
kowa). Echo owego wezwania odnaj
dujemy w petycji mieszczan nowotar
skich. gdy po doszczętnym spaleniu mia
sta w latach wojen szwedzkich stwier
dzają, że „więcey niż pięćdziesiąt sa
mego gospodarza oprócz innego pospól
stwa od ręki nieprzyjaciela koronnego 
zginęło" Jak widać — „pospólstwo" 
nowotarskie nie zawiodło i tym razem.

Po inwazji udzielono Nowemu Tar
gowi. a raczej pogorzelisku, bardzo 
znacznych ulg i przywilejów, tak że 
w roku 1660 lustracja znów stwierdza 
istnienie 84 domów. Ale mimo to ma 
się już pod koniec dawnemu miastu. 
Gospodarka, zawsze nieświetna. roz- 
przęga się ostatecznie. Pożary, liczne 
już w wiekach ubiegłych, niszczą mia
sto z coraz większą intensywnością. W 
roku 1677 spłonęło 24 domy. w 1696 
— 16: w 1710 zgorzało znów 41 do
mów. w .1719 — 68. Pogorzeliska od
budowuje się od nowa, ale w roku 
1784. już po objęciu miasta przez wła
dze austriackie — na Nowy 1 arg przy
chodzi zagłada. W dwugodzinnym po
żarze ulega zniszczeniu 168 domów.

Właściwie Nowy Targ przestaje ist
nieć.

Ówczesny starosta nowotarski, baron 
Tschirsch von Segstetten, był jednak 
człowiekiem upartym i nie zrażającym 
się trudnościami. Zabrał się do dzieła 
z dużym rozmachem. Polecił wytyczyć 
zupełnie nowy plan miasta. Rozszerzył

znacznie dawny rynek, wytyczył nowe 
ulice — i prowadził je po zgliszczach 
spalonych domów, nad dawnymi piw
nicami, placami, studniami bez wzglę
du na przeszkody. Pragnąc położyć kres 
ustawicznym pożarom, wydaje nakaz 
wznoszenia budynków w kamieniu: woj
sko burzy rozpoczęte już budynki drew
niane. Ów przepis — rzecz jasna — nie 
zdołał się utrzymać mimo zatwierdze
nia przez kancelarię cesarską: budowni
ctwo drewniane ożywa z powrotem. 
Ożywa także i miasto; z końcem w. 
X IX  i  w w. X X . Nowy Targ staje się 
poważnym ośrodkiem lokalnego rzemio
sła i handlu. Tu właśnie na ożywionych 
jarmarkach wieś wymienia swe pro
dukty — i tu zaopatruje się w wyroby 
rzemiosła. W opinii Podgórza określe
nie „miasto“  staje się synonimem No
wego Targu.

Niewiele dziś zostało z dawnych lat. 
Kościół parafialny św. Katarzyny — 
częściowo gotycki (prezbiterium) z ro
ku ok. 1346, częściowo barokowy (na

wa) z r. 1606, restaurowany 1755/66, 
z dzwonnicą z 1701 r. Kościół św. Anny 
za Dunajcem, drewniany, wielokrotnie 
przebudowany. Klasycystyczny ratusz i 
domy rynkowe z lat po 1784. Domy 
drewniane z gontowymi dachami w 

ulicach: Ludźmierskiej, Długiej, Waks
mundzkiej.

Zostały poza tym szpetne garby, na
niesione na miasto gospodarką budo
wlaną z przełomu w. X IX /X X  i pierw
szego trzydziestolecia w. X X ; przeo- 
kropne wille „góralsko-tyrolskie“  i ce
glane, bezwyrazowe dumki czynszowe.

Zostały także opisy pamiątek prze- 
padłych. „Młyna na rzece Dunaycu“ , w 
którym było „kół trzy“ . I  „p iły  albo 
tarcza, w którym tarcice tarło“ . Teraz 
(tj. w r. 1639 — uw. wł.) „iuż nie trą, 
bo Kroi Jego Mość świętey pamięci in 
anno 1630... znieść się kazał, aby uyma 
w lasach nie działa się y chłopi"aby 
ciężkości nie mieli“ ...

Ratusza dawnego, który był „z drze
wa rżniętego z podcieniami na słupach 
wokoło“  i  dachem łamanym polskim, 
pobitym gontami. Miał ów ratusz „wro
ta podwoyne z tarcic bretnalami przy
bitych", okna w ołów oprawne, kuny 
żelazne i piece polewane, izbę arendar
ską i kramnicę — a także „sadzę na 
więźniów z drzewa całkiem budowaną .

ale zaopatrzoną w „izbę murowaną ze 
schodami“ , zamkniętą na „haki, wrze- 
ciądze, skoble żelazne“ ...

„Pałacu“ (plebanii?), który także był 
„z drzewa rżniętego“ , ale „trynkowa- 
ny“  (tynkowany), na „fondamencie pod
murowany cegłą y kamieniem“ . Miał 
on „facyatę... quondam malowaną, z

poddaszkiem gontowym“ , „kum i nów 
murowanych na dach wywiedzionych 
dwa“ , galanterię otwartą na piętrze, 
a we wnętrzach zamki i  zasuwki gdań
skie, klamki pobielane, kominki „sza
fiaste murowane z kopułką y gałką na 
wierzchu wyrobioną“ , okna takoż w 
ołów oprawne na zawiasach — „krucz
kach żelaznych“ , a także „okna taflo- 
wane“  i drzwi „fassowane“  (tj. stolar
skiej roboty, z płycinami i profilami). 
A  przy „pałacu“  oficyna „z gankiem na 
czterech słupach“ , z loszkiem, z dachem 
„spadzistym“ , który był naówczas „wszy
stek całkiem zły“ ..

Tak wyglądała przeszłość małego 
podgórskiego miasteczka, opowiedziana 
urywkowo i z pośpiechem.

A teraźniejszość i przyszłość — to 
olbrzymi nowotarski kombinat skórzany, 
który przetworzyć ma życie Nowego 
Targu i dać podstawy gospodarcze pod 
projektowaną architektoniczno-urbani
styczną regulację miasta. *

Nowy Targ. Li
tografia barwio
na Kronbacha 
z r. 1821 (Gabi
net Rycin Bi
blioteki Jagiel

lońskiej).
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Typowy przykład obecnej zabudowy 
Nowego Targu.

Fot. archiwum „Ziemi"

Nowy Targ od północnego wschodu 
wg anonimowego miedziorytu z pierw
szej połowy XIX wieku (zbiory gra

ficzne W .A.P.J.



RECENZJE
Katalog zabytków sztuki w Polsce
Tom II, woj. łódzkie, pod redakcją 
Jerzego Z. Łozińskiego, Państwowy 

Instytut Sztuki, Warszawa 1953

Wydawnictwo katalogów sztuki 
poszło w Polsce w latach powojen
nych w dwóch kierunkach: konty
nuowano opracowywanie pełnych 
inwentarzy topogralicznych poszcze
gólnych powiatów —  razem wyszło 
ich dotychczas cztery — równoległe 
zaś przystąpiono do inwentaryzacji 
mniej wyczerpującej, ale dzięki temu 
postępującej o wiele szybciej. W y
nikiem tej właśnie skróconej inwen
taryzacji jest prowadzona przez Pań
stwowy Instytut Sztuki publikacja 
zwięzłych katalogów zabytków sztu
k i w  poszczególnych województwach. 
Do chwili obecnej ukazały się kata
logi dwóch całych Województw: kra
kowskiego i łódzkiego.

Katalog w zasadzie ma dać pełny 
wykaz zabytków sztuki tak rucho
mych, jak nieruchomych określonego 
terytorium. Wyjątek stanowią tylko 
muzea, o których zawartości znajdu
jemy jedynie ogólne informacje. Tro
chę nawet miejscami brak tych in
formacji, chociaż jest oczywiście rze
czą słuszną, że katalog nie próbował 
dawać pełnych wykazów zabytków 
mieszczących się w muzeach.

Układ Katalogu jest niezwykle 
przejrzysty i  pozwala na łatwe 
z niego korzystanie. Materiał z obsza
ru województwa zgrupowano powia
tami, ułożonymi alfabetycznie, a w 
obrębie powiatu miejscowościami 
również w układzie alfabetycznym. 
Autorzy nieco inaczej potraktowali 
osady miejskie, inaczej wiejskie. 
Opis zabytków miasta, często i osady, 
która była niegdyś miastem, zaczyna 
się zwykle od krótkich informacji 
ogólnych: najstarsza wzmianka źród
łowa, data lokacji, rozplanowanie, 
ważniejsze wydarzenia z dziejów 
miasta. Wsie są owego wstępu histo
rycznego pozbawione. Z kolei nastę
puje dokładny opis każdego zabytku 
nieruchomego danej miejscowości, 
poprzedzony również krótką jego hi
storią. Po opisie zabytku nierucho
mego następuje zwykle wyliczenie

zabytków ruchomych znajdujących 
się na jego terenie czy w jego 
obrębie.

Tak opracowany Katalog zawiera 
nie tylko pełny na ogół wykaz za
bytków sztuki określonego terenu, 
ale również przynosi znaczny zasób 
wiadomości z zakresu jego dziejów. 
Zwiększa to jeszcze bardziej wartość 
Katalogu. Podstawowe znaczenie po
siadać on będzie oczywiście dla ba
dań naukowych nad historią sztuki. 
Obok -tego jednak, podając pewną 
ilość informacji historycznych o 
miejscowościach określonego regionu, 
staje się Katalog wielce pomocnym dla 
każdego działacza kultury ,,w tere
nie", zwłaszcza przy naszym ubóst
wie wydawnictw regionalnych, a już 
wprost niezastąpionym dla turysty- 
krajoznawcy.

Oczywiście ten fakt, że z Katalogu 
jako niekiedy jedynego wydawnictwa 
z zakresu również historii danego re
gionu, czerpać będzie wiele osób zu
pełnie nawet z historią sztuki nie 
związanych, postuluje wobec autorów 
i redaktorów Katalogu dbałość o sta
ranne opracowanie każdego tomu nie 
ty lko w partiach opisujących zabyt
ki, ale i w oprawie historycznej. 
Tymczasem i tam, i  tu ostatni tom 
Katalogu nie jest wolny od szeregu 
niedociągnięć.

Na wiele słabych stron Katalogu 
zwrócił już uwagę mgr Zbigniew 
Ciekliński, wojewódzki konserwator 
zabytków w Łodzi.

Podkreślił on braki Katalogu w za
kresie budownictwa wiejskiego i ma
łomiasteczkowego, już to przemilcza
nego zupełnie, już to uwzględnionego 
jedynie w nieznacznym stopniu. Na 
tle tych braków nieproporcjonalnie 
dużo miejsca zajmują architektura 
kościelna oraz sakralne zabytki ru
chome. Wyraża się to szczególnie 
jaskrawo w doborze ilustracji. Mgr 
Ciekliński w swej recenzji prostuje 
szereg błędów formalnych i omyłek 
rzeczowych, wszakże jedynie ściśle

trzymając się zakresu historii sztuki. 
Niestety pewna ilość błędów wkradła 
się również i  do komentarza history
cznego, którym opatrzono poszcze
gólne miejscowości i  zabytki. Oto 
parę przykładów:

Na przykład Brzeziny. Autorzy 
powtórzyli za Cerchą, że kościół pa
rafialny w Brzezinach istniał już w 
roku 1139, wszakże wiadomość ta nie 
potwierdza się w źródłach. Pierwsza 
pewna wzmianka, nie o samym zresz
tą mieście, ale o kasztelanii brzeziń
skiej pochodzi dopiero z roku 1332. 
To, co autorzy nazwali „starszą częścią 
miasta przy kościele parafialnym", 
to po prostu przedlokacyjne 
Brzeziny, zwane od momentu po
wstania osady lokacyjnej wokół 
istniejącego do dziś rynku Nowego 
Miasta, Miastem Starym. Plan tych 
lokacyjnych Brzezin nie jest też zu
pełnie nieregularny, skoro ośrod
kiem ich jest rynek „kwadratowy 
z ulicami rozchodzącymi się z na
rożników“ . Piszą autorzy o Brzezi
nach feudalnych: „z biegiem czasu 
rozbudowywane i powiększane". Wię
cej mówiące a niewiele ' dłuższe 
byłoby może sformułowanie: „Roz
rost w XV I wieku — największe 
wówczas miasto w ziemi łęczyckiej — 
gruntowany na świetnym rozwoju 
sukiennictwa.”

Grabów. Miasteczko założone by
najmniej nie dopiero w wieku XIX. 
Grabów był miastem najpóźniej już 
w początkach wieku XV I i pozostał 
nim do końca okresu feudalnego. 
Stwierdzają to wyraźnie wszystkie ta
ry fy  podatkowe z owych czasów, a ze 
źródeł, które autorzy m ieli w  ręku. 
choćby Liber beneticiorum.

Łęczyca. Trochę niefortunnie wy
padło zdanie „gród pierwotnie po 
przeciwnej stronie Bzury", ponieważ 
właśnie w okresie funkcjonowania 
grodu, Bzura płynęła, przynajmniej 
okresami, między nim a miejscem, 
gdzie stanęła kolegiata. Broniący 
przeprawy gród znajdował się więc

po tej samej stronie co i dzisiejsze 
miasto. Łęczyca w miejscu obecnie 
zajmowanym znajduje się nieprze
rwanie od chwili lokacji, której doko
nano około połowy X III wieku, a 
więc nie Kazimierz W ielki ją tu prze
niósł po najeżdzie krzyżackim. W ła
dysław Jagiełło nie przenosił w roku 
1400 Łęczycy na prawo magdebur
skie — wystawił jedynie nowy do
kument lokacyjny z powodu znisz
czenia dawnego. Można by wreszcie 
dodać, że pierwotna osada miejska 
sprzed lokacji — Stare Miasto — 
mieściła się na południe od dzisiej
szej Łęczycy, mniej więcej na terenie 
przedmieścia Waliszewo. Niepotrzeb
ny też wydaje się znak zapytania w 
ustępie o kościele parafialnym w Łę
czycy po zdaniu „pierwotny miał 
istnieć 1299 (?)", bowiem dokument 
Władysława Łokietka z roku 1323, 
potwierdzający przywileje dane koś
ciołowi łęczyckiemu w roku 1299 na 
prośbę proboszcza tego kościoła, nie 
odnosi się przecież ani do kolegiaty 
w Tumie, ani do kościółka św. Krzy
ża na Starym Mieście, dwóch naj
starszych kościołów łęczyckich.

Piątek. Warto dodać: „wzmianko
wany w roku 1241", a po zdaniu „po
myślny rozwój w. XV—XV I" dorzu
cić „oparty na świetnie rozwiniętym 
browarnictwie." Przecież Piątek byt 
jednym z najpoważniejszych produ
centów piwa w feudalnej Polsce i 
dzięki temu jednym z najludniejszych 
miast ziemi łęczyckiej.

Oczywiście same uzupełnienia moż
na by mnożyć, gdyby nie obawa 
przed ich zbytnim rozrostem w sto
sunku do istotnych części Katalogu, 
zajmujących się wyliczaniem i opi
sem zabytków. Usterki zauważone są 
raczej mniejszej wagi — zwracamy 
na nie uwagę głównie dlatego, że 
jak wspomniano już poprzednio, Ka
talog w użyciu praktycznym wykra
cza często poza rolę tylko rejestra
tora zabytków danego regionu i uży
wany jest nieraz „w  terenie", choćby 
przez turystów, jako źródło wiado
mości z dziejów miejscowości czy 
zabytku. Stąd wynika postulat dba
nia również i  o staranność oprawy 
historycznej. Wydaje się, że na przy
szłość przy opracowywaniu dalszych 
województw przydałaby się współ
praca redaktorów katalogu z histo
rykami badającymi dzieje gospodar
cze i polityczne właściwych regionów.

Andrzej Tomczak

Autor recenzji przesłał znacznie dłuż 
szą listę sprostowań i uzupełnień, z któ
rych zamieściliśmy tylko przykłady. Sa
dzimy. że całością materiałów może za
interesować się Państwowy Instytut 
Sztuki i  wykorzystać ją  z pożytkiem dla 
nauki przy następnym wydaniu lub w 
ewentualnym zeszycie sprostowań.

Oczywiście redakcji znane są trudno
ści pracy inwentaryzatorów zabytków w 
terenie jak też fakt. że ustalony in
strukcją tok pracy kładzie szczególny 
nacisk przede wszystkim na możliwie

wyczerpujące ujęcie materiału zabytko
wego » jego właściwą kwalifikację z 
punktu widzenia historii sztuki. Dlatego 
też wzmianki historyczne ograniczone 
zostały do krótkich i najważniejszych 
danych, które głównie powtarzane są za 
dostępną bibliografią. Danych zawar
tych w archiwaliach inwentaryzator w 
zasadzie nie jest obowiązany zużytkować: 
praca prowadzona w tym kierunku wy
datnie opóźniłaby całokształt pracy, nie 
dając rękojmi pełnego wykorzystania 
wszelkich danych i ich krytycznej oce

ny. Pragniemy również podkreślić pio
nierski charakter pracy inwentaryzato
rów zabytków w Polsce, którzy zasadni
czo po raz pierwszy ujmują w katalog 
zabytki całych terenów, nie mając z re
guły do dyspozycji ani środków loko
mocji. ani potrzebnego sprzętu, a czę
stokroć natrafiają przy tym na trudno
ści i brak zrozumienia.

Uważamy, iż projekt autora recenzji 
wzbogacenia treści katalogu zabytków 
przekonsultowaną podbudową w danych 
historycznych jest rzeczą cenną i  godną

pilnej realizacji, zwłaszcza i i  wiadomo 
że trzeci tom Katalogu (wojew. kielec
kie) — oddany został do druku. Propo
nujemy. aby zespół redakcyjny każdego 
tomu Katalogu zabytków — przed od
daniem pracy do druku zasięgał opinii 
kompetentnych historyków lub instytu
cji. byleby taka konsultacja nie opóźnia
ła wydawnictwa. Może Państwowy In 
stytut Sztuki znalazłby na ten ceł fun
dusze. które przecież nie byłyby zbyt 
wielkie. Trud len i koszt opłaciłyby się.

Redakcja

UWAGI O „HISTORYCKYM 
WIESTOPISIE ORAVY"

A. Kavuijaka

Orawę, która jest najbliższą od za
chodu sąsiadką Nowotarszczyzny. mo
żna podzielić pod względem fizjogra
ficznym na dwie części: część połu- 
niową, czvli Dolną Orawę, i część pół
nocną. przyległą do Pilska i Babiej 
Góry, czyli tzw. Górną Orawę. Gra
nicę między obu tymi częściami sta
nowi pasmo Magury Orawskiej. Po
wyższy podział uzasadniony jest także 
względami etnograficznymi, gdyż na 
Górnej Orawie, mimo stałego cofa

nia się granicy językowej polsko- 
słowackiej ku północy, zachowały się 
jeszcze wsie mówiące po polsku.

Ostatnia praca Andrzeja Kavuijaka 
Historycky Mieslopis Orany (Vyd. 
Slovenska Akademia Vied, Bratislava 
1955) nie uwzględnia powyższego po
działu, lecz podaje monograficzny opis 
wszystkich miejscowości orawskich, bez 
względu na ich położenie i przynależ
ność językową i polityczną (obejmuje 
bowiem także 13 wiosek orawskich na
leżących do Polski, mianowicie do po
wiatu nowotarskiego). W Miestopisic 
podano język wszystkich tych wiosek 
jako słowacki, z Zaznaczeniem przy 
niektórych, jakoby mówiły „narzeczem 
góralskim“ , przez które autor Miesto- 
pisu rozumie... narzecze języka słowac
kiego; nie jest to zgodne z faktycznym 
stanem rzeczy, bo gwara tych wiosek 
jest czysto polska. «•

Najwięcej zastrzeżeń z naszej strony 
budzić musi pierwsza ogólna część pra
cy. gdzie błędnie przedstawiono histo
rię osadnictwa Górnej Orawy. Autor 
nie tylko zaprzeczył możliwości przeni
kania elementu polskiego na dolną, et
nograficznie słowacką, Orawę, ale wy
sunął tezę, że nawet w tych 24 do dnia 
dzisiejszego mówiących po polsku 
wsiach orawskich, takich jak np. Ja
błonka, Podwilk, Piekielnik. Rabcza. 
Wesołe, pierwszymi osadnikami byli 
Słowacy napływający z okolic Kubi
na i Zamków Orawskich czy też nie 
określeni bliżej narodowościowo tzw. 
„Wołosi“ . Opierając się na urbarzu 
z r. 1624 spisanym przez prowizora 
Litasyego, autor Miestopisu orzekł, żc 
o słowackości tej grupy Orawiaków. 
zwanej przez niego „góralami“ , świad
czą je j nazwiska. Nic wziął jednak pod 
uwagę tego faktu, żc Łitasy nie był

Polakiem i że nazwiska osadników za
pisywał w panującym za jego czasów 
na Słowacji języku „czeskosłowackim". 
będącym mieszaniną czeszczyzny i róż
nych dialektów słowackich. Litasy za
pisywał więc nazwiska: Kudliac, Svrcek. 
Glownjk, Tessla, Kołodey, Glussek, 
Gensor, Marssalck, Tyscan. Otruba, Vc- 
selovszky, a nie tak, jak brzmiały one 
istotnie i jak je dzisiaj jeszcze lud 
nasz wymawia: Kudłać. Świercek, Gło 
wnik, Cieśla. Kołodziej, Głuszek, Gen- 
sior, Marsałck, Cyscoń. Otręba, Weso
łowski... Na polskość tych nazwisk 
zwrócili uwagę już przed kilkudziesię
ciu laty czescy uczeni Sembcra i Po- 
łivka.

Wsie polskie, o które nam tu chodzi, 
powstały w bezludnej puszczy oraw
skiej w latach od 1561 (Jabłonka) do 
1690 (Mutne, Sihelne. Nowoć), osadni
kami ich byli chłopi polscy zbiegają-



cy masowo z pańskich majątków Ma
łopolski i  częściowo Śląska Cieszyń
skiego. Panowie polscy upominali się
0 zwrot tych zbiegów, żądali od wę
gierskich feudalów zaprzestania akcji 
werbunkowej zachęcającej do zbiego- 
stwa, siali listy w tej sprawie do 
zwierzchności węgierskiej, a cały ten 
materiał korespondencyjny powinien 
być znany Kavuijakowi, bo został opu
blikowany przez Władysława Semko
wicza w Materiałach do dziejów osad
nictwa Górnej Orawy, wydanych w r. 
193 i  {cz. i) i w r. 1938 (cz. II). Dla 
Kavu!jaka najważniejszym dowodem 
na to, że wsie „góralskie“ nie mogły 
mieć ludności polskiej, jest — oprócz
1 azwisk rzekomo słowackich — także 
arządzenie z r. 1620 zabraniające pro

wizorowi Zamków Orawskich przyjmo
wania na Orawę poddanych Mikołaja 
Komorowskiego z Żywca. Ale przecież 
powyższe zarządzenie pochodzi z r. 1620, 
gdy już istniała znaczna większość, bo 
ponad !/s wsi polskich na Górnej Ora
wie. a po wtóre trzeba mieć i to na 
uwadze, że zarządzenie to zostało wy
dane w okresie sporu Mikołaja Komo
rowskiego z Thurzonami, zwabiający
mi na Orawę polskich osadników. Ko
morowski upominał się o zwrot swych 
poddanych, których liczbę oceniał 
w jednym z listów na 400, a nie mo
gąc ich odzyskać spustoszył orawską 
Półgórę. Zatarg byl tak poważny, że 
stała się konieczna interwencja obu 
dworów królewskich: polskiego i wę
gierskiego. Stąd ten nakaz dany pro
wizorowi w r. 1620. Zakaz ten zresztą 
rychło poszedł w zapomnienie, zbiego- 
stwo na Orawę po wojnie szwedzkiej 
nic tylko nic ustało, ale wzmogło się 
ogromnie, na co mamy wiele świadectw 
źródłowych.

Są to sprawy znane chyba Kavulja
kowi z prac prof- W. Semkowicza, któ
ry publikując Materiały do dziejów 
osadnictwa Górnej Orawy, dziękował 
w przedmowach do obu tomow Kavu- 
! jakowi za pomoc w wydaniu tych do
kumentalnych materiałów i pisał pod 
jego adresem: „nie byłbym nigdy wy
dawnictwo moje doprowadził do skut
ku, gdyby nie nadzwyczaj ochotna i 
wybitna pomoc, jakiej doznałem ze 
strony słowackich przyjaciół, którzy nie 
wątpiąc w szczere i czysto naukowe 
moje intencje i zdając sobie sprawę, 
że wydawnictwo to, dotyczące pogra
nicza Polski i Słowacji, służyć będzie 
nauce obu sąsiednich, tak bliskich so
bie narodów, polskiego i słowackiego, 
nie szczędzili czasu i trudu, aby dopo
móc wydawcy“ .

A. Kavuljak był jednym z tych bez
stronnych historyków, który już w r. 
1927 wydając piękną książkę Hrad 
Orana pisał w niej o lokowanych 
wprawdzie na prawic wołoskim alt et
nicznie i kulturalnie rdzennie polskich 
wsiach na Górnej Orawie i wyraźnie 
przeciwstawiał je wsiom słowackim 
Dolnej Orawy, gdzie innoplemicnnc 
pierwiastki — rumuńskie, ruskie i pol
skie — zostały zasymilowane przez 
Słowaków. Tymczasem w Mieslopisie 
spotykamy się z gosłosłownym zaprze
czeniem temu wszystkiemu, o czym 
świadczą dokumenty.

W  innym miejscu dowiadujemy się, 
że pierwotnie ludność tych „góralskich“ 
wiosek była wołoska, osadzona tutaj do 
obrony granic węgierskich jako ele
ment... nienawidzący polskich feuda
lów, gdyż Wołochów orawskich „naro
dowe, językowe i religijne różnice czy
niły już w ich praojczyznic (tzn. w Po! 
sec; przyp. aut.) stałymi antagonistmi, 
naturalnymi przeciwnikami językowej 
(sic) i religijnej polityki polskich feu
dalów“ . Dlaczego te same „językowe 
i religijne“  różnice nie miałyby tych 
domniemanych Wołochów czynić anta
gonistami węgierskich feudałów, który
mi wszak byli nie tylko Węgrzy, ałe 
' Polacy, Niemcy, Słowacy, tego już 
Kavuljak nie wyjaśnia. Niekonsekwen
cja i tendencyjność tym bardziej rzuca 
się w oczy, że na innej stronie Mieslo- 
pisn wołoska ludność Górnej Orawy 
uznana została za słowacką. A przecież 
wiemy, że ludność tych „wołoskich“ 
wiosek, bo lokowanych „iure valachi- 
co stanowili polscy wieśniacy ściąg
nięci tu z dóbr żywieckich, suskich, jo r
danowskich. oświęcimskich, cieszyńskich 
i innych w XV I i X V II w. Dzięki bo
gatym materiałom archiwalnym znamy 
'eh rodowód, znamy ich po imieniu i 
nazwisku. I dzisiaj jeszcze w 24 wsiach 
mówią po polsku, a dawniej mowa

ANNA DZIEDUSZYCKA 
i  JADW IGA KAM IEŃSKA [M IĘ K S Z E  GRODZISKO Ul P01SCE

Kursujące do dziś wśród okolicz
nej ludności legendy zdają się świad
czyć o dużym znaczeniu, jakie  m ia
ło grodzisko w Stradowie. Niegdyś 
stał tu podobno zamek, podziemnym 
korytarzem połączony z zamkiem, 
budowanym przez Bolesława Chro
brego w Chrobrzu, gdzie żona jego 
przemieszkiwać miała. Opowiada się 
także o podobnym korytarzu łączą
cym Stradów z Wiślicą. Próby zao
rania majdanu na grodzisku spotkały 
się według opowiadań najstarszych 
wieśniaków z niepowodzeniem: „z ły 
nie pozwalał orać“ . Gdy gospodarze 
zostawili kiedyś pługi na noc na 
grodzisku, znaleźli je  następnego 
dnia powywracane na drodze u stóp 
góry. Ponoć co roku na Wielkanoc 
brama grodziska sama się otwiera i 
ten, kto wtedy znalazłby się przy 
niej, posiąść mógłby ukryte tu  skar
by.

Przejdźmy jednak od legend do 
faktów. Grodzisko leży na łagodnym 
wzgórzu na północ od wsi Stradów 
pow. Kazimierza Wielka. Tylko za
chodnie zbocza wzgórza podmyła ma
ła rzeczka Stradomka, czyniąc je 
bardzo stromymi. Powierzchnię o- 
koło 1,5 ha otaczają zachowane do 
dziś potężne wały. Wysokość ich do
chodzi do 18 m. Usypane są one w 
kształt nieregularnego wieloboku. Od 
zewnątrz wysokość wału powiększa 
jeszcze głęboka fosa biegnąc wokół 
strony zewnętrznej. Szerokość fosy 
wynosi obecnie około 2 m. Rozsze
rzenia znajdujące się w  k ilk u  na
rożnikach wału to zapewn- ślady 
istniejących tam niegdyś baszt. W 
północno-wschodniej stronie znaj
dowała się prawdopodobnie brama, 
po której pozostała do dziś jedynie 
wyrwa w kształcie lite ry  V. Do gro
dziska przylegało z trzech stron roz
ległe podgrodzie o powierzchni prze
szło 20 hektarów, otoczone dwoma 
wałami. Dziś są one tak zniszczone 
przez orkę, że pozostały po nich je 
dynie niewielkie wzniesienia. Oprócz 
wałów opasujących grodzisko i  pod
grodzie znajdują się tam wały po
mocnicze, świadczące o rozbudowa
nym systemie obronnym.

Daremnie w  źródłach historycznych 
szukalibyśmy wiadomości o tym  ol
brzymim grodzisku. Najstarsza 
wzmianka o samym Stradowie po
jaw ia się w  aktach sądowych kapi
tu ły  , krakowskiej około połowy 
X IV  w. Wtedy to staje przed sądem 
kapitu ły Borislaus de Stradów, a na
stępnie w  dokumencie Jana biskupa 
krakowskiego pojawia się świadek 
Nicolaus de Stradów. Nadto Długosz 
podaje, że w  Stradowie istn ia ł ko
ściół parafialny pod wezwaniem 
św. Bartłomieja. Do dóbr kościel
nych należały role folwarczne, łąki, 
zagrodnik i  2 gaje, dziedzicami zaś 
by li Krzysztof Szafraniec herbu Sta- 
rykoń, Idzi de Schudol herbu Hab- 
dank i  Stanisław Romak. Poza tym  
źródła milczą. To tajemnicze milcze
nie otaczające gród tak potężny jest 
tym  dziwniejsze, że w  sąsiedniej, od
dalonej o 15 km  Wiślicy, znajdował 
się gród o wiele mniejszy, będący 
jednak stolicą wymienianej dość czę
sto w  źródłach kasztelanii.

W październiku 1956 r. wyruszyła 
z Krakowa ekspedycja Muzeum A r
cheologicznego, zorganizowana przez 
prof. dra Stefana Noska, w  celu

przeprowadzenia wstępnych badań w 
grodzisku w  Stradowie. W w yniku  
tych badań ustalono, że majdan gro
dziska zabudowany był w  pobliżu 
wału oraz w  niektórych partiach 
centralnych. W najniższej części 
majdanu, od strony zachodniej, znaj
dował się do niedawna jeszcze is t
niejący staw, którego warstwa na- 
muliskowa sięgała do przeszło 3 m  
głębokości. Nie jest wykluczone, że 
staw ten już w okresie istnienia gro
du tam się znajdował. Badania na 
podgrodziu wykazały, że osadnictwo 
było tu bardzo gęste. Wskazują na 
to licznie znajdowane ślady domów,

szczątki palenisk, piece piekarskie 
często dobrze zachowane, liczne frag
menty naczyń i inne przedmioty.

Silnie przepalone wały zarówno 
grodu, ja k  i podgrodzia zdają się nie
dwuznacznie świadczyć, że cały ten 
obiekt został niegdyś spalony.

Wstępne badania potw ierdziły do
tychczasowy pogląd, że gród ten is t
n ia ł w  w ieku X I, a jest możliwe, że 
początki jego sięgają nawet wieku 
IX .

W  następnych latach badania w y
kopaliskowe powinny nam wyjaśnić 
wiele zagadek związanych z powsta
niem grodu, jego funkcją i  upadkiem.

W północno-wschodniej stronie wala grodziska w Stradowie znajduje się 
głęboka wyrwa — niegdyś była to zapewne brama.

Fot. Aleksander Wasilewicz

Widok ogólny grodziska położonego na północ od wsi Stradów (pow. 
Kazimierza Wielka) nad rzeczką Stradomką.

Fot. Aleksander Wasilewicz

ięgała znacznie dalej na po- 
Ja to, że mieliby to byc jacyś 
wani Słowacy. Kavuljak me 
¡ldncgo dowodu.

Miestopis nic poznajemy 
a. Niesposńb oprzeć się zdzi- 
:c tak poważny autor, którc- 
n ili za wiedzę i obiektywizm,

mógł taką pracę napisać. Druga, szcze
gółowa, jej część nie wywołuje już tylu 
zastrzeżeń co pierwsza, ogólna, rożne 
nasuwająca refleksje.

Praca A. Kavuljaka została opubli
kowana po śmierci tego cenionego hi
storyka pod redakcją dra Piotra Rat- 
kesa Przyznaje on we wstępie, ze re

dakcja wprowadziła w tym pośmiert
nym wydaniu prący Kavuljaka... 
„mniejsze zmiany“ . Nie wiemy, nieste
ty, jakiego rodzaju były te „zmiany“ . 
Obawiamy się. że naruszyły one zasad
niczy sens wywodów zmarłego autora.

Marian Gotkiewicz

27



4  Ośmioboczna stodoła ze 
■ wsi Sułoszowa w pow. o l

kuskim. Wszystkie zdjęcia i  ry 
sunki autora.

Schemat konstrukcji sto- 
doły sześciobocznej ze wsi 

Sułoszowa.

I  Wrota wozowni ze wsi Su- 
T  łoszowa w pow. olkuskim

Z abytkow e budo w n ic tw o  
ludowe w  powiecie olkuskim

WIESŁAW NOWAKOWSKI

Droga z Pieskowej Skały do 
Olkusza biegnie płytką doliną 
między zadrzewionymi łagodny
mi wzgórzami, wśród których 
miejscami bieleją wapienne frag
menty skał. Jest to stary trakt 
z Krakowa do Wrocławia.

M niej więcej dwa kilometry 
za zamkiem zaczyna się wieś Su
łoszowa, ciągnąca się wzdłuż 
drogi na przestrzeni około sześciu 
km, a rozrzucona na szerokości 
prawie pół kilometra. Rozmiary 
te są imponujące, a liczby t> ty
sięcy mieszkańców (przed r. 1938 
— 9000) mogłoby wsi tej poza
zdrościć niejedno miasteczko. Su
łoszowa zresztą miałaby prawo 
do takiego miana, gdyż już w ro
ku 1315 otrzymała przywilej lo
kacyjny na prawie niemieckim 
od Władysława Łokietka, a je j 
sołtysi zasiadali jako ławnicy są
du w grodzie krakowskim.

Na próżno by jednak szukać 
tu zabytków budownictwa m iej
skiego. Poza olbrzymim kamien- 
no-ceglanym kościołem pseudore- 
nesansowym, zbudowanym na 
miejscu zabytkowego przez archi
tekta Sasa-Zubrzyckiego w la
tach 1933— 39, oraz małą ilością 
murowanych domów mieszkal
nych z X X  wieku, przewagę po
siadają tu drewniane budynki 
kryte słomianą strzechą. Odzna
czają się doskonałymi proporcja
mi dachów i ścian tworząc m iej
scami całe zespoły chałup, stodół 
i spichlerzy, malowniczo położo
ne na stokach wąwozu.

Podobny charakter zabudowy, 
ale bardziej jednolity, bo z 
mniejszym procentem murowa
nych budynków ma Kosmołów, 
wieś leżąca przy tymże trakcie, 
tuż za Sułoszową, lecz już na pia
szczystym płaskowyżu olkuskim. 
Kosmołów również jest długą u li
cówką, od Sułoszowej różni się 
węższym pasem zabudowy przy 
drodze. Wpłynęło na to z pewno
ścią odmienne ukształtowanie 
pionowe, w Sułoszowej bowiem 
oprócz pasa budynków po obu 
stronach drogi, zabudowane są 
stoki i krawędzie wąwozu.

Zagrody bogatych gospodarzy, 
składające się nieraz z kilku bu
dynków, położone są prawie za
wsze na wzgórzach i graniczą 
bezpośrednio z rozciągającymi 
się za nimi polami, tworząc na j
lepiej zachowane zespoły, między 
innymi charakterystyczne „oko- 
ły “. Samotne chałupy biedoty, 
małorolnych rzemieślników i wy
robników grupują się niżej, przy 
drodze, ulegając przebudowom 
i zniszczeniu w związku z prze
prowadzaniem i regulacją dróg.

Spośród zagadnień budowni
ctwa mieszkalnego i gospodarcze
go zwróćmy w tych wsiach uwa
gę na trzy, szczególnie interesu
jące pod względem etnograficz
nym i konserwatorskim. Są to: 
„okół“, budownictwo wieloboczne

i konstrukcja sochowo-ślemienio- 
wa.

„Okół“ jest starą, lecz wcale 
nie powszechną formą zagrody. 
Budynki, mieszkalne i gospodar
skie, zamknięte w czworobok, 
tworzą rodzaj podwórza, którego 
centrum stanowi często dół gno
jowy. W  okolę nie mieści się sto
doła. Z  reguły znajduje się ona 
poza nim. Na podwórze wiedzie 
szeroka brama, a czasem są dwie 
przejazdowe. Podobne „okoły“ 
spotykamy także na Podhalu, w 
Krakowskiem, na Mazowszu i w 
niektórych innych częściach kra
ju.

Okoły sułoszowskie nie mają 
otworów okiennych w zewnętrz
nych ścianach zespołu, lecz tylko 
maleńkie wyglądy. Całość spra
wia wrażenie małej fortecy. Czy 
jednak obronność była przyczyną 
powstania tej formy zagrody? 
A  może ochrona przed warunka
mi atmosferycznymi?

Ciekawe jest zagadnienie kon
strukcji ślemieniowo-sochowej, 
nazwanej przez sułoszowskich 
chłopów „na ślemię i sochę“. N a
leży ona do najpierwotniejszych 
w budownictwie i niewiele za
chowało się je j przykładów.

Największym znanym skupi
skiem budynków z zastosowaniem 
tej konstrukcji są wykopaliska na 
terenie osady sprzed około 2500 
lat w Biskupinie (Wielkopolska). 
Toteż ilość soch zachowanych 
obecnie w Sułoszowej może być 
uważana za rewelacyjną. Nie 
mogą one być porównywalne hi
storycznie z Biskupinem, znajdu
ją  się bowiem w budynkach, po
chodzących co najwyżej z poło
wy X I X  w., a często z początku 
X X  w.

Rozpiętość 25 wieków, dzieląca 
dwa znane nam skupiska tego ty
pu budowli przedstawia „wyspę 
sułoszowską“ w bardzo zagadko
wym świetle. Czy istnieje jakaś 
ciągłość tradycji konstrukcyjnej 
od pramieszkańców tego kraju? 
Czy budownictwo Sułoszowej jest 
ścieśnioną pozostałością jakiegoś 
większego obszaru, na którym 
stosowano prymitywną konstruk
cję sochy?

Odpowiedź na te pytania musi 
na razie pozostać w sferze domy
słów. Dopiero wtedy, gdy bada
nia terenowe odnajdą resztki 
konstrukcji ślemieniowo-socho- 
wych w innych regionach lub też, 
gdy stwierdzony zostanie ich 
brak, można będzie powiedzieć 
coś pewniejszego.

Na czym polega konstrukcja 
sochy i ślemienia? Sochy to po 
prostu nie obrobione, rozwidlone 
na końcu słupy wbite w ziemię. 
Na nich leży pozioma belka-śle- 
mię, również nie obrobiona. 
W  ten sposób buduje się u wielu 
ludów prymitywnych szałasy.

Dokończenie na str. 31
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ą Rekonstruowany schemat cna- 
* ty biskupińskiej.

ry Socha naturalna i socha po- 
^  z orna (sztuczna), stosowane 

w  konstrukcji dachów w Su- 
łoszowej.

o  Spichrz drewniany ze wsi Su- 
J  łoszowa.

Sułoszowa, pow. Olkusz. „O kól" — siara forma zagrody, w której zamknięte w czwo
robok budynki mieszkalne i  gospodarskie połączone są w jedną całość.

a Czworoboczna stodoła (dach 
4  konstrukcji sochowej) z Ko 

smołowa w  pow. olkuskim.
/

c  Spichrz drewniany ze wsi Su- 
3  loszowa.

6 Stodoła sz eścioboczna (dach 
konstrukcji sochowej) ze wsi 

Sułoszowa.
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Z D A W N Y C H  K R O N I K  
! I N N Y C H  Z A B Y T K Ó W  

P I Ś M I E N N I C T W A

WALERY WIELOGŁOWSKI O ŚLĄSKU

W  r. 1865 ukazała się książka pod 
obiecującym tytułem: Podróż po sze
rokim świecie, czyli jak jest gdzie in
dziej, a jak u nas? Krakowski pisarz 
Walery Wielogłowski spisał w niej swe 
wrażenia z podróży z Krakowa przez 
Śląsk do Drezna, Lipska, a potem do 
Belgii i Francji.

Walery Wielogłowski to publicysta 
o szerokim kręgu zainteresowań. Brał 
udział w powstaniu w r. 1831. później 
wyemigrował do Francji, po powrocie 
do Polski założył w Krakowie księ
garnię, redagował trzy pisma: „Ogni
sko“ , „Tygodnik Rolniczy*' i „Niewia
s t  dSapisał szereg książek o przeróż
nej tematyce, jak np. Polska na dro
dze pokoju i miłości, Gawędy gospo
darskie. Obrazki z obyczajów ludu 
wiejskiego, O potrzebie banków rolni
czych i  inne.

Ze swej wędrówki po Śląsku zosta
w ił opisy zakładów metalurgicznych 
w Tarnowskich Górach i Gliwicach.

Tarnowskie Góry to dawny ośrodek 
polskiego przemysłu. Dziś pozostały 
tylko po nim wspomnienia w postaci 
starych sztolni, które mają być udo
stępnione do zwiedzania. Wiemy, że 
kopalnie srebra, ołowiu, cynku i  rud 
żelaznych istniały tu już w wieku X I I I ,  
a ich rozkwit przypada na okres Odro
dzenia. W  wieku X V I w tarnogórskich 
kopalniach istniały już drewniane od- 
wadniarki poruszane siłą koni. To wy
raz dużego postępu technicznego w ów
czesnym polskim górnictwie. Innym 
przykładem postępowych tradycji tech-

Zamarle ośrodki garncarskie

Na próżno pytać by dzisiaj w  Bo
rzęcinie i  Bielczy o garncarza. N ik ł 
z mieszkańców tych wsi nie słyszał 
o tym, aby kiedykolw iek istniała tu 
ludowa wytwórczość ceramiczna. 
Miejscowości tych nie znajduje się 
również na mapie przedstawiającej 
historyczny rozwój garncarstwa w 
Polsce. Jej autorzy bowiem na pew
no nie słyszeli o takich ośrodkach, 
podobnie jak  i  wspomniani wieśnia
cy.

Zarówno w  Bielczy jednak, ja k  i  
w  Borzęcinie (dawniej zwanym Bo- 
rzęcinkiem) w powiecie brzeskim w 
roku 1757 z całą pewnością istniały 
ośrodki garncarskie. Opisane zosta-

nicznych tarnogórskiego przemysłu jest 
zastosowanie w kopalniach już w 1788 r. 
maszyny parowej.

Przejeżdżając przez Tarnowskie Góry 
Wielogłowski tak pisze o miejscowych 
hutach ołowiu:

„Jadąc przez różne wsie i miastecz
ka, przyjechałem do Tarnowskich Gór, 
zwanych Królewskimi Hutami, gdzie 
ołów topią. Tu się dopiero było czemu 
przypatrzeć, jak tu maszyna parowa 
wszystko, robi, czemu by i sto koni a 
pięćset ludzi nie podołało. Straszna to 
siła ta para!! W  jednym kotle woda 
się gotuje, a tu rozmaite koła się obra
cają! Stępy żelazne tłuką rudę na miał. 
znowu się ta ruda płucze, i co nie jest 
kruszcem to odpływa z wodą, a tylko 
ołów jako cięższy zostaje. Znowu win
da poruszana parą kruszec do pieca 
dźwiga, a miechy okrągłe poruszone 
innym kołem dmią jak w piekle 
w ogień. Ołów aż piszczy, tak się sma
ży, topi i gotuje, a dopiero gdy wy
rzuci na wierzch szumowiny, spuszczają 
go z pieca i płynie srebrzystą strugą 
w piaskowe formy“ .

Równie głębokie wrażenie zrobiły na 
Wicloglowskim zakłady metalurgiczne 
w Gliwicach: .

„Wyjechawszy z Gór Tarnowskich 
przybyłem wieczór do Glejwic i tam 
to dopiero wszystko mnie zastanawiało, 
aż z początku sobie ułożyć w głowie 
nie mogłem patrząc na te dzieła ludz
kiego przemysłu. Tu piece, z których 
płynie żelazo, tu znowu gdzie się czy

ły  one bowiem w  tym  roku w In 
wentarzu klucza radłowskiego, rę
kopiśmiennym opisie majątków ziem
skich stanowiących własność bisku
pów krakowskich.

W rozdziale „O gancarzaeh bie- 
leckich“  czytamy: „Gamcarzćw, ile 
ich znajdować się będzie, każdy po
winien zapłacić do prowentu pań
skiego czynszu zł. cztery, do tego 
wydać garków lub ka fli kop sześć, 
lub gdyby tych garków albo ka fli tak 
wiele nie potrzebowano na dworską 
potrzebę, płacić powinni za każdą 
kopę po zł. dwa, jako pod Borzę- 
cinkiem będzie obszerniej opisano, 
tudzież piece po folwarkach, gdy 
potrzeba zajdzie bez płacy mają“ .

Na stronie 130 opisano „obszerniej“ 
obowiązki garncarzy z Borzęcinka, 
dużej wsi mającej łanów inwentar
skich 52, prętów 10,5.

ści, tu różne formy, w których się 
odlewają garczki, kraty, blachy, mosty 
i słupy. Tam kują kowale, tu się kręcą 
hutnicy i górnicy w mundurach, to 
jest w czarnych koszulach ze skórą 
z tyłu. Znowu urzędnicy i dozorcy się 
przechadzają, fury i bryki jadą po to
war. Walcownie piszczą i płaszczą że
lazo na blachę tak cienką jak papier. 
Wszędzie praca i zajęcie, a wszędzie 
dar boży głęboko w ziemi ukryty lu 
dzie na wierzch wydobywają i na uży
teczne przerabiają narzędzia. To żelazo, 
które niedawno w rudzie czerwieniło 
się jak prosta glina, dzisiaj jest prze
mienione na krucyfiks do nagrobku 
albo na łańcuszek do stroju lub na 
pierścionek misterny. Tam dalej dru- 
townia z szyny żelaznej ciągnie tysiące 
łokci drutu, a żelazo grube, siłą pocią
gane przez różne dziurki, wychodzi 
cienkie jak igła; dalej znowu gwoź- 
dziarze robią gwoździe wielkie i małe, 
i każdy, który pracuje, z tego żyje i 
jeden drugiemu pracę podaje, zacząw
szy od tego, co rudę kopie, aż do tego, 
co gwoździe robi. O cuda! cóż to za 
dobrodziejstwo dla świata to bogactwo 
w żelazie i ta sposobność zarobku dla 
ludzi, którzy z pracy rąk żyją. Bardzo 
mi się to wszystko podobało i zwie
dzałem wszystkie warsztaty, ale gdy
bym to chciał w szczegółach opisać, to 
bym tego na wołowej skórze nic 
zmieścił“ .

Ten widok gwałtownie rozwijające
go się na polskich ziemiach, lecz opa
nowanego przez cudzoziemców przemy

„G  a n c a r  z e. Ponieważ mają 
przyw ile j od JO Księcia JMci Lub iń
skiego Biskupa krakowskiego anno 
1714 dany, którym  uwalnia ganca- 
rzów od roboty, pańszczyzna ex eo 
aby zawsze czy około pieców komi
nów, czyli murów pałacu radłow
skiego i folwarcznych rob ili, gdy zaj
dzie potrzeba, co się i teraz postana
wia, aby do pańszczyzny pociągani 
nie by li, ale za nie p łacili według 
nieniejszej dyspozycji. Powinni jed
nak powaby z gromadą i szarwarki 
odprawiać, do tego czynszu po zł. 4 
każdy do prowentu, ile ich się znaj
dzie, oddawać, i  garków po kop 6 
każdy lub ka fli szarych na folwarcz
ne piece, a jeżeliby tego tak wiele 
nie potrzebowały fo lwarki, mają ta
kowe garki zapłacić, kopę każdą po 
zł. 2, co uczyni za kop 6 zł. 12. Aże 
zaś są i  inn i poddani, którzy do ju -

słu dyktuje na koniec Wielogłowskie- 
mu słowa pełne goryczy:

„Otóż to wszędzie praca i przemysł 
ludzki tyle tworzą i kraj wzbogacają. 
A  u nas szczególniej w Krakowskiem. 
cala ziemia nosi we wnętrznościach 
swoich kruszce: galman, czyli cynk, jest 
wszędzie: wapno, węgiel, żelazo, glinka 
ogniotrwała, cement, marmury, z któ
rych się ołtarze robią, są w obfitości, 
ale ani nie ma komu kopać, ani o czym 
kopać. — Wszyscy ubodzy i większa 
część ludzi leniwych, woli nie zarobić 
jak się urobić. Każdy mówi: „Nie robił 
tam tego mój ojciec, to i ja  się bez 
tego obejdę“  albo „Dzisiaj żyję. a ju 
tro umieram, co mi się kłopotać“ . Nie 
robił twój ojciec, to ty podwójnie masz 
obowiązek robić i za ojca, i za siebie, 
bo gdyby twój ojciec robił, to już by 
kraj był bogatszym. Wreszcie zasta
nówcie się nad tym, że Prusaki u was 

rawo szukania i kopania kruszców za- 
upują, a wy im to prawo za darmo 

prawie przedajecie. Oni mądrzy, bo sa
mi zjedzą mięso, a wam ani go pową
chać nie dadzą. Gdyby jaki taki był 
z was przemyślnym, zabiegliwym i pra
cowitym, to by z swojej roli glinkę 
ogniotrwałą (która w wiciu miejscach 
jest pod wierzchem) sam kopał, albo 
się skompanił z innymi i na spółkę 
traktował; ale że wy nie jesteście pra
cowici, więc jaki taki woli umrzeć 
głodem jak się wziąć do porządnej ro
boty“ .

Opracował Józej Dużyk

rysdykcji radłowskiej nie należą, ex 
quo są, poddanymi inszymi jako to 
do plebanii należącym, więc i ci do 
czynszu należeć mają, a to ex ra- 
tione lassu pańskiego, którego siła 
wyrąbują do garków, i  grunt psują 
w  kopaniu g liny garncarskiej, któ
rych o tę daninę exekwowac nale
ży, co i  o inszych rozumieć“ .

Tyle jeden inwentarz. Jeżeliby do
brze poszperać w  starych drukach i 
manuskryptach, niewątpliw ie wiele 
ciekawych wiadomości dotyczących 
dawnych rzemiosł wydobyto by na 
światło dzienne. Nowe m ateriały z 
kolei pozwoliłyby skonfrontować na
prędce tworzone, oparte na szczu
płych wiadomościach, powierzchow
ne teory jk i z dziedziny „h is to rii 
garncarstwa ludowego“  z w iern ie j
szym obrazem rozwoju tej gałęzi rze
miosła. p. s.

DOLNOŚLĄSKI INFORMATOR TU
RYSTYCZNY, Praca zbiorowa pod 
red. Władysława Staszczyńskie- 
go, 1956, str. 79 +  dwie barwne 
mapy Sudetów (część wschodnia 
i  zachodnia), cena zł 10, wydał 
Oddział we Wrocławiu.

POZNAN STARY I NOWY, Praca 
zbiorowa, 1955, str. 192, cena zł 
7,50, wydał Oddział w Poznaniu.

PRZEWODNIK PO ZABYTKACH 
WROCŁAW IA,' Praca zbiorowa 
pod red. Gwidona Króla, 1956, 
stron 255 +  2 plany (miasta 
i  śródmieścia), cena zł 10, w y
dała Okręgowa Komisja Opieki 
nad Zabytkami we Wrocławiu.

TURYSTYCZNY INFORMATOR WO
JEWÓDZTWA GDAŃSKIEGO, 
Praca zbiorowa pod red. Zyg
munta Brockiego, 1956, str. 137 +  
mapka, wydał Oddział w Trój- 
mieście (Gdańsk-Sopot-Gdynia).

Antoniuk J. i Troczewski Z. dr, BIA
ŁYSTOK I OKOLICE, 1956, str. 
140 +  plan miasta i  mapka oko
licy, cena zł 6, wydał Oddział 
w Białymstoku.

Małachowski B. i Zemanek W., PO
RADNIK KOŁA PTTK, Nr 3, Pra
ca sekcji górskiej w kole, 1956, 
str. 19, wydał Oddział w Krakowie.

WYJAŚNIENIE

W związku z notatką o tragicznych 
losach zbiorów b. muzeum w Miastku 
zamieszczoną w Nr f/56 „Ziemi", 
otrzymaliśmy lis ' wyjaśniający od 
Dyrekcji Muzeum w Toruniu. Zda
niem Dyrekcji zarzut obojętności wo
bec zniszczenia rzeczonych zbiorów 
byl niesłuszny. Muzeum w Toruniu 
bowiem, „za jedno ze swych naczel
nych zadań uważało i  uważa groma
dzenie i  ochronę zabytków i tej idei 
służy walcząc o je j realizację w całej 
Polsce", a także temu celowi poświęca 
„ofiarne wysiłk i swych pracowni
ków".

Walka o zagrożone zbiory w Miast
ku przejawiła się w ten sposób, że 
Muzeum w Toruniu „zwróciło się do 
PEN w Miastku z interwencią w tej 
sprawie", „odpowiedź jednak nie dała 
pozytywnych rezultatów".

Dziękujemy Dyrekcji za wyjaśnie
nie i zyczymy dalszych ^akcesów 
w pracy i  walce.



ZABYTKOWE BUDOWNICTWO 
LUDOWE

w powiecie olkuskim
Dokończenie ze słr. 28

N a ślemieniu spoczywają wy
dłubanym wrębem krokwie, przy
bite drewnianymi kołkami, podo
bnie jak i „łaty“ podtrzymujące 
snopki strzechy. W  całym dachu 
nie ma więc ani jednego żelaz
nego gwoździa.

Konstrukcja sochowo-ślemie- 
niowa zachowała się w tych dwóch 
wsiach w wielu budynkach mie
szkalnych i stodołach Szczegól
nie ciekawy jest fakt, że najczę
ściej spotykamy ją  w stodołach 
o rzucie wielobocznym. Stanowią 
one trzecią atrakcję etnograficz
ną tego terenu.

Te ośmio- lub sześcioboczne 
stodoły tworzą bogaty akcent pla
styczny na tle tutejszego budow
nictwa, dość prymitywnego w 
detalu architektonicznym. W y 
tłumaczenie tak dziwnej formy 
stodół jest trudne — nie wiado
mo, czy budowniczowie kierowali 
się względami plastycznymi, czy 
użytkowymi (może odmiemyy spo
sób układania zbiorów?), czy też 
brakiem budulca odpowiedniej 
długości do tworzenia tak dużych 
kubatur. Wyjaśnienie jest tym 
trudniejsze, że ludność miejsco
wa, nawet je j najstarsi przedsta
wiciele, nie potrafi wyjaśnić tego 
fenomenu, lecz dziwi się tylko 
fantazji przodków. Dziś stodoły 
wieloboczne uważane są za wy
bitnie niepraktyczne.

Toteż budynki wieloboczne i 
sochowe nikną w szybkim tempie 
ustępując miejsca nowoczesnym 
olbrzymom ceglano-kamiennym, 
pokrytym dachówką lub płytami 
eternitowymi. Poza większą po
jemnością ważną ich zaletą jest 
zabezpieczenie zbiorów przed po
żarami Ogień bowiem jest do 
dzisiaj postrachem mieszkańców 
Sułoszowej. z powodu wielkiej 
ilości strzech i budynków drew
nianych.

Stare budynki mieszkalne i „o- 
koły“ ulegają również coraz częst
szym przeróbkom lub, opuszczo
ne i nie konserwowane, niszczeją.
N ie zaspokajają one wzrastają
cych stale potrzeb mieszkańców, 
a uświadomienie wartości zabyt
kowych i plastycznych starego 
budownictwa postępuje na wsi je 
szcze zbyt wolno. Ludność w iej
ska lekceważenie dla przeszłości 
rozciąga na wszystko co „stare“, 
a w dążeniu do wygody i szyb
kiego unowocześnienia wyglądu 
swego otoczenia nie cofa się nie
raz przed burzeniem najciekaw
szych obiektów.

Wojewódzki konserwator za
bytków w Krakowie rozpoczął już 
wstępne badania w terenie i po
miary typowych budynków, lecz 
często akcja ta napotyka na nie
przychylną postawę mieszkań
ców, z powodów opisanych wy
żej.

W  akcji ochrony ginących za
bytków budownictwa ludowego 
powini pomóc turyści-krajoznaw
cy, a mogą zdziałać naprawdę 
wiele.

Charakterystyczną i  najbardziej 
rzucającą się w  oczy częścią kobie
cego stroju świętokrzyskiego, jest do 
dziś powszechnie używana zapaska 
naramienna. Ubiór to bardzo ciepły, 
a co ważniejsze — doskonale chroni 
od deszczu i  w iatru, w  które tak 
przecież obfitu je okolica Gór Świę
tokrzyskich.

Zapaska wykonana jest z płatu Sa
modziału wełnianego, o wymiarach 
około 180 X70 cm. Jeden z dłuższych 
boków, po przymarszczeniu wszywa 
się w  oszewkę, tak zwaną krajkę
0 długości około 120 cm. Luźno zwie
szające się je j końce służą do za
wiązywania, tak aby zapaska nie 
mogła obsunąć się z ramion.

Podczas badań naukowych nad 
strojem świętokrzyskim wpadłem w 
lecie 1954 roku na ślad istnienia nie
znanego etnografom elementu stroju 
ludowego. Nie posiadały go dotych
czas muzea ani nie uwieczniła go ża
dna fotografia czy rysunek.

Nic więc dziwnego, że przywie
ziona przeze mnie wiadomość spot
kała się z niedowierzaniem.

Chodziło o płócienną zapaskę na- 
ramienną, zdobioną haftem. Zapaski 
takie, jak  się dowiedziałem, noszono 
podczas wesel, procesji Bożego Cia
ła i  w  ogóle jako strój w ybitn ie  uro
czysty. Zostały one zarzucone pod 
koniec X IX  wieku, nadzieje więc 
znalezienia zachowanego do dziś oka
zu były nikłe. Starsze gospodynie 
zgodnie tw ierdziły, że ostatnie takie 
zapaski dawno zostały zużyte jako 
zasłony letnich kuchenek, stojących 
prawie przed każdą chatą. I  rzeczy
wiście — poszukiwania nie dawały 
rezultatów. Informacja uzyskana od 
tych k ilku  starszych kobiet w ie j
skich wydawała się mało prawdopo
dobna.

Poza tym zapaski wełniane wystę
powały w  $więtokrzyskiem od daw
na. Ten kobiecy strój, na codzień 
czarny łub pasiasty w ciemnych bar
wach, a na święto — w czerwone
1 czarne pasy, zrósł się z regionem 
jako jedna z cech najbardziej cha
rakterystycznych.

W grudniu 1955 roku Muzeum 
Świętokrzyskie w  Kielcach zwróciło 
się do mnie z prośbą o zakupienie 
pewnych eksponatów z terenu kie
leckiego. Między innym i zajechałem 
i do Bielin (w pow. kieleckim) znaj
dujących się niemal że w  samym 
sercu Gór Świętokrzyskich. Pomię
dzy wieloma innym i rzeczami miałem 
zakupić tu  białą haftowaną halkę. 
Dla inform acji czytelników dodam, 
że halką nazywają po wsiach rodzaj 
białej spódnicy, najczęściej dołem 
haftowanej i  wykończonej ząbkami. 
W pasie jest ona mocno przymarsz- 
czona i ujęta w  oszewkę. Halkę ta
ką nosi się pod spódnicą, tak by haf
ty  były widoczne — bądź stale, bądź 
też ty lko w  ruchu, przy tańcu itp.

Halka, o której mowa, na pozór 
różniła się od przeciętnych ty lko bo
gatszym haftem. Składała się ona 
z czterech brytów  płótna.

Dolny brzeg zdobił doszyty ząbko
wany ornament. Nadto szeroki pas 
haftów i koronki zdobił jedynie trzy 
bryty.

Dlaczego właścicielka, zdobiąc tak 
bogato trzy bryty, zupełnie nie ozdo
biła czwartego? Uwagę zwracała też 
szerokość pasa ozdób. Łącznie wyno
siła ona 32 cm. Strój świętokrzyski 
nie jest powiewny, toteż małe były 
możliwości pokazywania całego zdo
bienia. Nasuwające się podejrzenia 
sprawdziłem, porównując płótno bry
tów zdobionych z brytem nie zdobio
nym Różniło się nieco grubością n i
ci i gęstością splotu. Teraz nie mia
łem już wątpliwości! Halka składała 
sie z dwóch pierwotnie zupełnie od
rębnych części, do których dołem, dla 
ozdoby, doszyto pas wykonczony-ząb- 
kami. B ryty z haftem i wstawką nie
wątpliw ie musiały pochodzić z ja 
kiegoś odzienia, lecz nie przypomina
ły  żadnej znanej z tego terenu części 
odzieży.

Po dokładnych oględzinach byłem

JANUSZ KAM O CKI

pewny, że znalazłem płócienną zapa
skę naramienną, przedmiot mych 
usilnych, dotąd bezskutecznych po
szukiwań. Antonina Zawierucha wy
konała swoją halkę ze swej ślubnej 
zapaski z roku 1908. Doszyła ty lko 
jeszcze czwarty bryt, by „kaw ał płó
tna się nie zmarnował“ .

Była to zresztą ostatnia kobieta, 
używająca jeszcze w  te j wsi płó
ciennej zapaski.

Współczesny kobiecy strój ludo
wy z Gór Świętokrzyskich.

Fot. Janusz Kamocki

m Znaleziona we wsi Bieliny za
paska naramienna z płótna po 

odpruciu pćiniejszych dodaków.
Fot. Michał Maśliński

m m

Koronka i górny pas haltu na- 
m^  leżał do zapaski naratniennej. 
Pas dolny, hattowany i  wykoń
czony ząbkami doszyto po zamia

nie zapaski na halkę.
Fot. Michał Maśliński

♦  Halka ludowa ze wsi Bieliny 
w pow. kieleckim. Z lewej — bry

ły  zdobione haftem i  koronką, z pra
wej — bryt niezdobiony.

Fot. Michał Maśliński
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PAŁAC W T R Z E B IN IE
TADEUSZ CHRZANOWSKI

a Prudnikiem droga wiedzie poprzez łagodne wzgórza ku niskiemu 
w tej okolicy pasmu Sudetów. O kilka kilometrów od granicy położona jest 
wieś Trzebina. Był tu niegdyś ośrodek ietniskowo-zdrojowy, ale pałac użyt
kowany na ten cel uległ zniszczeniu w  czasie działań wojennych i na razie 
łlie  zanosi się na jego odbudowę. Pałac powstał w końcu w. XV I i repre
zentuje interesuja.cy i  dość odrębny przykład renesansu śląskiego. Po 
XIX-wiecznej przebudowie przede wszystkim z pożogi wojennej ocalały je
dynie mury obwodowe i szczyt wykreślony płynną, falistą linią. O wiele 
bardziej interesujące jest jednak otoczenie pałacu. Składa się na nie ma
sywny, prosty budynek bramny oraz mur zamykający niegdyś elipsoidalnie

Fragment ozdobionego renesansową altyką muru obwodowego pałacu 
w Trzebinie. Z prawe; s'ronv widoczne wyraźnie uszkodzenie dekoracji 

, sgrallitowej. >I

cale założenie. Mur ten zachował w zwieńczeniu attykę z częściowo zrekon
struowaną dekoracją sgraffitową. Subtelne roślinno-geometryczne wzory 
pokrywają grzebień o wyrazistym, urozmaiconym rysunku, a słońce zała
mując się w gzymsowaniach gra mocnym światłocieniem w tej architekturze 
dostojnej i pogodnej zarazem.

Cóż, kiedy ów piękny mur niszczeje z tygodnia na tydzień Okoliczni 
mieszkańcy łupią go i rozbierają bezkarnie, zaopatrując się w ten sposób 
tanim kosztem w materiał budowlany.

Warto więc chyba nie tylko obejrzeć to, co pozostało z budowli, lecz rów-

Przylegająca do muru obwodowego brama pałacu w Trzebinie. Malowniczy 
ten pałac powstał w końcu XVI wieku.

Wszystkie zdjęcia autora artykułu.
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